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STUDENCKIE CZASUPISMO SPOŁECZNO-L IT E R A C K I

Wbrew machinacjom podżegaczy wojennych

Kongres Pokoju od będzie się
Warszawa siedzibą Kongresu

P R A G A  (PAP). — B iu ro  Stałego 
K om ite tu  Światowego Kongresu 
O brońców P oko ju p rzy ję ło  do w ia ­
domości kom un ika t, przekazany w  
nocy z 10 na 11 bm. przez Ivo ra  
M ontagu, przedstaw icie la B ry ty js ­
kiego K o m ite tu  Obrońców Pokoju, 
k tó rem u powierzono m isję  p rzyg o to ­
w an ia  I I  Światowego Kongresu O- 
brońców  P oko ju  w  Sheffie ld . Do ko­
m u n ika tu  tego dołączony b y ł l is t  b ry ­
ty jsk iego m in is tra  spraw w ew nętrz­
nych, nadesłany K om ite tow i . B ry ­
ty jsk ie m u  10 listopada br. o godz. 
15, to znaczy w  c h w ili, gdy n a jlic z ­
niejsze delegacje zna jdow a ły się już  
w  drodze na Kongres.

Z lis tu  tego w yn ika , że wstęp n.a 
te ry to r iu m  W. B ry ta n ii zabroniony 
jes t p raw ie  w szystk im  członkom  
Stałego K om ite tu  Światowego K on­
gresu O brońców Pokoju.

Zanim  nadeszła ta wiadomość, B iu  
ro  m usiało przy jąć do wiadom ości 
fa k t:

—  że spośród 400 pierwszych po­
dań o udzie lenie w iz w jazdow ych do 
W. B ry ta n ii odrzucono p ra w ie  200;

— że psm Fatal Tarasi, która o- 
trzym a ła  wreszcie w izę angielską, 
została jednak po d ług ie j podróży z 
S y r ii b ru ta ln ie  zatrzym ana na g ra­
n icy  angie lskie j i  zmuszona do po­
w ro tu ;

— że obsługa lotn icza, uzgodniona 
zawczasu d la  um ożliw ien ia  podróży 
delegatom, została bezpodstawnie i 
bez żadnego uprzedzenia un iem ożli­
w iona przez rząd angie lski.

B iu ro  Stałego K om ite tu  Św iatow e­
go Kongresu O brońców P oko ju  
s tw ie rdz iło  da le j, że dysk rym in a cy j­
ne zarządzenia rządu angielskiego 
un ie m o ż liw iły  udz ia ł w  pracach 
zw iązanych z Kongresem  — wszyst­
k im  czołowym  osobistościom, bez 
różn icy  przekonań, cieszącym się 
au to ry te tem  po litycznym , m ora lnym , 
re lig ijn y m  lub  w  dziedzin ie sz tuk i 
ja k  m . in .: P ie tro  Nenni, K uo  M o­
zo. P ie rre  Cot, Paiblo Neruda, D y ­
m it r  Szostakowicz, m etropo lita  M i­
ko ła j, A nna Seghers, A rn o ld  Zweig, 
Yves Farge, generał Jara, A leksan­
de r Fadie jew , I l ia  E renburg, d ‘A s- 
tie r, de la  V igerie , ksiądiz P io* 1,'hard, 
T. R u ffo , Eiinaudi, Hodinova-Spurna, 
ja k  rów nież generalny sekretarz Sta 
}ego K om ite tu  Światowego K ongre­
su Obrońców P oko ju  — Jean L a f­
f it te . .

B iu ro  pro testu je  rów nież p rzeciw ­
ko  niedopuszczalnym szykanom, 
k tó rych  o fia rą  sta ł się p rzew odn i­
czący Stałego K om ite tu  Światowego 
Komgresu Obrońców Poko ju F. Jo­
l i  o t-C urie , aresztowany przez po lic ję 
angielską p0 p rzybyc iu  do Dover, o

Spotkanie  
u; Żjjtauiie

W  C h w i l i  łamania bieżą: 
cego numeru, w  miejscowości 
Zytawie, na terenie N.R.d . od­
bywa się w ielka manifestacja 
pokojowa młodzieży polskiej, 
niemieckiej i czechosłowac­
kiej. Spotkanie to zorganizo­
wane zostało z okazji Swia-, 
towego Dnia Młodzieży, w  
Przeddzień I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

W  spotkaniu biorą udział 
członkowie władz naczelnych 
Sf m d  i organizacji młodzie­
żowych Polski, Czechosłowacji 
l Niemieckiej Republiki D e­
mokratycznej.

Z Polski wyjechała do 
Zytaw y kilkusetosobowa dele­
gacja młodzieży.

Sprawozdanie naszego w y­
słannika z tego pokojowego 
spotkania młodzieży 3 krajów  
— zamieścimy w następnym 
' ‘«merze naszego pisma.

następnie w yda lony z W. B ry ta n ii.
B iu ro  stw ierdza, że rząd ang ie l­

sk i nie zado-wolił się tym , że pozba­
w ił poszczególne delegacje czoło­
wych osobistości.

Rząd angie lski us iłow a ł un iem ożli­
w ić  zrea lizowanie życzeń szerokiej 
o p in ii publicznej,, pragnącej by do­
szło do spotkania p rzedstaw ic ie li A -  
m e ry k i i  Europy Zachodniej z. prze­
dstaw ic ie lam i Z w. Radzieckiego,
C h ińskie j R e pu b lik i Ludow e j i  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludoweji, k tó rzy  za-

^ ¡P ó in ie  odnaleźć p la tfo r  Im 9eriB ltóc l dopuśoU, sh> jeszcze 
mę i usta lić  środki, zapewniaj ąće * r  ‘

Kongres Ś w ia tow y O brońców Poko­
ju , k tó ry  odbędzie się w  W arszawie 
w  dniach od 16 do 21 listopada br.

W tym  stołecznym  mieście, k tó re  
przeżyło wszystkie okropności w o j­
ny, przedstaw ic ie le  wszystk ich naro­
dów  św ia ta  będą m ogli swobodnie 
w ym ien ić  swe poglądy, uzgodnić swe 
p ro je k ty  i  przypieczętować porozu­
m ienie narodów  opracowaniem  kon ­
s truk tyw nego dzie ła — S ta tu tu  Po­
kroju.

współżycie różnych systemów p o li­
tycznych przy uw zględn ieniu nieza­
leżności narodowej poszczególnych 
narodów.

W związikiu z ty m  B iu ro  zmuszone 
jes t s tw ierdzić, że rząd angie lski od­
w aży ł się wziąć na siebie w  obecnej 
poważnej sy tuac ji m iędzynarodowej 
w ie lk ą  odpowiedzialność, zabrania­
jąc de facto urządzenia I I  Ś w ia to­
wego Kongresu O brońców Pokoj-u 
na te ry to r iu m  A n g lii. W decyzji te j 
zna jdu ją "'w yraz obawy rządu angie l­
skiego przed rosnącym i sym patiam i 
angie lskie j oipii publiczne j d la  god­
nego podziwu w y s iłk u  w szystkich 
p rzy jac ió ł poko ju  w  tym  k ra ju .

Rząd ang ie lsk i n ie  jeist jednak 
w ładn y  zabronić urządzenia I I  Ś w ia­
towego Kongresu O brońców P cko ju  
i  przeszkodzić m u w  jego obradach. 
B iu ro  p rzy jm u je  propozycje Polskie­
go K o m ite tu  O brońców Pokoju, k tó ­
ry  o fia row ali o gościnę w szystk im  de­
legatom  wszystkich k ra jó w  bez róż­
n icy  przekonań i  zaprasza ich  na I I

jednego ciężkiego przestępstwa. A n ­
gielski rząd labourzystowski zabro. 
nił de facto urządzenia I I  Świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju 
na terenie "Wielkiej Brytanii. . Rząd 
angielski, wykonując zadanie impe­
rialistycznych ludożerców, chciał nie 
dopuścić do tego, aby w obecnej na­
prężonej sytuacji międzynarodowej 
ludy ‘świata wypowiedziały swoje 
decydujące zdanie: nie chcemy w oj. 
ny!

W  obecnym momencie, kiedy roz­
wścieczeni imperialiści zrzucili ma­
skę i wystąpili i  otwartą agresją w  
Korei, depcąc najelementarniejsze 
prawa międzynarodowe i dopuszcza­
jąc się tam niesłychanych bestialstw, 
dających się porównać tylko z naj­
okrutniejszymi wzorami swych hitle­
rowskich poprzedników, kiedy osza­
leli imperialiści z dziką wście. 
klością dążą otwarcie wszelkimi do­
stępnymi im  silami do rozpętania 
nowej rzezi — ludy świata zwo­
łu ją swych najlepszych przedstawi­
cieli na Kongres Obrony Pokoju.

EUGEMJA KRASSOWSKA
V ic e m ln .  S z k ó ł  W y ż s z y c n  i N a u k i

Jeszcze raz chcą ostrzec im periali­
stów, zdecydowanie i ostro stwier­
dzić: nie dopuścimy do nowej woj. 
ny, nie dopuścimy do zgładzenia 
ludzkości!

Boją się imperialiści tego potęż­
nego głosu setek milionów. Drżą 
przed tym głosem. Wiedzą dobrze, 
że głos ten silniejszy jest od nich, 
że głos ten jest niezwyciężony. 
Wszelkimi silami dążą do tego, by 
go zdławić, zgnieść. Wszelkimi moż­
liw ym i środkami dążą do tego, by 
niedopuścić do obrad Parlamentu 
Pokoju.
Oddawna już poczynili oni szereg 
kroków, które świadczyły o ich pa­
nicznych nastrojach. W  krajach rzą­
dzonych przez kapitał Apel Sztok­
holmski stał się płachtą na rozwście­
czonego zwierza —  wielką burżua- 
zję. Liczne aresztowania i prześlado­
wania dokonywane na bojownikach 
pokoju, których jedynym przewinie­
niem była wola wywalczenia pokoju 
— w okresie ostatnich nresięcy 
przybrały na intensywności. Histeria 
antypokc jowa popy cha im periali­
stów do coraz to nowych aktów  
gwałtu i terroru.

Antypokojowy szał imperialistycz­
nych stupajków dosięgną! szczytu 
w  okresie poprzedzającym bezpośre­
dnio Kongres. Imperialiści raz je . 
szcze ukazali swe oblicze faszystow­
skiego dzierżymordy. Długi jest rc . 
jestr ,.wyczynów“ władz policyjnych 
i administracyjnych państw imperia­
listycznych, pragnących za wszelką 
cenę nie dopuścić do odbycia się 

(Dalszy ciąg na s tr. 2) 
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Pokój umożliwia naukę -
nauka utwierdza pokój!

Tegoroczny M iędzynarodow y T y ­
dzień Studenta zbiega się z I I  Ś w ia ­
tow ym  Kongresem  O brońców Po­
ko ju .

Przypada na okres dalszego, po­
tężnego wzrostu s ił obozu pokoju,

—  obozu w a lk i z zachłannym  im ­
peria lizm em , z podżegaczami do no­
w e j w o jny, z agresoram i, p ła w ią ­
cym i się w  k r w i koreańskiego ludu,

—  obozu twórczej pracy, prow a­
dzonej z nieznanym dotychczas w 
dziejach św iata rozmachem i  entu­
zjazmem,

—  obozu dem okracji i  socjalizmu.
M łodzież 54 k ra jó w  zrzeszona

w  M iędzynarodow ym  Z w iązku  S tu­
dentów , a wśród n ie j m łodzież p o l­
ska, stanow i poważne ogniwo tego 
m iędzynarodowego fro n tu  pokoju
i  socjalizm u.

M łodzież polska rozum ie, Że po­
kó j i  socja lizm  oznaczają dla n ie j 
m ożliwość nauk i, m ożliwość aw an­
su społecznego, oznaczają twórczą 
pracę, radość i  szczęście.

D latego też polska m łodzież aka­
dem icka gorąco ' pragn ie pokoju, 
pragnie razem z m asam i p ra cu ją ­
cym i, i  k lasą robotniczą budować 
fundam enty socjalizm u, brać św ia ­
dom y tw óreży udzia ł w  w ykonan iu  
gigantycznych zadań P lanu Sześcio­
letn iego, pragn ie pomnażać s iły  i do­
b ro b y t naszej, ludow e j ojczyzny.

W ym aga to od m łodzieży s tud iu ­
jące j uw ie lok ro tn ien ią  w ys iłków , 
pogłębienia świadomości po litycz­
ne j, ustawicznego podnoszenia po­
ziom u ideologicznego.

W alka  o socja lizm  i  pokój dla 
m łodzieży s tud iu jące j oznacza rze­
te lną  naukę, zdobywanie ja k  n a j-

pełniejszego przygotow ania  do w y ­
konyw an ia  przyszłego zawodu.

Oznacza ustawiczne pogłębianie 
jedności m ora lno -  po lityczne j m ło ­
dzieży w  walce z k la so w ym i w ro ­
gam i Ludowego Państwa.
' Oznacza wreszcie coraz is to tn ie j­

sze organiczne Wiązanie spraw  i  za­
dań m łodzieży stud iu jące j ze św ia­
tem  pracy, z k lasą robotniczą.

S tudenci i  s tud en tk i polscy m u­
szą uczyć się g run tow n ie , a rów no­
cześnie szybko, n ie  tracąc an i je d ­
nego dnia, te rm inow o  kończąc swo­
je  studia.

Muszą bezkom prom isowo w a l­
czyć o w zm acnianie dyscyp liny  p ra ­
cy, kszta łtow ać now y socja lis tycz­
ny  stosunek do n ie j.

Muszą zdobywać wiedzę ja k  n a j­
bardzie j nowoczesną, opartą  o tw ó r­
czą teorię  m arks izm u -  len in izm u, 
o naukę w ie lk ic h  tw ó rcó w  socja liz­
m u — M arksa, Len ina i  S ta lina, tę 
wiedzę, k tó ra  um o ż liw i im  rozu­
m ienie rozw o ju  społecznego i  po­
zw o li skutecznie pracować dla  o j­
czyzny.

Muszą poznawać w ie lk ie , postę­
powe tradyc je  naszej narodowej 
w iedzy i  k u ltu ry . P ow in n i być dum ­
n i z tych  tradycji^ —  tą  dum ą w o l­
nych ludz i, k tó ra  pozw o li nam  sku­
tecznie zwalczać zaściankową u n i- 
żoność wobec n a u k i ang lo -am ery- 
kańsk ie j.

M łodzież po lska może skutecznie 
rea lizować swoje zadania w  walce 
o pokój ty lk o  w  oparc iu  o dośw iad­
czenie w ie lk iego  Z w iązku  Radziec­
kiego przy pomocy przodującej o r­
gan izacji m łodzieży radz ieck ie j — 
Leninow skiego Kom som ołu.

P a trio tyczna  m łodzież polska chce 
korzystać z doświadczeń radzieck ie­
go ■ budow nictw a socjalistycznego, 
z jego wspan iałych osiągnięć w  bu ­
dow ie  kom unistycznego społeczeń­
stwa, bo to  je j u ła tw ia  budo w n ic t­
w o socja lizm u we w łasnym  k ra ju .

Chce korzystać z na jba rdz ie j 
p rzodu jące j na u k i radz ieck ie j, bo 
to  przyśpiesza rozw ój naszej naro­
dow e j na u k i i  k u ltu ry .

W  ram ach M iędzynarodowego 
Tygodn ia  Studenta, k tó ry  odbywa 
się w  M iesiącu Pogłębienia P rzy ­
ja ź n i Polsko -  Radzieckie j p o w in ­
n iśm y jeszcze bardzie j pogłębiać 
w śród m łodzieży rozum ienie w ie l­
k ie j h is to ryczne j ro l i R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j. P ow inn iśm y po­
głęb iać przyw iązan ie  i  m iłość do 
Z w ią zku  Radzieckiego, nieustraszo­
nego obrońcy pokoju, pierwszego 
socjalistycznego państwa, budu jące­
go na jb a rdz ie j sp ra w ie d liw y  ustró j 
na św iecie —  kom unizm . P ow inn iś ­
m y jeszcze bardzie j zacieśnić w ię ­
zy p rzy ja źn i i  w spółp racy m łodzie­
ży po lsk ie j z młodzieżą . radziecką, 
a w  szczególności z Len inow sk im  
Kom śom ołem  —  czołow ym  oddzia­
łem  m łodzieży całego św iata w  w a l­
ce o pokój.

Polska m łodzież stud iu jąca roz­
poczynając M iędzynarodow y T y ­
dzień S tudenta pod hasłem dalsze­
go w zm ocnienia s ił w  wa lce o po­
k ó j i  socjalizm , k ie ru je  swe oczy 
z otuchą i  m iłośc ią  ku  W ie lk iem u 
P rzy ja c ie lo w i m łodzieży, ku  N ie ­
złom nem u. B o jo w n ik o w i o ro z k w it 
na u k i i  k u ltu ry , k u  W ie lk iem u  B u­
downiczem u Socja lizm u, k u  N ie ­
złom nem u Chorążemu poko ju  —  ku  
W ie lk iem u  S ta linow i.

żyje MMlIJiariiwy Zwi^aK Stutientów -  organizator postępowych 
studentów ¿wiata w walce o pokój i lepszą przyszłość !

Studenci radzieccy w  czasie zajęć na wydzi. geologicznym.
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H om som o ł-nasz wzór
M ów im y o Komisomole jako

0 awangardzie m łodzieży św iata, ja ­
ko  o na jlepszej m łodzieży ludzkości. 
Kom som oł staw iam y sobie za wzór. 
M ów im y , że chcemy być ta k im i ja k  
kom som olcy, że chcemy pracować, 
uczyć się, wa lczyć ja k  komsomolcy.

Czym sobie Kom som oł zasłużył na 
ten  w ie lk i szacunek,, na, tę szczerą 
m iłość? Dlaczego uczym y się od 
Komsomołu?

Najlepszą odpowiedź n,a to p y ta ­
n ie  dają słowa Towarzysza S ta li­
na:

„Komsomoł stal zawsze w  
pierwszych szeregach naszych 
bojowników. Nie znam wypad­
ków, aby pozostawał w  tyle za 
wydarzeniami naszego życia re­
wolucyjnego“.

Kom som oł jest naszym wzorem  
ponieważ zawsze stał, obok bolsze­
w ik ó w , w  p ierw szych szeregach 
w a lk i.  W czasie w a lk i z in te rw e n ­
ta m i i  ich agentam i, w  okresie od­
budowy k ra ju  po dwóch w ojnach 
—  im p e ria lis tyczn e j i  dom owej, w  
okresie  budow n ic tw a soc ja lis tycz­
nego, w  walce o ideowe k a d ry  fa ­
chowców i przodu jącą naukę ra ­
dziecką, w  czasie śm ie rte lnych  zma­
gań z  faszyzmem i  obecnie, —  w  
okresie  u trw a le n ia  po ko ju  i budow y 
społeczeństwa kom unistycznego, 
kom som olców w id z im y  zawsze na 
przedzie. Wszędzie, gdz ieko lw iek 
by się zn a jd ow a li: p rzy  maszynie 
fabryczne j, na po lu  kołchozowym ,, 
w  grupie s tudenck ie j —  wszędzie
1 zawsze są ty m i, k tó rz y  n a jle p ie j 
pracu ją , n a jle p ie j się uczą, w y k a ­
zu ją  na jw iększy h a rt, upór i  w y ­
trw ałość.

O lb rzym ie  są też sukcesy K o m ­
som ołu we w szystk ich  dziedzinach 
jago dzia ła lności, a działa lnością 
sw oją obe jm u je  on przecież cały 
k ra j radz ieck i, wszystkie dz iedziny 
bogatego, dynamicznego życia ra ­
dzieckiego.

Poważną ro lę  odegrał Kom som oł 
w  dziędzin ie  przygótow ania -kad r 
in te lig e n c ji rad z ie ck ie j, w  dziedzi­
n ie  w a lk i o przodu jącą naukę . ra ­
dziecką. P rzodująca ro la  komso- 
m o lców -studen tów  wyższych uczel­
n i polega nie  na tym , że stanow ią 
po łowę m łodzieży stud iu jące j ZSRR, 
lecz przede w szys tk im  na o lb rz y ­
m im  id eo w o-po litycznym  w p ły w ie  
ja k i ‘ w y w ie ra ją  na całą m łodzież. 
Uwadze Kom som olca nie  u jdz ie  
na jd robn ie jszy  naw et szczegół ży­
cia ueżelni. Komsomolec czuje się 
w spó łodpow iedzia lny za dok ład­
ne i  sum ienne w ykonan ie  zadań, 
ja k ie  p a rtia  r  rz ą d -ra d z ie c k i' sta­
w ia ją  przed uczeln ią. Kom som olec 
w  g rup ie  studenckie j, czuje się od­
pow iedz ia lny  za . to, by  każdy czło­
nek gruipy w yko n a ł swój obow ią ­
zek: g ru n tow n ie  i  w  te rm in ie  opa­
now a ł w yb raną  dziedzinę w iedzy, 
podbudow a ł ją  głęboką zna jom o­
ścią m arks izm u-len in izm u .

D z ięk i a k tyw n e j p ra cy  Kom só- 
m o łu  wyższe uczeln ie radzieck ie  
b y ły  w  stan ie zaspokoić o lb rzym ie  
po trzeby k ra ju , k tó ry  w  ciągu 33 
la t  w y ró s ł z zacofan ia gospodar­

czego i  technicznego, z k ra ju  pow ­
szechnej nędzy —  w  na jpo tężn ie j­
sze m ocarstw o na świecie, w  k ra j 
przodu jące j n a u k i i  k u ltu ry , w  
k ra j szczęścia i  dobrobytu.

O lb rzym ia  jest w  tym  zasługa 
Kom som ołu, że w  ciągu trzynas tu  
la t trzech przedw ojennych p ięc io ­
la te k  sta linow skich , szkoły ra ­
dzieckie p rzygotow ały ponad 3 m i­
lio n y  specja listów  o wyższej i  śred­
n ie j k w a lif ik a c ji.

O lb rzym ia  jes t w  ty ra  zasługa 
Kom som ołu, że w  ciągu pow ojenne j 
p ię c io la tk i s ta lin o w sk ie j —  wyższe 
i  średnie zawodowe uczelnie ra ­
dzieckie ' — ' p rzygo tow a ły  ponad 2 
m ilio n y  specja listów .

O lb rzym ia  jes t w  tym  zasługa 
Kom som ołu, że ilość p racow n ików  
naukow ych ZSRR w zrosła  w  sto­
sunku do stanu przed R ew olucją  
w ięce j n iż  dw udziestokrotn ie .

Przeważająca większość radziec­
k ich  p racow n ików  naukow ych, to 
ludzie, k tó rz y  w ykszta łcen ie  i  ty ­
tu ły  naukow e zdoby li w  okresie 
w ładzy radzieck ie j. Na p rzyk ła d  po­
nad 75 proc. p racow n ików  nauko­
w ych  Państwowego U n iw e rsy te tu  
M oskiewskiego im . Łomonosowa —  
ucze ln i skup ia jące j n a jw y b itn ie j­
sze s iły  naukowe —  to w ychow an­
kow ie  rad z ie ck ie j szkoły wyższej. 
W ie lu  z n ich przeszło szko łę . leni.- \  
nowsko-sta linowskiego Kom som ołu.

Towarzysz. S ta lin  m ów ił, że n ie  
można budować nowego społeczeń­
stwa bez nowej kad ry  k ie ro w n i­
ków , tak  , ja k  n ie  można budować 
pow e j a rm ii bez now ej k a d ry  o f i ­
cerskiej.- • , r ' \

„Żadna , k lasa , panująca _ —  
m ó w ił; towarzysz Stalin. — nie 

mcęła się obejść bez swej włas­
nej inteligencji. N ie ma żad­
nych podstaw, by wątpić w to, 
że klasa robotnicza- ZSRR rów ­
nież nie może się obejść bez 
swojej własnej produkcyjno- 
technicznej inteligencji“.

Z w yc ięsk i lu d  radz ieck i s tw o rz y ł' 
ju ż  sobie_ swoją w łasną in te lig e n ­
cję , k tó ra  s w ą 'w ie d zą , ’ bogactwem  
sw ej m yś li tw órcze j, swoją ideo- 
wością i  poziomem m ora lnym  
znacznie przewyższa intledgenęję
burżuazyjną . .......  ,

Taka in te lig e n c ja  m ogła powstać 
ty lk o  dz ięk i m ądre j po lityce  p a r t i i  
bo lszew ick ie j, 1 towarzysza S ta lina , 
dz ięk i w y b itn e j pomocy Kom som o­
łu . Taka in te lig en c ja  mogła p o w ­
stać ty lk o  ‘ dz ięk i ternu, że re k ru to - ' 
w a ła  się- z m łodzieży w ychow ane j, 
przez le n inow sko-s ta linow sk i - K om ­
somoł; >

L u d ,p o ls k i .buduje z. ogromnymi, 
w y s iłk ie m  fundam en ty  wspaniałego 
gm achu socjalizm u. A b y  zadanie to 
w ykonać m usi stw orzyć sobie k a d ­
ry  w łasne j in te lig e n c ji. K a d ry  te 
s tw orzym y ty lk o  w tedy, je ś li k o ­
rzystać będziem y, z doświadczeń 
Z w iązku  Radzieckiego, je ś li uczyć 
się będziemy, od kom som olców ja k  
pomagać p a r ti i,  ja k  pociągnąć za 
sobą i  ja k  w ychow yw ać całą m ło ­
dzież.

I .  Waniewicz.

Uwaga! N a  stronie  6:

Przypominamy o konkursie
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Międzynarodowy Tydzień Studen­

ta ma wśród polskich studentów ży­
we i gorące tradycje. Rok rocznie 
od czasń zakończenia wojny m ani­
festujemy w  tym czasie naszą w ier­
ność dla MZS-u, naszą wolę wciela­
nia w  życie jego założeń. W  T y­
godniu ze wszystkich uczelni pol­
skich rok rocznie rozbrzmiewa moc­
ny głos dziesiątków tysięcy stu­
dentów w obronie pokoju, .głos soli­
darności ze studentami krajów  ko­
lonialnych i walczących, którzy n ie­
złomnie walczą o wyzwolenie swoich 
krajów. M TS zamyka corocznie 
rocznica w ie lk ie j manifestacji anty­
faszystowskiej zorganizowanej przez 
studentów czeskich w  Pradze w  
1939 r. Ten dzień jest wyrazem walk

postępowych studentów całego świa­
ta, którzy walczą i nadal zdecydowa­
nie walczyć będą o to, aby nie do­
puścić do odrodzenia faszyzmu.

Tegoroczny Tydzień Studenta ma 
szczególną wymowę. Przypada on na 
okres, kiedy obradować będzie I I  
Światowy Kongres Pokoju 1 kiedy 
u nas w  kra ju  trw a Miesiąc Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej, a młodzież czci 32 rocznicę 
powstania Komsomołu. Te wszyst­
kie wydarzenia splatają się mocno 
z M TS.

W alka o pokój, która jednoczy 
miliony uczciwych ludzi na całym 
świecie jest również naczelnym ha­
słem milionów postępowych studen­
tów świata.

Kongres Podoju odbędzie się
(D a lszy ciąg ze s łr . 1)

Kongresu. Aresztowanie Lombardo 
Toledano — jednego z wodzów mię. 
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
odmowa w iz wjazdowych dla w ięk­
szości delegatów, aresztowanie w ie­
lu delegatów Już na terenie W ielkiej 
Brytanii i poddanie ich drobiazgowe­
mu śledztwu i przesłuchaniom, nie­
dopuszczenie korespondentów pism 
zagranicznych, szykany, więzienia i 
prześladowania —  to środki, do ja ­
kich uciekają się przerażone potwor­
ki z nowojorskiej W all Street i lon­
dyńskiego City. Dopuszczono się na­
wet ohydnego zamachu na wolność 
nieugiętego szermierza pokoju —  
prof. Fryderyka Joliot- Curie. TJru. 
chomiono całą skomplikowaną ma­
chinę eksploatatorskiego państwa 
kapitalistycznego.

Lesz i tym razem te niecne w y­
siłki imperialistów zawiodły. Ruch 
zwolenników pokoju okazał się nie­
ugięty. Decyzja Stałego Komitetu  
Kongresu o tym, że Kongres zbierze 
się miast w Sheffield —  w Warsza­
wie, pokrzyżował zakusy podżegaczy 
wojennych. W naszym bohaterskim  
mieście — symbolu socjalistycznego 
rozkwitu, w Polsce — kroczącej w 
pierwszym szeregu bojowirków  o 
pokój —  odbędzie się I I  Kongres 
dla jego osiągnięcia i utrwalenia.

W  ostatnich miesiącach przez 
wszystkie kraje świata przebiegła 
potężna fala przygotowań do I I  
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. Na niezliczonych zebraniach 
setki milionów bojowników o pokój 
wybrało swych przedstawicleli-dele- 
gatów. Nastąpiło wzmożenie się w al­
k i o pokój, prowadzonej w różnych 
formach. W  krajach dławionych ka- 
pitalistyczno-kolonizatorskim sy­
stemem rządzenia wzmogła się ak­
tywność bojowników o pokój, pod. 
niosła się świadomość, że jedynie 
czynna postawa mas ludowych zdol­
na jest narzucić światu pokój. W

K raju  Zwycięskiego Socjalizmu 1 w  
wolnych krajach kroczących ku so­
cjalizm owi byliśmy świadkami 
wspaniałego patriotycznego zrywu  
ludu pracującego: podejmowano l i ­
czne zobowiązania produkcyjne, 
wzrosła wydajność pracy, rozrosła 
się patriotyczna idea czynu kongre­
sowego, którym  klasa robotnicza, 
masy pracujące tych krajów  czczą 
Kongres.

Nasze ZM P-ow skie sztafety poko. 
ju, nasz w ie lk i czyn Kongresowy —  
setki, tysiące zobowiązań produk­
cyjnych, nasz w ie lk i hołd, jak i pol­
ska klasa robotnicza, masy pracują­
ce i młodzież polska oddają Kon­
gresowi, złożymy Kongresowi u nas, 
w  Polsce, w  naszej socjalistycznej 
stolicy. Nasz w ielki czyn Kongreso­
w y, nasza przedkongresowa aktyw ­
ność w yrażają równocześnie gorący 
protest przeciw pogwałceniu przez 
socjaldemokratycznych żandarmów  
elementarnych praw człowieka i o. 
bywatela.

Dumą i  radością przepaja nas de­
cyzja Stałego Komitetu Kongresu. 
Dumą i radością. Decyzja ta jednak 
zobowiązuje nas, studentów polskich, 
do zwiększenia naszych wysiłków w  
walce o pokój, do wzmożenia nasze­
go udziału w  walce o realizację pla­
nu sześcioletniego, do wzmocnienia 
dyscypliny studiów, do stałego po­
głębiania naszych wiadomości, do 
podnoszenia naszej świadomości na 
coraz to wyższy poziom.

Światowy ruch zwolenników po­
koju, którego przodującą siłą są par­

tie komunistyczne i robotnicze, jest 
klasa robotnicza zjednoczona pod 
sztandarami Marksa—Engelsa—Le­
nina— Stalina, przychodzi na Kon. 
gres Warszawski jeszcze bardziej 
wzmocniony, jeszcze bardziej okrze­
pły, pewny, że żadne knowania im ­
perialistycznych podżegaczy wojen­
nych nie są w  stanie przeszkodzić 
ludom świata w ich walce o pokój.

Dlatego też, kiedy w  czasie M TS  
zbierze się parlament międzynarodo­
wego ruchu obrońców pokoju, na 
którym  narody głosem swych najlep­
szych synów: uczonych, robotników, 
artystów twardo oświadczą, że obro­
nią, że wywalczą pokój wbrew  
anglo - amerykańskim podpalaczom 
świata —  wtedy i studenci polscy w  
czasie swojego święta dołączą głosy 
do słowa —- pokój. Cały św iat roz­
brzmiewa tym słowem na przyw ita­
nie Kongresu, który o pokój walczy.

Słowo pokój w  czasie M TS nie ty l­
ko będzie rozbrzmiewać na masów­
kach i wiecach studenckich, ale 
przekształci się w  czynną wolę obro­
ny pokoju, która to wola dla nas 
znaczy: praca, nauka 1 w alka dla 
planu 6-letniego, dla budowy Polski 
socjlistycznej.

O pokój walczą w raz z masami 
ludowymi studenci całego świata —  
walczą w  krajach kapitalistycznych 
wbrew swoim sprzedajnym rządom, 
walczą w  krajach kolonialnych w  
warunkach okrutnego ucisku i ter­
roru, na frontach Korei, Vietnamu, 
M alajów, z bronią w  ręku, b iją się 
o wolność i pokój.

Wszyscy ci studenci skupiają się 
w  szeregach MZS. Ostatni kongres 
M ZS wykazał, że szeregi te są moc­
ne i  jednolite, a garstka ich rozbi- 
jaczy jest słaba i odosobniona.

W  te j walce mas studenckich po­
rywającym przykładem jest mło­
dzież radziecka, jest Komsomol, or­
ganizacja, która wychowała tylu bo­
haterów w alk i o wolność i tylu bo­
haterów pracy dla pokoju, dla szczę­
ścia ludzkości.

D la nas, d la studentów polskich, 
młodzież radziecka jest szczególnie

bliska i droga. Nasza przodująca 
organizacja ZM P  uczy się na wzo­
rach Komsomołu, dla nas wszystkich 
młodzież radziecka jest przykładem, 
wzorem pracy i w alki. Dlatego też 
w  okresie M TS we wszystkich świet 
licach, na wieczornicach organizo­
wanych z okazji Tygodnia, na ma­
sówkach i zebraniach będziemy mó­
wić o młodzieży radzieckiej, o je j 
wspaniałych osiągnięciach i do­
świadczeniach. Będziemy lepiej po­
znawać życie te j młodzieży i z ży­
cia tego wyciągać wnioski i naukę 
dla nas.

Wzorowanie się na młodzieży ra ­
dzieckiej to dla studentów polskich 
najlepsza gwarancja zaszczytnego 
wypełnienia tych wielkch obowiąz­
ków, jak ie  na nich nakłada epoka 
budowy socjalizmu.

W  Międzynarodowym Tygodniu 
Studentów w  murach naszych uczel­
ni rozbrzmiewać będą hasła mówią­
ce o pokoju i wolności dla młodzie­
ży całego świata, w  naszych świet­
licach rozbrzmiewać będą pieśni 
i słowa o młodzieży K ra ju  Rad, 
która przewodzi w  walce o pokój 
1 wolność!

M TS będzie w ielką manifestacją 
studentów polskich —  manifestacją 
ich woli obrony pokoju, miłości dla 
młodzieży radzieckiej, solidarności 
z postępową młodzieżą całego świata 
i wierności dla MZS.

Niech żyje M ZS organizator w alki 
studentów o pokój, niezależność na­
rodową i demokratyzację nauczania!

Niech żyje młodzież radziecka 
przykład i wzór postępowej mło­
dzieży świata!

Pokój wywalczymy!

W a lc zą c  lepszym i w yn ikam i 
nau k i o p la n  6-letn i — um ac­
n iam y siły pokoju , re a lizu je ­
my uchw ały  11 Kongresu MZS.

#
P o z d ra w ia m y  radzieckich  

studentów  uczących nas, ja k  
w y trw a łą  n au ką  i p ra c ą  w a l­
czyć o pokój i socjalizm .

5 lat ŚFMD

Pud sztandarami walki 
o pokój i demokrację

Pięć la t  tem u, 10 listopada 1945 roku , zakończyła w  Londyn ie  
obrady Św iatow a K on fe renc ja  M łodzieży, w  w y n ik u  k tó re j po­
w sta ła  Św iatow a Federacja M łodzieży D em okratycznej — m iędzy­
narodowa organizacja m łodzieży „z jednoczonej wspólną decyzją 
p racy nad zapewnieniem  pokoju, wolności, dem okrac ji, n iepodle­
głości i  rów ności na ca łym  św iecie“ .

ŚFM D jednoczy m łodzież dem okratyczną na p la tfo rm ie  konse­
kw en tne j w a lk i z reakc ją  i  faszyzmem, z w sze lk im i fo rm am i uc i­
sku rasowego, narodowego i  każdego innego. ŚFM D walczy o t rw a ­
ły  pokój m iędzy narodam i, o n ieustanny w zrost jedności i  współ­
pracy m łodzieży, o je j p raw a ekonom iczne i  polityczne. ŚFMD 
opiera swoją działa lność na postępowym, zrozum ia łym  dla  każ­
dego program ie, k tó ry  jes t odbiciem  in teresów  i  dążeń młodego 
pokolenia.

Federacja zrzesza y  swoich szeregach m łodzież n ie jednako­
w ych  przekonań po litycznych, różnych w ierzeń re lig ijn y c h  i nie 
uznaje różn ic narodowości czy pozycji społecznej.

Federacja rozw inę ła się poważnie pod względem liczebności 
członków, stała się je dn o litą  i  bo jową organizacją dem okratyczną 
m łodzieży św iata, organizacją nowego typu , ca łkow ic ie  różną od 
w sze lk ich innych  m iędzynarodow ych o rgan izacji m łodzieży.

G łów nym  hasłem i  naczelną zasadą Ś w ia tow e j Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej jes t: —  J e d n o ś ć .

Jedność je s t podstawą i  kam ien iem  w ęgie lnym  Federacji. Jest 
ona rów nież celem w a lk i ŚFMD.

S iły  rea kc ji, s iły  ucisku i  w yzysku k ie row ane przez im p e ria ­
lis tó w  anglo-am erykańskich  us iłu ją  rozpalić  nienaw iść m iędzy 
narodam i i  rozpętać nową w o jnę św iatową. A ta k u ją  on i Federację, 
u s iłu ją  rozb ić jedność m łodzieży, a tym  samym un icestw ić ŚFMD. 
P osługują się p rzy  tym  na jróżn ie jszym i środkam i — prow okac jam i 
swoich agentów w  ruchu m łodzieżowym , o tw a rty m  te rro rem  p o li­
cy jn ym  itp .

S ku tek jes t jednak wręcz o d w ro tn y  n iż by  tego sobie życzyli 
im peria liśc i. Z dn ia  na dzień rosną szeregi ŚFM D, k tó re  w  ciągu 
pięcio lecia po dw o iły  się. Coraz bardzie j ak tyw n a  staje się w a lka  
ŚFM D w  obronie pokoju. Coraz s iln ie j cem entuje się jedność m ło ­
dzieży dem okratycznej w szystk ich  k ra jó w . W zrasta z dn ia  na dzień 
ruch  oporu m łodzieży k ra jó w  kap ita lis tycznych , k tó re j anglo-am e- 
rykańscy ludożercy przeznaczają ro lę  mięsa arm atniego. Ponad 
60l m ilio n ó w  m łodzieży z 70 k ra jó w  potężnym  chórem  w o ła : N IE ! 
N ie  dopuścim y do now ej k rw a w e j rzezi! N ie będziem y n igdy m ię­
sem arm a tn im , n ie  będziemy p rze lew a li naszej k rw i d la  in te re ­
sów oszalałych im p e ria lis tó w ! >■

W zrasta z dn ia  na dzień w a lka  m łodzieży ko lon ia lne j p rzec iw ­
ko  je j c iem iężycie lom -im peria lis tom . Zm ora im p e ria lizm u  opuszcza 
stopniowo A z ję  pod ciosami m łodych bo jo w n ików  o postęp i  w o l­
ność.

W  szeregach ŚFM D w a lczy rów nież 6 m ilio n ó w  studentów  
zrzeszonych w  M iędzynarodow ym  Z w ią zku  Studentów. Postępowi 
studenci św iata, ram ię  p rzy  ram ien iu  z m łodzieżą robotniczą, 
chłopską, szkolną, walczą o pokój i lepszą przyszłość.

W ie lk ie  są zasługi Federacji w  obecnej kam p an ii poko jow e j, 
k tó ra  ogarnęła cały św ia t i  w  p rzygotow aniu  I I  Św iatowego K o n ­
gresu O brońców Poko ju . M ilio n y  podpisów  pod Ape lem  Sztok­
ho lm sk im  zebrała m łodzież zrzeszona w  ŚFM D i  M ZS r Z  okaz ji 
I I  Kongresu P oko ju  m łodzież w ie lu  k ra jó w  zorganizowała b ieg i 
sztafetowe z m e ldunkam i na Kongres.

W  p ierwszych szeregach ŚFM D kroczy sta linow ska m łodzież 
radziecka i  m łodzież k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. Ich  wspaniałe 
w y n ik i w  walce o u trw a le n ie  poko ju  i  zbudowanie u s tro ju  p ra w ­
dz iw e j dem okrac ji są wzorem  dla  m łodzieży całego św iata.

Z tygodnia.
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2 P O P R O S T U

Leksykon gangsterom
Jak należy nazwać tak ie  postępo­

wanie, k iedy ok rę ty  wojenne, samo­
lo ty  i  liczne „m is je  w o jskow e“  pe­
wnego państwa w  b ia ły  dzień z a j­
m u ją  w ie lką  wyspę, należącą do 
zupełnie innego państwa? Nam  się 
wydaje, że należy to nazwać rozbo- 
jem . O kazuje się jednak, że wcale  
tak  nie jes t! W ję zyku  im p e ria li­
stycznych gangsterów nazyw a się to 
„a k c ją  ne u tra lizacy jną ", „ środkiem  
zabezpieczenia poko ju  i  bezpieczeń-

Istwa“ .
A  oto inne państwo decyduje się 

wysłać swoje s iły  zb ro jne na te ry ­
to riu m  w łasne j p ro w in c ji, ażeby 
oczyścić ją  od im peria lis tycznych  
agentów, w yzw o lić  naród spod ko­
lonialnego ucisku i  zapewnić bez­
pieczeństwo swych granic. Jak to  
się nazywa? Czy nie  je s t to p ra w ­
nym  środkiem , m ającym  na celu  
zjednoczenie k ra ju  i  zapewnienie  
poko ju  i  bezpieczeństwa? „O kazu je  
się“ , że tak ie  postanow ienie C h iń ­
skiego Rządu Ludowego odnośnie 
w ysłan ia  sw e j a rm ii celem w yzw o­
lenia ch iń sk ie j p ro w in c ji, ja ką  jest 
Tybet, stanowi... agresję!?!).

N a jb a rd z ie j ob ro tn i spece od m ię ­
dzynarodow ej p ro w o k a c ji podnieśli 
ju ż  w rzask, że dobrze byłoby, gdy­
by O rgan izacja  N arodów  Z jedno­
czonych za ingerow ała w  w ew nę trz ­
ne spraw y C hin. B yn a jm n ie j nie  
krępu je  ich  fa k t  niezaprzeczalnej 
przynależności Tybe tu  do C hin, k tó ­
ry  n igdy i  przez n ikogo nie budził 
w ątp liw ośc i, b y ł naw e t o fic ja ln ie  
uznany przez angie lskie m in is te r­
stwo spraw zagran icznych w  nocie 
skie row ane j do rządu chińskiego w  
1945 r.

Lecz uznanie  —  uznaniem , a in ­
try g i —  in tryg a m i.

„Ta jem nicze kró lestw o za góram i 
h im a la js k im i na sam ym  szczycie 
św ia ta "  —  ja k  p isa ł n iedaw no o T y ­
becie przebyw ający tam  am erykań­
sk i szpieg L o w e ll Thomas —  in te ­
resu je pod w ie lom a w zg lędam i an­
g lo -am erykańsk ich  im peria lis tów .

SPRO STOW ANIE  

W  n r 31 (117) „POPROFTU“ po­
daliśmy wiadomość o posiedzeniu 
Sekretariatu ŚFM D w  Wiedniu, 
które odbędzie się w  dniach 25 —  
30 listopada. W  wiadomości tej po­
daliśmy mylnie 2 punkt porządku 
obrad. Punkt ten w inien brzmieć: 
2. Zorganizowanie I I I  Światowego 
Festiwalu Młodzieży.

T u ta ] w łaśnie angie lskie ekspedycje 
w y k ry ły  „bogactw a na tu ra lne  o 
niezbadanych w artośc iach". T u ta j 
przebiega granica z Ind ia m i. Wresz­
cie jes t to te ry to riu m , k tó re  można 
jeszcze w yko rzystać ja ko  bazą dla 
agresyw nych aw an tu r przeciw ko  
C h ińsk ie j Republice Ludow ej. Nie  
dopuścić do połączenia Tybe tu  z 
C h inam i —  oto cel, ja k i sobie po­
s ta w ił Londyn  i W aszyngton.

W k ilk a  d n i po p rok lam ow an iu  
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo w e j ame­
rykańska  gazeta „N e w  Y o rk  T i­
m es" p isała : „U znan ie  Tybe tu  za 
w o ln y  i  niezależny k ra j jest kw e­
stią  rozważaną przez D epartam ent 
Stanu. Uznanie Tybetu  za oddzielne 
państwo pozw o liłoby Am eryce na 
w ydzie len ie  pew nej części je j fu n ­

duszów, ażeby dopomóc w  uzbro je­
n iu  s ię  przeciw ko kom un izm ow i."

Tybet nie został uznany za „o d ­
dzielne państwo", lecz A m eryka  nie  
ociągała się z w ydzie len iem  „części 
swych funduszów ". W iosną tego ro ­
ku  rozpoczęły się dostawy do T y ­
betu am erykańskiego lekkiego  i  
ciężkiego uzbrojenia. D epartam ent 
Stanu w ys ła ł do Tybe tu  z „ ta jn ą  
m is ją " n ie jak iego C erm ita  Roose- 
vc lta . Pod okiem  zagranicznych spe­
c ja lis tów  w o jskow ych  zostały zbu­
dowane lin ie  fo r ty fik a c y jn e  na 
w schodnie j granicy, przeprowadzo­
no m ob ilizac ję  w o jskow ą, a przy  
D a la j-La m ie  utw orzono „gab ine t 
w o jenny".

Rząd C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo -

T Y B E T
( in fo r m a c ja )

T y b e t p o ło ż o n y  w  p o łu d n io w o  -  za­
c h o d n ie j części C h in , s ta n o w i je d n ą  z 
n a jw ię k s z y c h  p r o w in c j i  c h iń s k ic n . o b ­
sza r T y b e tu  w y n o s i 90S ty s . k m . k w ., 
p rz e w y ż s z a ją c  obszar W ie lk ie j  B r y ta n ii ,  
F ra n c ji ,  B e lg i i,  H o la n d ii i  D a n ii razem  
w z ię ty c h . T y b e t n a z y w a ją  często „ p o d ­
n ie b n ą  k ra in ą “ . I  rz e c z y w iś c ie  je g o  ś re ­
d n ia  w ysoko ść  w y n o s i 4100 m  p o n a d  p o ­
z io m  m o rza . N a  p in .  k r a ju  c iąg n ą  się 
g ó ry  K u e n - lu n , n a  p łd . w znoszą  się H i ­
m a la je , z n a jw ię k s z y m  szczy te m  k u l i  
z ie m s k ie j M o n t E v e re s t (8.800 m ). T e ry ­
to r iu m  T y b e tu  uw ażane  je s t za n a jb a r ­
d z ie j n ie d o s tę p n e  n a  c a ły m  k o n ty n e n ­
c ie  a z ja ty c k im .

L u d n o ś ć  T y b e tu  (o k o ło  3,7 m ilio n a )  
s k ła d a  słę g łó w n ie  z T y b e ta ń c z y k ó w -  
k o o z o w n ik ó w , z a jm u ją c y c h  się p rz e w a ­
ż n ie  h o d o w lą  b y d ła .

B o g a c tw a  n a tu ra ln e  T y b e tu  n ie  są 
jeszcze zbadane  i  p ra w ie  n ie w y k o rz y ­
s ta n e , choc iaż  w  w ie lu  re jo n a c h  z n a le ­
z io n o  p o k ła d y  z ło ta , o ło w iu , s re b ra , m ie ­
d z i, że laza, n a f ty  ł  s ia rk i.

E k o n o m ik a  T y b e tu  je s t b a rd zo  zaco­
fa n a . P o d s ta w o w ą  ga łę z ią  g o s p o d a rk i 
n a ro d o w e j je s t ko c z o w n ic z a  h o d o w la  
b y d ła . Z  w y ją tk ie m  d ro b n y c h  rz e m ie ś l­
n ic z y c h  p rz e d s ię b io rs tw  z a jm u ją c y c h  
się w y ro b e m  tk a n in ,  d y w a n ó w  i  g a rn ­
c a rs tw e m , p rz e m y s ł n ie  Is tn ie je . W  ca­
łe j  p r o w in c j i  is tn ie je  je d n a  m a le ń k a  
e le k tro w n ia  w  s to l ic y  T y b e tu  Lhassa. 
S to lic a  l ic z y  20 ty s . m ie s z k a ń c ó w . K r a j  
Jest c a łk ie m  p o z b a w io n y  k o le i.  K a ra ­
w a n y  p rze w o żą  ła d u n k i d ro g a m i g ó r ­
s k im i,  p rz y  czym  często o b o k  b y d ła  p o ­
c iąg o w eg o  p ra c ę  tę  w y k o n u ją  lu d z ie -  
tra g a rz e .

C a la  p ra w ie  lu d n o ś ć  Jest n ie p iś m ie n ­
n a . W  T y b e c ie  czy n n e  są t y lk o  2 s z k o ły .

Z a c o fa n ie  e k o n o m ic z n o  - k u ltu ra ln e  
T y b e tu  Jest w y n ik ie m  p a n o w a n ia  fe u ­
da ln e go  i  u c is k u  im p e r ia l iz m u  za g ra ­
n iczn e g o  na  p rz e s trz e n i d łu g ie g o  o k re s u  
czasu. P ra w ie  ca ła  z ie m ia  o rn a , p a s tw i­
ska  i  b y d ło  są w ła sn o śc ią  fe u d a ió w  I 
k la s z to ró w '. R o ln ic y  są z w ią z a n i z z ie ­
m ią  na  zasadach p a ń s z c z y ź n ia n y c h  i  n ie  
m ogą  o pu śc ić  je j  bez o p ła c e n ia  w y s o ­
k ie j  k a ry .  Z a  d z ie rża w ę  z ’ e m i c h ło p i 
o d d a ją  p o n a d  70 p ro c . z b io ró w .

W  Tybec ie  w ładzę spraw u je  kościół 
la in a ic k i (odm iana buddyzm u). W  k ra ­
ju  zn a jd u ją  się tysiące lam aickich  
k lasz.o row . Zakonn icy  — lam ow ie  stano­
w ią  p raw ie  1/5 część ludności. N aczelnym  
w ładcą T y b e tu  jes t g łow a kościoła  
lam aicklego . D a la j - Lam a. Ten  agent 
wyższego duchow ieństw a i w ie lk ic h  ob­
szarn ików  nazyw a  siebie „ucie leśnie­
n iem  B u d d y“  i  sp raw u je  w iadzę doży­
w o tn ią . Po jego śm ierc i duchowieństw o  
w yznacza nowego D a la j-L a m e . Jest n im  
dziecko (zw y k le  potom ek bogatego ro ­
du), w  k tó re  „przeistoczy! się“ u m a rły . 
D a ;a j-L a m a  jest m ario netka  w  rękach  
a ry s to k rac ji św ieck ie j i  duchow nej. W  
okresie jego niepelnoletności rządy  spra­
w u je  regent. R ów nież obecnie w  im ie ­
n iu  14-letniego D a la j-L a m y  w ładzę spra­
w u je  regent.

O rgan ustaw odaw czy tzw . „Z g ro m a ­
dzenie narodow e“ , to zebran ie  w ie lk ich  
obszarników  i przeorów  n a jb ard z ie j 
w p ły w o w yc h  k lasztorów . N ie  m a w  n im  
an i Jednego przedstaw ic ie la  lu du . T y ­
bet stanowi n ieodłączną część składow ą  
Chin. W y k o rzys tu ją c  Jednakże słabość 
starych naw pół k o lo n ia ln ych  Chin , k ra ­
je  kap ita lis tyczne , w  p ierw szym  rzędzie  
A n g lia , od daw na ju ż  us iłow ały  oderwać  
T y b e t od Chin i przekszta łc ić  go w swo­
ją  ko lon ię .

w e j okazał w y ją tko w ą  c ierp liw ość  
przy rozważaniach nad poko jow ym  
rozw iązaniem  k w e s tii Tybetu. Lecz 
zam iar pokojowego połączenia T y ­
betu z C h inam i został un icestw iony  
przez im peria lis tów . Obecnie spra­
w a w yzw olen ia  Tybe tu  została  
przekazana w  niezawodne ręce sła­
w n e j a rm ii w yzw oleńczej C h in  L u ­
dowych. Ch ińska A rm ia  Ludow a  
doprowadzi do końca sprawę po łą ­
czenia k ra ju , zapewni bezpieczeń­
stwo zachodnich gran ic  C h in  i  udo­
stępni na rodow i tybetańskiem u d ro ­
gę do nowego życia. „K r a j fcuda -  
łów , b iedoty  i  ana lfabe tyzm u", ja k  
nazyw a ją  dziś Tybet, znajdzie się w  
b ra te rsk ie j rodzin ie  narodów  C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j, k ra ju  de­
m okra c ji, ro z k w itu  i  postępu.

Im p e r ia l iś c i  a n g ie ls c y  d o k o n a li w  
1994 r .  z b r o jn e g o  n apadu  na  T y b e t. W o j­
ska  a n g ie ls k ie  w k ro c z y iy  do m ia s ta  
Lhassa  I z m u s iły  w ładze  T y b e tu  do p o d ­
p is a n ia  n ie w o ln ic z e j k o n w e n c ji,  zape­
w n ia ją c e j A n g li i  d o m in u ją c ą  p o z y c ję  w  
te j  p r o w in c j i  C h in . W  1914 r .  A n g lia  u s i­
ło w a ła  n a rz u c ić  C h in o m  n ow ą  „ k o n w e n ­
c ję “ , k tó ra , u z n a ją c  su w e re n no ść  C h in  
nad  T y b e te m , p rz e w id y w a ła  za cho w a ­
n ie  zacho d n ie g o  T y b e tu , Jako te r y to ­
r iu m  „a u to n o m ic z n e g o " , k tó re  z n a jd o ­
w a ło b y  się pod  k o n t ro lą  a n g ie ls k ą . Je ­
d nakże  żaden rzą d  c h iń s k i k o n w e n c ji  
te j  n ig d y  n ie  u zna ł.

W  la ta c h  p o w o je n n y c h , a szczegó ln ie  
po  z w y c ię s tw ie  r e w o lu c j i  lu d o w e j w  
C h in a ch , im p e r ia l iś c i a m e ry k a ń s c y  za­
czę li u ja w n ia ć  w zm ożo n e  z a in te re s o w a ­
n ie  T y b e te m . U w a ż a ją  o n i T y b e t za 
„ ty ln e  d r z w i“ , za o dsko czn ię  n o w e j 
a g re s ji p rz e c iw k o  n a ro d o w i c h iń s k ie m u .

W  d ob ie  o be cn e j a g e n tu ra  a m e ry k a ń ­
ska in s p iru je  w  T y b e c ie  tz w . „ r u c h  n ie ­
p o d le g ło ś c io w y “ , p ro w a d zą c  a k ty w n ą  
d z ia ła ln o ś ć , z m ie rz a ją c ą  do o d e rw a n ia  
T y b e tu  od  C h in . R e a k c y jn i w ła d c y  
L ha ssy  w y s ia l i  do U S A  i  A n g li i  w s ty ­
c z n iu  b r. tz w . „m is ję  d o b re j w o l i " ,  l  y  
za g w a ra n to w a ć  sobie  pom oc Im p e r ia . i-  
s tó w  a n g lo  - a m e ry k a ń s k ic h  w re a liz a ­
c j i  p la n u  o d e rw a n ia  T y b e tu  od  C h in . 
Je dn a kże  n a ró d  ty b e ta ń s k i n ie d w u z n a ­
czn ie  w y ra z i ł  sw o je  o b u rz e n ie  w obec  
te j  z d ra d z ie c k ie j p o l i t y k i  1 sw o ją  zde­
c y d o w a n ą  w o lę  z je d n o c z e n i się z b ra t-  
n im  n a ro d e m  c h iń s k im . W depeszy J l” *- 
le cze ń s tw a  ty b e ta ń s k ie g o  do M a o -T se - 
tu n g a  c z y ta m y :

„ W  im ie n iu  n a ro d u  ty b e ta ń s k ie g o .,P ro ­
s im y  o n ie z w ło c z n e  w y s ia n ie  a r m ii  po 
to . b y  w y z w o lić  T y b e t, zn iszczyć  re a k ­
c y jn e  e le m e n ty , w y p ę d z ić  Im p e r ia lis tó w  
z a g ra n ic z n y c h , w z m o c n ić  o b ro n ę  n a ro ­
d ow ą  C h in  p o łu d n io w o  - z a c h o d n ich  1 
o sw o b o dz ić  n a ró d  T y b e tu " .

N a ró d  c h iń s k i i  Jego z w y c ię s k a  a rm ia  
zd e c y d o w a ła  p om ó c n a ro d o w i ty b e ta ń ­
s k ie m u  w  w y z w o le n iu  s ic z p o d w ó jn e ­
go ja rz m a  — im p e r ia l is tó w  c u d zo z ie m ­
s k ic h  i  fe u d a ln e l re a k c j i  — 1 p rz y łą c z e ­
n iu  s w y c h  w y s iłk ó w  do tw ó rc z e j p ra ­
c y . ro z w i ja ją c e j się na  ca’ y m  o lb rz y ­
m im  obszarze  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u ­
d o w e j.

W k ra c z a ia c e  o d d z ia ły  w o js k  c h iń s k ic h  
lu d n o ś ć  ty b e ta ń s k a  e n tu ’ ia s tv c z n ie  w i ­
ta . N a  t-a n s p n re n ta o li w u łn te ja  n a p is y : 
„ Z a tk n i jc ie  C ze rw o ne  S z ta n d a ry  n a  
szczy tach  H im a la jó w “ . (szau).



W naszej grupie 
pomagamy 

sobie wzajemnie
G rupy studenckie na SGPiS w  

W arszaw ie jako narzędzie w a lk i 
o dyscyp linę stud iów  i  o w y n ik i 
nauczania pom im o stosunkowo k ró t ­
k iego okresu is tn ien ia  m a ją  ju ż  na 
tym  po lu w ie le  osiągnięć. W  g ru ­
pach decydującą ro lę  odgryw a ją  
członkow ie  p a r t i i i ZM P. P rzyk ła ­
dem  dobre j p racy g rupy jest 22 oso­
bowa grupa X  pierwszego roku  
Przemysłowego. O je j p racy opo­
w iada  nam  starosta Kol. B arbara  
Wąscwska.

M ora lnym  obow iązkiem  każdego 
z nas jes t sk rupu la tne  przestrzeganie 
d yscyp lin y  s tud iów  i wzajem na po­
moc w  nauce. D latego też sprawdza­
nie obecności jest u nas ju ż  ty lk o  
z w yk łą  form alnością , a nieliczne 
w yp ad k i spóźnień zdarzają się z na­
p raw dę ważnych przyczyn.

D la  sprawniejszego przeprowadze­
n ia  k o n tro li obecności postanow iliś­
m y, że każdy z członków g rupy bę­
dzie  przychodzi! na zajęcia o 10 
m in . wcześniej, aby jeszcze przed 
w yk ładem  m ógł u m nie zgłosić swo­
ją  obecność. Ja sama w  tym  celu 
przychodzę jeszcze wcześniej.

G łów ny nacisk w  swej pracy k ła ­
dziem y na podniesien ie w y n ik ó w  
nauczania. W  k ró tk im  stosunkowo 
okresie czasu zdo ła liśm y poznać w a ­
ru n k i p racy i  poziom każdego s tu ­
denta. P ozw oliło  to w y ło w ić  słab­
szych, k tó ry m  obecnie w yda tn ie  po­
m agają zdo ln ie js i koledzy w  ramach 
3 osobowych g rup  repetycyjnych. 
W  grupach repe tycy jnych  w ie le  
m ie jsca poświęca się dyskus ji nad 
przepracow yw anym i zagadnieniam i. 
W ie le  cennych rad i  wskazówek 
uzysku jem y od opiekuna g rupy asy­
stenta Szczerby, k tó ry  w  obecnym, 
p rzedko lokw ia lnym  okresie udziela 
nam  dobrowolnych p rze dko lokw ia l- 
nych ko n su lta c ji audy to ry jnych .

Osobne m iejsce w  naszej pracy 
za jm u je  w a lka  ze ściągarstwem . 
Podnosząca się stale d z ię k i skutecz­
nem u oddz ia ływ an iu  naszych na jlep  
szych ak tyw is tó w  m oralność soc ja li­
styczna studentów -członków  grupy 
pozw o liła  w ye lim ino w ać  ostateczn:e 
z naszego zbiorowego życia w ypadk i 
tych oszukańczych m ach inac ji.

(rh).

M usim y w alczyć z każdą  
fo rm ą  bum elanctwa  

nie wolno to lerow ać  
spóźnień na w yk ład y
Nasz korespondent z warszaw­

skie j SGGW donosi:
„W  środy I  ro k  W ydzia łów  Rolne­

go, Leśnego i  Ogrodniczego ma d w u­
godzinny w y k ła d  z f iz y k i w  sa li k i ­
ta  „S to lica ". W ykład  zaczyna się 
ounktua ln ie  o godz. 8.15. N iestety o 
te j godzinie na sa li zna jdu je  się za­
ledw ie 1/3 studentów . Reszta spóź­
n ia  się, wchodząc do sa li w  czasie 
trw a n ia  w yk ładu . Podczas d ru g ie j 
godziny rów n ież n ie  b ra k  spóźnia l­
skich, k tó rzy  trzaskając d rzw iam i i  
krzesłam i, a potem  rozm aw ia jąc, 
u tru d n ia ją  prowadzenie i  słuchanie  
w y k ła d u ".

P rzedstaw ic ie l naszej red a kc ji
b y ł osta tn io  na odbywających się, 
w  jedne j z sal gmachu głównego 
SGGW , ćw iczen iach z ge om e trii 
ana lityczne j. Na ćw iczenia spóźni­
ło  się w ie lu  kolegów. Jeden z n ich 
zapytany przez naszego reportera 
o powód spóźnienia odpow iedzia ł 
beztrosko: - „Zaspa łem “ .

W yda je  się, że aby rad yka ln ie  
położyć kres spóźnialstwu należy z 
ch w ilą  rozpoczęcia w yk ła d ó w  i  
ćw iczeń zam ykać d rzw i sal w y k ła ­
dowych. M us im y walczyć z wszel­
k im i prze jaw am i bum elanctwa, nie 
możemy to le row ać spóźnień, k tó re  
w^ proste j l in i  prowadzą do absen­
c ji, n ie  wo lno dopuszczać do tego, 
aby spóźniający się przeszkadzali 
w  prowadzen iu i  s łuchaniu w y k ła ­
dów . (red.)

BRAK ODPOW IEDNIEJ  
SALI W YKŁADO W EJ

Nie rozpoczęły się jeszcze 
uiszystkie wykłady

Sala w yk łado w a  Chem ii, m iesz- 
cząca się w  Zakładzie  M edycyny 
Teoretycznej w arszaw skie j A M  
(K rak. Przedm. 26-28), może po­
m ieścić z górą 200 osób. Tym cza­
sem i  ro ic W ydzia łu  Lekarsk iego 
liczy  394 osoby. Ok. 180 osób t ło ­
czy się więc, podczas każdego w y ­
kładu , na ga le rii, na schodach, w o ­
k ó ł tab licy , a naw et —  na k la tce  
schodowej.

Podczas dwugodzinnego w y k ła d u  
w  m ałe j sali b ra k  pow ietrza, nic 
■więc dziwnego, że zdarzy ł się tu  
°s ta tn io  (25.X.) w ypadek zasłabnię- 
cia jednej z naszych koleżanek.

y? tych  w a runkach  loka low ych  
W lelka część studentów  nie odnosi 
p ia w ie żadnych korzyści z w y k ła ­
du- W  ub. roku  akad. w y k ła d y  che-j 
m ii Odbywały się w  Zakładzie  M e­
dycyny Teoretycznej p rzy ul. W a­

w e lsk ie j. Studenci I  ku rsu  pytają,, 
dlaczego w  br. n ie  odbyw a ją  się 
tam  w yk ła d y .

. Na Farmacji
Już ponad miesiąc trw a  ro k  aka­

dem ick i, a na I  roku  F a rm a c ji nie 
odbyw a ją  się jeszcze w y k ła d y  z 
b io lo g ii i  m ateria lizm u. S tudenci 
F a rm a c ji na pytan ia  k ie dy  rozpo­
czną się w y k ła d y  z obu tych  przed­
m io tó w  nie o trzym a li dotychczas 
odpowiedzi.

* » •
Na F a rm ac ji n ie  został zorgan i­

zowany le k to ra t języka angie lskie­
go dla zaawansowanych, co w ię ­
cej —  w  na jb liższym  czasie n ie  
p rzew idu je  się zorganizowania ta ­
k iego le k to ra tu .

„ce-er“
Na W ydzia le F a rm ac ji A kad em ii 

M edycznej w  W arszawie jeszcze do 
te j po ry  dziekan nie  m ianow a ł sta­
rostów  grup. W zw iązku  z tym  na 
w yk ładach nie są sprawdzane lis ty  
obecności. W y ją te k  stanow ią tu  w y ­
k ła d y  samego dziekana, k tó ry  oso­
biście sprawdza frekw encję . Jednak 
odczytanie ok. 100 nazwisk zabiera 
m in im um * 15 m in u t czasu —  w y k ła d  
jest w ięc o 15 m in u t krótszy.

Jeśli chodzi o ‘‘ w i ożeni a —  to tu 
fre kw e n c ja  jest sk ru p u la tn ie  prze­
strzegana, co zresztą stanow i w y ­
łączną zasługę asystentów.

„ Ir “.
Prosim y R ekto ra t A k . Med. w  

w W -w ie  o w y jaśn ien ia  w  sprawach  
poruszonych powyżej (red.)

Gazetki ścienne pomagają
Prawie każdy z kursów Szkoły 

Inżynierskiej Wawelberga w  W ar­
szawie wydaje własną gazetkę 
ścienną. Gazetki są żywo redago­
wane; walcząc o wykonanie planu 
uczelni —  w ytykają błędy w  pro­
wadzeniu wykładów i ćwiczeń, roz­
praw iają się z leniami i bumelan­
tami. Oto niektóre tytuły tych ga­
zetek: „Nasza uczelnia wykona 
plan“, „Walczymy o 80 proc. prze­
pustowość“, „Pomożemy uczelni w  
wykonaniu planu“.

Ogromną sensację wywołaia 
wśród wawelberczyków tablica z 
sylwetką samolotu i ogromnym ty ­
tułem „Błyskawica“. Na tablicy tej 
pod napisem „Dzisiaj spóźnili się 
koledzy:“ widnieje cały szereg na­
zwisk...

Jak wy<ó»Ka z pierwszych relacji 
„Błyskawica“ jest postrachem dla 
bumelantów. Studenci S I skrzętnie 
czytają tablicę, a koledzy, których 
nazwiska zostały na niej umieszczo­
ne —  rumienią się ze wstydu i obie­
cują solennie poprawę.

W  ciągu tygodnia liczba spóźnial­
skich u Wawelberga znacznie zma-

W Wyższe)
Szkole Ekonomicznej w Krakowie 

nie bardzo ekonomicznie 
i planowo

W  W yższej Szkole E konom icznej 
w  K ra k o w ie  w  dn iach 23.X. —  
28.X. o d b y ły  się ty lk o  dw a jedno­
godzinne w y k ła d y  z e lem entów  
praw a. D,n. 30.X. o d b y ł się ty lk o  
jeden w y k ła d  (2 godz.) —  z eko­
n o m ii p o lityczn e j.

W szystk ie  dotychczasowe w y ­
k ła d y  rozpoczyna ły  się z 15 —  20 
m in . opóźnieniem .

Ogłoszona 23.X. s ia tka  godzin 
n ie  zaw iera  w szys tk ich  p rze w id z ia ­
nych  w  I  semestrze w y k ła d ó w . Na 
osiem przedm io tów , p rzew idż ia - 
nych  p rogram em  I  sem estru, od­
b y w a ją  się dotychczas ty lk o  trz y : 
ekonom ia po lityczna , e lem enty  p ra ­
w a i  s ta tys tyka  teoret.

W  W SE is tn ie je  fo rm a ln ie  po ­
dz ia ł na g ru p y  studenckie. N ie k tó ­
rz y  je d n a k  słuchacze I  ro k u  n ie  
zosta li p rzyd z ie len i do żadnej z 
g rup ; p ra k tyczn ie  n ie  w idać  p racy 
grup.

S tarostow ie  n ie  są zo rien to w an i 
w  sw ych obow iązkach i  n ic  n ie  
rob ią , tłum acząc się, że n ie  w iedzą 
ieszcze na pewno, czy pozostaną 
na sw oich fu n kc ja ch  ( ! ! ) .  Zapo­
w iedz iana  na 28.X. br. odpraw a 
starostów , na k tó re j m iano  po ­
in s tru ow ać  starostów  o ich  zada­
n iach  —  n ie  od by ła  się...

KRYSTYNA RZESZOT

Wykonujemy zobiwiązania 
październikowe

Dla uczczenia rocznicy W ie lk ie j 
Rewolucji Październikowej i I I  św ia­
towego Kongresu Obrońców Pokoju, 
słuchacze USP w Poznaniu zobowią­
zali się przepracować 3 godziny p rzy 
budowie nowych obiektów.

Do 2.X I. 175 słuchaczy wykonało 
zobowiązania pracując przy  budowie 
szybkościowca Szkoły Inżyn ie rsk ie j, 
p rzy  B ib liotece Uniw ersyteckie j, 
p rzy  budowie bloków ZOR na Dębcu 
i  na terenie Targów  Poznańskich.

Ruta Orzeł

W  naszej grupie  
są bum elanci

Pisze korespondent z w arszaw ­
skiego USP:

„W  grup ie  nr. 4, na I I  roku  USP 
w  W arszawie, są bum elanci —  ko ­

ledzy, k tó rzy  opuszczają w y k ła d y  
bez dostatecznego usp ra w ie d liw ie ­
nia, lu b  n ie  przygo tow u ją  zadanych 
le k c ji.  Np. ko l. Buszm icz z w o ln ił 
się ostatn io z le k c ji, bo... m ia ł za­
ła tw ić  „sw o je  p ryw a tne  spraw y“ . 
K o l. Lachow ski za w ie le  czasu po­
święca grze w  ping-ponga, a na 
le kc je  przychodzi n ieprzygotow any.

A le  jes t też w śród cz łonków  na­
szej g rupy  w ie lu  w yróżn ia jących  
się w  nauce i  p racy społecznej ko ­
legów. T a k im i ko legam i są: Z b ig ­
n ie w  D rew n ik , M ieczysław  D eren- 
tow icz, M iro s ław  Borow ski, M a rian  
Jankow sk i i  in .“

Franciszek Cichocki

Osiągnięcia i braki 
w pracy grup UMCS
Na UM CS grupy powstały już ró ­

wnież i na starszych latach wszyst­
kich wydziałów. W  pracy grup, 
zwłaszcza na W ydziale Rolnym i 
Prawa, są już pewne osiągnięcia, 
wskazujące na właściwe realizowa­

nie zadań grupy.
Wśród członków grup wyrabia  

się współodpowiedzialność za nale­
żyty tok studiów, postępy w  nauce, 
pełne przestrzeganie dyscypliny 
pracy przez poszczególnych człon­
ków grupy. Studenci w ielu grup 
w pływ ają już po koleżeńsku na 
spóźniających się kolegów z grupy, 
aby punktualnie uczęszczali na 
wszystkie zajęcia.

M im o wielu niewątpliwych osią­
gnięć — w  pracy grup dają się za­
uważyć poważne braki, które 
stwierdziła specjalnie powołana 
przez Rektorat komisja. Frekw en­
cja w  przeciwieństwie do pierw ­
szych dni października —  znacznie 
zmalała. Nie wszyscy starostowie 
sprawdzali systematycznie obecność 
studentów na zajęciach. Brak cią­
gle jeszcze wzorcowych „dziennicz­
ków kontrolnych“ i „raportów  
dziennych", które m iały dostarczyć 
dziekanaty.

Zle dziele s :ę na sekcji 
dziennikarskiej U.J.

K ie ro w n ic tw o  S ekc ji n ie  w yw ie s i­
ło  jeszcze stałego sdisu w yk ładó w  
i  rozk ładu  godzin.

Do c h w ili obecnej n ie  zostały je ­
szcze utworzone g rupy studenckie, 
ani nie zosta li w y b ra n i starostowie.

A. K .

Należy proiuadzić
ścisłą ko n tro lę  obecności

Na Akademii Medycznej w  Lub­
linie nasuwają się pewne trudności 
w zakresie ścisłej kontroli obecno­
ści na zajęciach członków grup stu­
denckich na wyższych latach —  w  
związku z „rozbiciem“ studentów 
na wiele klinik. K U  ZSP powinien 
bliżej zająć się pracą starostów na 
tych grupach i w  porozumieniu z 
ZU Z M P  ustalić sposób systema­
tycznej i dokładnej kontroli obec­
ności.

#

ZSP w  porozumieniu z Z M r  or­
ganizuje już na akademii repety­
toria, celem niesienia pomocy sła­
bszym w  nauce kolegom.

Asystenci Zakładu Chemii Ogól­
nej i Fizjologicznej A. M . w  Lub li­
nie podjęli dla uczczenia 33 roczni­
cy Rewolucji Październikowej zo­
bowiązanie udzielenia pomocy stu­
dentom słabiej zaawansowanym  
przy przygotowaniu się do złożenia 
zaległych egzaminów z chemii. Po­
moc ta w  formie repetytoriów i  in ­
dywidualnych korepetycji jest bar­
dzo cenna wobec krótkiego te rm i­
nu ostatecznego złożenia egzami­
nów.

Studenci I roku GAM
muszą przygotować się 

do kcbkwium z osteologii
Poważny k ło p o t m a ją  studenci 

I  roku  Wydz. Lekarskiego gdańskie j 
A kadem ii M edycznej z p rzygoto­
waniem  się do k o lo kw iu m  z osteo­
lo g ii. Otóż kości, k tó re  są pomoca­
m i na ukow ym i dla przygotow ania 
się do tego ko lo kw iu m , studenci 
mogą wypożyczać z zakładu ty lk o  
podczas w yk ła d ó w  i  ćwiczeń. N ie 
wo lno im  na tom iast wypożyczać 
kości w  p rze rw ie  obiadowej, od 
godz. '13 ido 15, k ie d y  m a ją  w ła ­
śnie p raw ie  dw ie  godziny wolnego

czasu i  w  soboty, k ie d y  m ają  n a j­
m n ie j w yk ładów .

Pan A n to n i — starszy p repa ra to r 
powiada, że w  soboty oraz pod­
czas p rze rw  obiadowych n ic  się n ie  
wypożycza, bo tak ie  jes t odw iecz­
ne „p raw o, stosowane iuż  od 33 
la t“ ...

Henryk Waśniewskl 
st. I  r. Wydz. Lekarskiego 

Akadem ii Medycznej w  Gdańsku

Sądzimy, że dziekanat Wydz. Le­
karskiego jest podobnego, jak  my 
zdania: „odwieczne prawo“ należy 
zmienić po to, aby studenci mogli 
należycie przygotować się do ko­
lokwium. Trzeba tylko wydać od­
powiednie zarządzenie.

Żeby pan Antoni nie utrudniał 
pracy studentom. (red.)

Na Akademii 
Medycznej w Krakowie

Kis rozpoczęły się leszcze 
wszystkie wykłady

K ol. M aria  O rw id —  nasza kore­
spondentka z A kadem ii Medycznej w 
K rakow ie  —  pisze:

Na I I  roku  medycyny oraz na I  
i  I I  roku  s tom ato log ii naszej uczel­
n i nie zostały dotychczas ogłoszone 
harm onogram y kolokw iów  i  egzam i­
nów. U n iem ożliw ia  to grupom  stu­
denckim planowanie zajęć.

*

Podstawowe dla I I I  roku  stom ato­
lo g ii ćwiczenia z c h iru rg ii stom ato­
logicznej, p ro te tyk i i den tys tyk i nie 
rozpoczęły się dotychczas, rzekom o 
z powodu braku sal.

*

M edykom  wiadomo, iż fa rm ako lo­
g ia  jes t bardzo trudnym  przedm io­
tem i  wym aga systematycznej nauki. 
A le  cóż —  studenci I I I  roku  nie mo­
gą zabrać się do nauki tego przed­
m io tu  od początku roku, gdyż stare 
wydanie sk ryp tu  je s t jeszcze w  po­
siadaniu studentów IV  roku, przygo 
towujących się obecnie do egzaminu 
z tego przedm iotu. Nowe natom iast 
wydanie ma być oddane do druku do­
piero na początku lŚ 5 f  roku. Spra­
wą -.»»ybszego upetystępnienia s tu ­
dentom wspomnianego skryp tu  w i­
nien zająć się delegat M in is te rs tw a 
do S praw  W ydaw niczych w ra z  z 
K om is ją  Doradczą.

+

Studenci V  roku w ydz ia łu  leka r­
skiego słuchają obecnie po raz 
d rug i w ykładów  z p e d ia tr ii i psy­
c h ia tr ii,  k tó rych  w ys łucha li już  na 
IV - ty m  roku. N a tom iast zredukowa­
no im  ginekologię, a całkowicie z li­
kwidowano la ryngolog ię . W ie lk im  
udogodnieniem dla studentów byłoby 
rozłożenie w ykładów  z g inekolog ii 
na 2 semestry, oraz przedłużenie 
stażu na klin ice  ginekologicznej z 4 
do 7 dni (w  ciągu 4 dni korzysta ją  
zbyt m ało).

*

3 listopada odbyła się tu  odprawa 
zarządów kó ł i grup ZM P  oraz sta­
rostów  i  sekre ta rzy grup studenc­
kich. W  dyskusji omówiono sprawy 
zlikw idow ania wszelkich dotychcza­
sowych niedociągnięć w  pracy grup 
studenckich.

Odpraira starostów
3 bm . od by ła  się na U n iw e rs y te ­

cie Ja g ie llo ń sk im  w  K ra k o w ie  I  od­
p ra w a  s tarostów  g ru p  studenck ich  
I  i  I I  la t  s tud iów . G łó w n y m  tem a­
tem  obrad b y ła  d yscyp lin a  s tud iów

i osta teczne,-pe łne zorgan izow an ie  
grup.

Podczas d y s k u s ji wskazano, że 
s ta ros tow ie  g rup  m ia no w an i b y l i  
m echanicznie, że p rz y  o rgan izow a- 

. n iu  g rup  studenck ich  n ie  uw zg lęd ­
n iono  p racu jących  ju ż  g rup  sem ina­
ry jn y c h , że b ra k  dotychczas zeszy­
tó w  k o n tro ln y c h , co u tru d n ia  ko n ­
tro lę  obecności.

P onadto zw rócono uw agę na do t- 
" k l iw y  b ra k  odpow iedn ich  sal w y ­
k ła d o w ych , oraz podkreś lano b a r­
dzo słabe za in teresow anie  pracą 
g ru p  ze s tro n y  D z iekan a tów  W y ­
d z ia łó w  H um an is tycznego i  Matę« 
m atyczno -  P rzyrodniczego .

M a ń k o w s k i Z y g m u n t

14 dyplomantom S. I.
rozpoczęło  

pracę uj p rodukc  i
28 października br. w  poznańskiej 

Szkole Inżyn ie rsk ie j zda li egzamin 
dyplom owy i stanęli do pracy zawo­
dowej kol. ko l.: M arek Baranowski, 
Bogdan Bruździński, Józef Cenkier, 
H enryk  Dybizbański, Leszek Gano­
wicz, H enryk  Kośm icki, Zdzisław 
K u liś , Bogusław O tlewski, Janusz 
Ratajczak, E lig iusz Rolewski, Leon 
Skib iński, Czesław Szewczykowski, 
Tadeusz Szczepański i  M ich a ł W y­
socki.

W iększość m łodych inżynierów  
pracuje już  zawodowo na terenie 
województwa poznańskiego i  zielo­
nogórskiego.

(ze t)

Chcemy znać
wyróżnionych stypendystów
Dowiedziałam się, że na UMK  

w Toruniu wypłacane są premie 
stypendialne dla stypendystów, 
którzy I osiągnęli przynajmniej 
dobre postępy w nauce i zacho­
wali postawę godną stypendysty 
Polski Ludowej.

Wiedziona ciekawością, kto zo­
stał wyróżniony, przeglądnęłam 
wszystkie tablice ogłoszeniowe na 
uczelni i znalazłam tylko maleń­
ką karteczkę o następującej tre- 
S rfr - ł

„Kwestura UMK wypłaca od 
dnia l.X . br. premie stypendial­
ne“. Obok tych tablic stały więk­
sze, lub mniejsze grupy studen­
tów, daremnie wypytujących się 
wzajemnie, komu Kwestura wy­
płaca premie?

Pytamy się, dlaczego nazwi­
ska premiowanych są okryte tak 
wielką „tajemnicą służbową“? —• 
i jak długo jeszcze to potrwa?

Moim zdaniem premiowanie 
dobrze uczących się stypendy­
stów jest ważnym zdarzeniem w 
naszej walce o poprawę wyni­
ków nauki, — powinniśmy się 
szczycić wyróżnionymi, nazwiska 
ich powinny być znane całej 
młodzieży akademickiej w da­
nym ośrodku.

Czyżby ZSP i władze uczelni 
aż tak dalece nie doceniały tego 
zagadnienia?

— A może to tylko zwykła 
opieszałość w pracy? Warto by, 
w każdym razie podać do wia­
domości ogółu — a przede wszy­
stkim zainteresowanym — na­
zwiska wyróżnionych studentów.

Otyinliujemi m  mmmeh uarfm tch 
B R Y G A D Y  I E K K I F .1 K A W A f F R U

Nie ma chyba ZMP-owca, który nie wiedziałby co to 
są Brygady Lekkiej Kawalerii. Te lotne, bojowe grupy 
ZMP-owskie zasłużyły sobie w  Polsce na powszechne 
uznanie.

Ta forma w alki o plan, walki z wszystkim co wykona­
niu planu przeszkadza —  to dorobek organizacji komso- 
molskiej. Właśnie Komsomolcy byli pierwszymi, którzy 
tworzyli Brygady Lekkiej Kawalerii wykorzystując je ja ­
ko ostre narzędzie walki z marnotrawstwem, o wyższą 
wydajność pracy, oszczędność, o wykonanie i przekracza­
nie planów produkcyjnjych. ZMP-owrcy czerpiąc z do­
świadczeń wspaniałej młodzieży radzieckiej —  sięgnęli 
i po tę formę. Brygady Lekkiej Kawalerii w  wielu pol­
skich fabrykach, spółdzielniach produkcyjnych, groma­
dach i szkołach legitymują się poważnym dorobkiem: wie­
le ukrytych rezerw produkcyjnych ujawniono, wiele 
szkodnictwa usunięto, wiele materiałów zaoszczędzono, 
wielu kułakom ukrócono możliwości wyzysku, obudzono 
wiele świetlic, skompromitowano wielu biurokratów 
i czcicieli „papierka“.

A  jak wygląda ta sprawa u nas, na wyższych uczel­
niach? Każdy, kto ma uszy i oczy szeroko otwarte wie, 
ile jeszcze u nas, na uczelniach zła i niedostatków, ile złej 
organizacji pracy i życia ,ile biurokracji i bezdusznego 
formalizmu, ile źle funkcjonujących stołówek, ile bałaga- 
nu w  niektórych domach akademickich, ilu bumelantów 
i spóźnialskich, ile kumoterstwa i fałszywego koleżeństwa, 
ile marnotrawstwa środków w  laboratoriach i pracow­
niach. Długo możnaby mnożyć przykłady zjawisk, faktów, 
stosunków —  które wymagają interwencji i zlikwidowa­
nia, a które dotychczas —  częstokroć nieujawnione —  
przynoszą codziennie olbrzymie straty i  szkody, „psują 
krew“, opóźniają wykonanie naszego planu.

Sytuacja dojrzała! Twórzmy Brygady Lekkiej Kawa­
lerii! Będą to kilkuosobowe grupy. Zarządy Uczelniane 
ZM P powołają do nich najwartościowszych ZMPowców, 
dobrych studentów-aktywistów o nieposzlakowanej posta­
wie ideowo-politycznej. Koledzy z Brygad cieszyć się bę­
dą sympatią i poparciem zarówno szerokich mas studenc­
kich, jak i władz akademickich. Brygady stać się wanny 
postrachem dla nieporządków i bałaganu, dla bumelan­
tów i biurokratów. Winny umieć dostrzegać wroga i bić 
go nielitościwie i konsekwentnie. Każde uchybienie w nor­
malnej pracy na uczelni, w  domu akademickim, każde źle 
zorganizowane ćwiczenie, każdy objaw kumoterstwa (są 
już sygnały niesumienności starostów), każde marno­
trawstwo czasu i środków —  to wszystko winno mobilizo­
wać nasze studenckie Brygady Lekkiej Kawalerii.

Organizujmy Brygady Lekkiej Kawalerii na naszych 
uczelniach. Niech ich praca i walka świadczy o tym, jak  
twórcze są doświadczenia naszego starszego brata —  
Komsomołu, jak ścisła i nierozerwalna jest więź studen­
tów z młodymi robotnikami i chłopami —  całej młodzieży 
polskiej, walczącej w  pierwszych szeregach pod kierow­
nictwem ZM P o wykonanie Planu 6-letniego!

T. Drzewusfea ‘

Z wielkim  zainteresowaniem radzie ecy studenci geologii k a ja ją  okazy 
minerałów górskich, zebrane przez nich w czasie letniej ekspedycji.
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Po kursie naukowym 
polonistów

Pom ysł zorganizowania K ursu  
z rodz ił się wcześnie —  niem al już 
w tedy, kiedy zdecydowano, że tem a­
tem  V  Zjazdu Polonistów stanie się 
lite ra tu ra  epoki rom antyzm u. Fod ję­
cie przez m łodych polonistów tak 
trudnego i skomplikowanego, a za­
razem ^tak zachwaszczonego przez 
idealistycznych badaczy okresu, k ry ­

ło  w  sobie poważne niebezpieczeństwa 
—  z jednej strony w u lgarnych upro­
szczeń, z d rug ie j —  nieodpowiedzial­
nych, bo nie zawsze opartych na pe ł­
nym  ̂ m ateria le dowodowym, sądów. 
Zapobiec tym  niebezpieczeństwom 
mogła jedynie wym iana doświad­
czeń półrocznej pracy zespołów w 
poszczególnych ośrodkach, znaczne 
wzbogacenie wiedzy z zakresu ro ­
m antyzm u i szeroka kon tro la  wnio­
sków naukowych ze strony doświad­
czonych pedagogów, lite ra tu roznaw - 
ców i h istoryków .

Gdybyśmy chcieli określić czas 
trw an ia  kursu um ownymi znaka­
m i —  m usielibyśm y podać daty: 
20 —  31 października. Na Kursie 
m ie rzy ło  się jednak czas wysłucha­
nym i w ykładam i i przedyskutowa­
nym i zagadnieniam i. M ie rzy ło  się go 
także —  o tym  nie można zapom­
nieć —  postępami jesieni. Las pod­
chodzi w Spalę pod same okna 
mieszkań.

K iedy w ita liś m y  Spało, jesień by­
ła  w  pe łn i: przyćm ione październi­
kowe słońce nadawało spokojnym  
w bezw ietrznej atmosferze, drzewom 
barw y różnokaratowego złota. P il i­
ca przypom inała m iejscam i do z łu ­
dzenia opisy W ierne j Rzeki. K iedy 
wsiadaliśm y do powrotnych Chaus- 
sonów, zwarzone liście leżały na zie- 
m i, przys łon ię te j oparam i w ilgo tne­
go powietrza.

Pociągające piękno p rzyrody nie 
mogło jednak przeszkodzić w in ten­
sywnej pracy. M im o w ykorzystan ia  
wszystkich wolnych chw il, poza ko­
niecznym wypoczynkiem —  czasu 
na lekturę, na dyskusje stale brako­
wała.

A le  prze jdźm y do szczegółów.
Uczestnicy Kursu podzieleni by li 

na grupy ośrodkowe oraz na trzy  
sekcje naukowe, specja lizujące się w 
problematyce twórczości M ick iew i­
cza, Słowackiego i  ogólnych zagad­
nień rom antyzm u (sekcje naukowe 
obejm owały delegatów różnych o- 
środków). W ram ach ośrodków p rzy ­
gotowywano re fe ra ty  sem inaryjne, 
z k tę rych  większość zużytkowana 
zostanie na V  Zjeździe Polonistów. 
R efe ra ty te b y ły  podstawą prac se­
m inary jnych  poszczególnych sekcji. 
Na czele sekcji s ta ł k ie row n ik  za j­
m ujący się. organizacją prac w sek­
c ji i asystent odpowiedzialny za 
przebieg i w yn ik i pracy. Przez cały 
czas czynna była  zaopatrzona we 
w szystkie potrzebne pozycje, b ib lio ­
teka N aukowa. *  "  J

K urs  m ia ł przyczynić się do pod­
niesienia poziomu ideowego, nauko -”  
wego i  politycznego ogólnopolskiego 
aktyw u polonistycznego» m ia ł uspra­
wnić m arksistow ski w a rszta t nauko­
w y naszego aktyw u. Podjęcie proble­
m a tyk i polskiego rom antyzm u jest 
uzasadnione z w ie lu  względów:
1) Jest to epoka w ie lk ie j, narodowej 
poezji postępu i dążeń wolnościo­
wych, przem ilczanych lub zafałszo­
wanych przez idealistyczny kierunek 
h is to r io g ra fii lite rack ie j, g lo ry fik u ­
jący m istyczne i  reakcyjne elemen­
ty  rom antyzm u. Burżuazyjne lite ra ­
turoznawstwo uczyniło sobie z te j 
epoki tw ierdzę obskurantyzm u, k le­
ryka lizm u  i nacjonalizm u. 2) Ko­
nieczność obalenia kosm opolitycz­
nych te o rii insynuujących narodową

KRZYSZTOF T. TOEPLITZ

Zobowiązanie
nauuowe

uczesinikóui ogólnopol­
skiego kursu naukowego  

polonistów

w Spalę
M y, uczestnicy ZMP-owego kursu 

naukowego dla młodzieży polonisty­
cznej pracującej nad zagadnieniami l i ­

te ra tu ry rom antyzm u polskiego, zobo­
wiązujemy się podnosić stale swój po­
ziom ideowy i  pogłębiać znajomość 
marksizm u-leninłzm u, wzmóc i  p rzy­
śpieszyć pracę nad ukończeniem stu­
diów, aby ja k  najszybciej zasilić ka ­
d ry  pracowników naukowych, oświa­
towych i  ku ltu ra lnych, przewidziane 
w  Planie 6-le tn im .

Zobowiązujemy się ożywić pracę 
naukową ośrodków polonistycznych, 
przenieść w yn ik i naukowe kursu na 
teren naszych uczelni, zastosować je 
w  praktyce naukowej oraz przygoto­
wać najstaranniej, przy ja k  na jw ięk­
szym rozszerzeniu ko lektyw u nauko­
wego referatów i  dyskusji na V  Ogól­
nopolski Zjazd Naukowy Młodzieży 
Polonistycznej.

Poszczególne ośrodki zobowiązują 
się w  term inie do dnia 15 lutego 1951 
roku  przygotować następujące refera­
ty  na Zjazd:
( tu  następują w  zobowiązaniu ty tu ły  

re fe ra tów ).
św iadom i w ie lk ich  korzyści ideo­

wych i  naukowych kursu, składamy 
gorące podziękowania organizatorom 
kursu — Zarządowi Głównemu ZMP 
oraz Instytu tow i Badań Literackich, a 
w  szczególności prof. prof. Stefanowi 
Żółkiewskiem u i  Kazim ierzowi Wyce.

Z a  troskę i  pomoc okazaną nam  w  
naukowej organizacji kursu składamy 
gorące podziękowania W ydziałow i 
N auki KC PZPR.

„F ilm  rad z ie ck i ro z w ija ł się 
ja ko  s & u ka  p ra w d y  życ iow e j, 
w y s o k ie j ideowosci i  bo lszew ic­
k iego k ie ru n k u , czerp iąc tem aty  
z życ ia  i  re w o lu c y jn e j w a lk i 
k la sy  rob o tn icze j i  ch łopstw a  
naszego k ra ju .“

I .  B Ö L S Z A K O W

Zan iepoko jony za in teresow a­
n iem  f ilm a m i ra d z ie ck im i 
w śród społeczeństwa an g ie l­

skiego, k r y t y k  i  re a liza to r f ilm o w y  
P au l Rotha p rz e d s ta w ił w  sw o je j 
książce „T h e  f i lm  t i l i  no w “  teorię , 
w  k tó re j, chcąc po lem izow ać z po­
stępową k ry ty k ą , przyzna je , że o 
ile  rzeczyw iśc ie  w  k ra ja c h  k a p ita ­
lis tyczn ych  tw ó rca  n ie  ma, być 
może, zb y tn ie j sw obody w  użyc iu  
środków  a rtys tycznych  i  jes t sk rę ­
pow any w ym a ga n ia m i producen­
tów , o ty le  jego wolność w łasnych  
„ in te le k tu a ln y c h  duchow ych  i 
tw órczych ko n ce p c ji“  je s t znacznie 
wyższa, n iż  w  społeczeństw ie socja­
lis tycznym . Rotha ubolew a, że f i l ­
m ow cy radzieccy, k tó rz y  w p ra w ­
dzie dokona li p rze łom u w  sztuce 
f ilm o w e j pod wzg lędem  a rtys tycz ­
nym  (P ud ow k in , E isenstein, K o z in - 
cew ), sk ręp ow an i są w ym a ga n ia m i 
p o lity k i państw a w  doborze tem a­
tu  i  id eo log ii ich  dzieł.

Podejm ow ać d ysku s ji z Rotha n ie  
w arto . Co znaczy „w o lność s z tu k i“  
w  w y d a n iu  k a p ita lis ty c z n y m  — 
o k re ś lił d o k ła dn ie  Le n in , pisząc o 
pa rty jno śc i li te ra tu ry .  W ykaza ł on, 
że w olność ka p ita lis ty c z n e j sz tuk i 
oznacza je j c a łk o w ite , uza leżnien ie  
od bu rżua z ji, od je j p ien iędzy, że 
jest to  z w y k le  sprzedawanie się a r­
tys tów  sw o im  chlebodawcom  i  
„m ecenasom “ .

D la  nas w  te j całej sp raw ie  c ie­
k a w y  je s t fa k t, że Rotha p rzyzn a ­
je  f ilm o m  rad z ie ck im  w a lo ry  a r­
tys tyczne  wyższe na w e t n iż  te, 
k tó re  osiągnęły czołowe f i lm y  b u r­
żuazyjne.

A ta k  re a k c ji na f i lm  radz ieck i 
m ia ł i  ma na celu obniżenie jego 
w ie lk ie j ideow ej w a rtośc i w  oczach 
mas p racu jących  k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych. N ie  mo;gąc je d n a k  w y ­
mazać z h is to r ii k in em a to g ra fii ta ­
k ich  po zyc ji, k tó re  ja k  „P o tio m - 
k in “ , „M a tk a “  czy „N e w s k i“  stano­
w ią  je j ka m ie n ie  m ilow e , bu rżua - 
zy jn a  k ry ty k a  stara się sprow a­
dzić fa k t  w ie lko śc i f i lm u  radz iec­
k iego do spraw  czysto fo rm a lnych , 
do zagadnien ia  te c h n ik i f ilm o w e j, 
now a to rs tw a  w  m ontażu i  p racy 
opera to rów . Jest to  bardzo w ygod­
n y  w yb ieg , k tó ry  pozw ala na nego-

niesamodizielność polskiego rom an­
tyzm u. W  dobie w yzw alania tw ó r­
czego patosu mas pracujących uka­
zanie prawdziwego oblicza naszego 
rom antyzm u posiada szczególną wa­
gę po lityczną.

O rgan izacyjnym  celem kursu by­
ło  przygotowanie i  przedyskutowa­
nie zasadniczych problemów polskie­
go rom antyzm u, przygotowanie re ­
fe ra tó w  i  dyskutantów  na nasz 
Z jazd. B yło  przekazanie czołowemu 
aktyw ow i polonistycznemu osiągnięć 
m arks is tow skie j w iedzy o te j epoce.
Ze względu na niedostateczną obsa­
dę ka ted r un iw e rsy teck ich  m a rk s i­
stowskim i s iłam i naukow ym i, na 
b rak wyczerpujących poprawnych 
opracowań z tego zakresu, kurs b y ł 
nieodzownym etapem przedzjazdo- 
w ym .

Program  K ursu  zaw iera ł próbę 
przeglądu gospodarczo -  społecznej, 
po litycznej i  ku ltu ra lne j problema­
ty k i okresu. U w yd a tn ia ł także specy­
fik ę  polskiego rom antyzm u na tle  l i ­
te ra tu r europejskich ze szczególnym 
uwzględnieniem lite ra tu ry  ro s y j­
skie j. Poprzez analizę twórczości 
M ickiew icza i li te ra tu ry  la t  1815 —
1830 (w yk łady  pro f. Żółkiewskiego) 
oraz twórczości ifiowackiego, F redry  
i  li te ra tu ry  k ra jow e j la t  1831 —  1863 
(w yk łady  p ro f. W y k i) podjęte zosta­
ły  węzłowe zagadnienia naszej l i te ­
ra tu ry  romantycznej'.

W yk łady  u m o ż liw iły  przejście do 
szczegółowych analiz dokonywa­
nych na seminariach. N a semina­
riach przedyskutowane zosta ły wstę­
pne redakcje re fe ra tów  zjazdowych.
Każda z trzech sekcji naukowych . 
odbyła 3 —  4 zebrań sem inaryjnych 
oraz szereg zebrań przygotow aw­
czych do sem inarium .

W szystkie w yk łady m ia ły  ambicje 
m arksistowskiego ujęcia problem a­
ty k i.  Najcenniejsze i na jbardzie j in -  
s truk tyw ne b y ły  w yk łady p ro f. p ro f.
Żółkiewskiego, W yk i i  Łukaszewicza 
oraz m gr. J. L itw in a  ,które  oprócz 
m arksistowskiego ujęcia dawały no­
watorską syntezę zagadnień i  boga­
ty  m a te ria ł fak tyczny. W iele rze te l­
nych in fo rm ac ji szczegółowych, przy 
braku syntezy naukowej, da ły  w y­
k łady d r d r Gomolickiego, Żurow­
skiego i S inki.

D o tk liw ą  lu ką  w  program ie kursu  
b y ł b ra k  zapow iedzianych w y k ła ­
dów, o kszta łtow an iu  się stosunków 
kap ita lis tycznych, w  Polsce w  I-sze i 
po łow ie X IX -g o  w . i  o n iem ieckie j 
lite ra tu rze  rom antyczne j.

R e fe ra ty sekcji Słowackiego by ły  
na dobrym poziomie, na ogół tra fne  
metodologicznie. Sekcja w yróżn iła  
się w  stosunku do pozostałych n a j­
bardziej żywą i  owocną dyskusją.
Dyskusje, aktyw izujące wszystkich 
bez w y ją tk u  uczestników w sb og ac t-- .44 ^  ^  ^  ^ ^  
ły  is to tn ie  problem atykę re fera tów , »
.Dobre rezu lta ty , wyrażające się J 
opracowaniem już na kursie  trzech 
re fera tów , zawdzięcza sekcja przede 
w szystkim  ko lektyw nej pracy.

Sekcja M ickiewicza w yróżn iła  się 
na jlepszym i re fe ra tam i, dyskusja 
była  natom iast słabsza.

T ra fn ie  i  nowatorsko rozw iąza ły 
podstawowe zagadnienia re fe ra ty  
sekcji ogólno-rom antycznej. Refe­
rentom  pomogły w  dużym stopniu 
ożywione dyskusje.

We współzawodnictw ie m iędzy- 
ośrodkowym wzięto pod uwagę 
udzia ł w  duskusjach, wykonanie zo­
bowiązań dotyczących przygotow a­
nia  re fe ra tów , znajomość podstawo­
w ej le k tu ry  i dyscyplinę naukową na 
kursie. W  rezultacie obliczeń i  oce­
ny pierwsze miejsce za ją ł zespół 
warszawski przed krakowskim  
i  łódzkim  (równorzędne drugie m ie j­
sca). Na trzecim  m iejscu znalazł się 
Toruń, na czwartym  —  W rocław .

W yk ład y  i  sem inaria na K urs ie  
pozw o liły  us ta lić  m arksistowską 
koncepcję rom antyzm u jako prądu 
lite rackiego, jego bazę klasową 
i  funkcję  ideologiczną, pozw o liły  no­
watorsko ustaw ić twórczość w y b it­
nych p isarzy rom antyzm u. Przedy­
skutowano zagadnienie n u rtu  re a li­
stycznego w  rom antyzm ie. K urs  b y ł 
szkołą m arks is tow skie j ana lizy i in ­
te rp re ta c ji tekstu  lite rack iego i  
p rzyn iós ł wiele nowych i  tra fnych  
rozstrzygnięć szczegółowych.

K u rs  p rzyczyn ił się do Wstępnego 
(►pracowania 14 re fe ra tów  zjazdo­
wych. Najwyższa ilość m arks is tow ­
skich prac na dotychczasowych Z ja­
zdach polonistycznych wynosiła  7.
Jest to wyrazem  s ta łe j ak tyw izac ji 
naukowej studentów -  polonistów 
i  wskazuje na rozszerzenie kad ry  
m łodych adeptów m arksistowskiego 
lite ra turoznaw stw a. Osiągnęcia nau­
kowe K ursu  są tym  cenniejsze, że 
delegaci ośrodków zobowiązali się 
przenieść zdobycze K ursu  na swój 
teren. U m ożliw i to podniesienie po­
ziomu słab ie j zaawansowanych 0-  
środków, zwłaszcza w  Szkołach Pe­
dagogicznych w  Gdańsku i  K rakow ie 
oraz na Uniwersytecie Poznańskim.

K urs  przebiegał w  atm osferze rze­
telnego stosunku do pracy, zapału do 
nauki i zrozum ienia ideowo-polityez- 
nego znaczenia pracy polonistycznej, 
świadczy o ty m  fa k t, że m im o wie­
logodzinnej pracy program owej sa­
m orzutne zebrania ko lektyw ów  nau­
kowych trw a ły  do późna w  noc, że 
na K urs ie  przygotowano 4 zupełnie 
nowe re fe ra ty .

W y n ik i kursu, poziom i liczba re­
fe ra tów , k o le k ty w n y  s ty l pracy, 
znaczne rozszerzenie i  odnowienie 
ak tyw u  naukowego świadczą o w y­
raźnej popraw ie sy tuac ji ideowej 
i kadrow ej na polonistyce oraz ro ­
ku ją  nadzieje, że V  Z jazd .Poloni­
styczny, k tó ry  odbędzie się w  marcu 
1951 r . we W rocław iu , będzie dal­
szym, dużym krokiem  naprzód m ark­
sistow skie j po lon is tyk i.

FILM RADZIECKI
w a n ie  tego, co w  f i lm ie  radz ieck im  
je s t na jis to tn ie jsze : jego p a rty jn e j, 
ideow ej tendencyjności.

D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  w y z n a ­
czyła  sztuce w yra źne  m ie jsce w  
w a lce  o socja lizm . E s te tyka  ra ­
dz ieck ie j k in e m a to g ra fii u ksz ta łto ­
w a ła  się w  p ie rw szym  okresie  po- 
re w o lu c y jn y m . L e n in  w ysu ną ł ha­
sło sz tu k i św iadom ie ten dency jne j, 
p a r ty jn e j, to  znaczy służącej in te ­
resom  w a lk i k lasow e j p ro le ta r ia tu , 
k ie ro w a n e j przez p a rtię  k o m u n i­
styczną. Pisząc o zak łam an iu  sztu­
k i  b u rżua zy jne j, m ó w ił:  „M y  de­
m asku je m y to k ła m stw o , z ryw a m y  
fa łszyw e  szy ldy n ie  dlatego, żeby 
s tw orzyć  bezklasową lite ra tu rę  i 
sztukę, ale dlatego, aby pozorn ie  
n ieza leżnej, a w  is toc ie  zw iązanej 
z bu rżuaz ją  lite ra tu rz e  p rzec iw s ta ­
w ić  lite ra tu rę  napraw dę w o lną , ja ­
w n ie  zw iązaną z p ro le ta r ia te m .“

„D la  radz ieck ich  tw ó rcó w  f i lm o ­
w ych  pa rty jność , stanow iąca szcze­
gólną cechę ich  św iatopoglądu, je s t 
wyższą fo rm ą  k lasow ych  dążeń w  
w a lce  o kom u n izm . W ys tę pu ją  cn i 
ja k o  p ro paga to rzy  id e i k o m u n i­
s tycznych, są w y ra z ic ie la m i uczuć, 
m y ś li i  duszy ludu , w y ra z ic ie la m i 
tego, co jes t na jlepsze w  radziec­
k im  społeczeństw ie. W  ty m  sensie 
nasza sztuka jes t głęboko tenden­
cy jna . Jesteśmy du m n i z je j ten ­
dencyjności, k tó ra  pozw a la  n a jle p ­
szym  dzie łom  f ilm o w y m  ośw ietlać 
w szys tk ie  s tro n y  życia, a przede 
w szys tk im  budow ę społeczeństwa 
kom unis tycznego“  —  ta k  fo rm u łu ­
je  po s tu la t p a rty jn o ś c i sz tuk i f i lm o ­
w e j w  ZSRR ra d z ie ck i k r y t y k  A  
Żuczków .

W idać z tego, co m a na celu ubo­
le w an ie  bu rżua zy jne j k r y ty k i nad 
b ra k ie m  w o lnośc i sztuki- w  ZSRR 
(R otha n ie  je s t tu  an i p ie rw szym , 
an i osta tn im , an i naw e t n a jb a r­
dzie j ja s k ra w y m  p rz y k ła d e m ). Po­
n iew aż radzieccy tw ó rc y  po jm u ją  
wolność jatko wolność służenia ludo ­
w i, budującem u kom unizm , bu rżua - 
z ja  us iłu je  szkalować ją. Chciałaby 
ona na tom iast przez wolność rozu­
mieć to le row anie  ju ż  nie w łasnej 
(w  ZSRR burżuazja nie is tn ie je  prze­
cież ja ko  klasa), ale obcej im p o rto ­
wane j z zagranicy, sz tuk i bu rżua zy j­
ne j dopuszczenie do głosu obcej d y ­
w e rs ji na froncie  k u ltu ra ln y m  i  ide ­
ologicznym .

I I

T ak postaw iona  zasada bolsze­
w ic k ie j p a rty jn o ś c i s z tu k i 
stała się p u n k te m  w y jśc ia  

d la  ro z w o ju  k in a  w  ZSRR.

F ilm  rad z ie ck i z w ró c ił się od sa­
mego początku swego is tn ie n ia  do 
p ra w d y  życ iow e j. P ie rw szym i f i l ­
m am i, ja k ie  po w s ta w a ły  w  okresie  
w o jn y  dom ow ej, b y ły  k ro n ik i i  tzw . 
„a g it - f i lm y “ , popu la ryzu jące  czoło­
w e hasła p a r ti i.  P ie rw szy  radziec­
k i  f i lm , k tó ry  s tw o rz y ł p o d w a lin y  
pod soc ja lis tyczną sztukę film o w ą , 
„P a n c e rn ik  P o tio m k in “ , o p a rty  b y ł 
na h is to rycznym  w yd a rze n iu  bun tu  
m a ry n a rz y  p rze c iw  o fice rom  w  r. 
1905. R e w o lu c y jn y  tem at, p o tra k ­
to w a n y  przez tw órcę  f i lm u  E isen­
ste ina z w yra źne j po zyc ji ideow ej, 
p o s ta w ił konieczność p rzebudow y i 
re w iz j i  środków , ja k im i dotychczas 
p o s łu g iw a ła  się k in em a to g ra fia . 
Zna laz ło  to w  dz iedzin ie  te c h n ik i 
f ilm o w e j w y ra z  przede w szys tk im  
w  m ontażu, k tó ry  u  E isensteina, 
ja k  i  u pozostałych m is trzów  f i lm u  
radzieckiego, k ie ru je  się ta k im  ze­
s taw ien iem  obrazów, aby w y ra ża ły  
one sobą ideow ą treść. S ław ne w  
h is to r ii k in e m a to g ra fii k ro k i scho­
dzących po schodach żo łn ie rzy  pod­
czas m asa kry  ludnośc i Odessy 
(„P a n c e rn ik  P o tio m k in “ ), w  po łą ­
czeniu z in n y m i ob razam i posiada­
ją  sw o ją  po lityczn ą  w ym ow ę, w y ­
raża ją  grozę i  b ru ta ln ą  siłę caratu, 
m iażdżącego każd y  o d ru ch  w o ln o ­
ściow y.

Z upe łn ie  analogicznie m a się 
spraw a z każdym  in n ym  w ie lk im  
f ilm e m  radz ieck im . „C za p a je w “  
W asiliew ych , k tó ry  po w s ta ł w  1934

r., je s t jednocześnie w ie lk im  suk­
cesem ideo log icznym  i  a rtys tycz ­
nym . H is to r ia  d y w iz j i  Czapajew a, 
k tó ra  z luźne j g ru p y  p a rtyza n tó w  
s ta je  się reg u la rn ą  fo rm a c ją  A rm ii 
C ze rw onej i  postać je j wodza Cza­
pa jew a, bohatera w yrosłego z lu ­
du, m usia ła  być przedstaw iona p rzy  
użyc iu  now ych , o ry g in a ln y c h  środ­
k ó w  artys tycznych . Ze scenariusza 
f i lm u  zostało w y e lim in o w a n e  to, co 
je s t zbędne lu b  m n ie j is to tne, co 
n ie  je s t cha rak te rys tyczne  dla  du ­
cha epok i i  d la  postaci bohatera. 
Scenariusz „C za pa jew a “  je s t b a r­
dzo p ros ty , jes t w o ln y  od elem en­
tó w  czysto de ko ra tyw n ych , zbęd­
nych  p o w ik ła ń  i e k w ilib ry s ty k i fo r ­
m a lne j. P ow sta ła  sztuka zw ięzła, 
oszczędna w  w yra z ie , o pros tym  
p ion ie  ideow ym , a jednocześnie 
bardzo ludzka , pełna hum an izm u i 
hum oru . F ilm  s łu ż y ł jasne j i  p ro ­
ste j id eo log ii; jego w ie lkość  po le­
ga na tym , że p o tra f i ł  dopasować 
odpow iedn ią, gen ia ln ie  rozw in ię tą  
fe rm ę, do w ym ogów  tem atu  i  ideo­
log ii.

Podobnie osta tn io  w  f i lm ie  ra ­
dz ieck im  ob se rw u jem y pow staw a­
n ie  nowego tzw . d o ku m e n ta rn o -a r- 
tystycznego s ty lu . S ty l ten pow sta ł 
w tedy , gdy przed k in e m a to g ra fią  
radziecką stanęło zadanie od tw o ­
rzen ia dz ie jó w  os ta tn ie j w o jn y , 
w o jn y  obozu soc ja lizm u p rzec iw  
obozow i im p e ria lis tyczn em u . N o w y  . 
s ty l, k tó ry  n a jp e łn ie iszv  sw ó j w y -

1,Aleksander N ew ski“  S. Eisensteina
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hcia łbym , aby reportaż 
ten zapoznał m ożliw ie 
ja k  na jdokładn ie j ogół 
studencki z życiem m ło­
dzieży Państwowej W yż­
szej Szkoły A k to rsk ie j 

w Krakowie. Młodzież ta kszta łtow a­
ła  swoje oblicze powoli. Rok rocznie 
nap ływ a ła  na uczelnię now a m ło ­
dzież, nie szukająca w  szkole roz­
ry w k i, a tra kc ji, korzystnego zarob­
ku, czy też okazji do szybkiego za- 
mążpójścia ( ja k  to m ia ło nieraz 
miejsce dotychczas); m łodzież ro ­

botniczo -  chłopska o zdecydowanym  
zam iłowaniu akto rsk im , tea tra lnym .

Ten zastrzyk nowych ludzi, nasta- 
w-ionych do tea tru  entuzjastycznie, 
twórczo, a jednocześnie coraz lepie j 
przygotowanych ideologicznie, pchnął 
życie uczelni na właściwe to ry . M ło ­
dzież sama rozpoczęła szukać w  swej 
pracy nowych środków wyrazu, a 
przede wszystkim  nowego s ty lu  p ra ­

scy. Rozpoczęła się d ługa i  trudna  
droga poszukiwań, bardzie j lub 
m nie j udanych prób. W  ciągu ostat­
nich trzech la t studenci krakow skie j 
szkoły ak to rsk ie j w ykaza li zam iło­
wanie i, CO ważniejsze, zdolności l i ­
terackie. Gazetka ścienna „M łode 
M aski“ , wydawana od dwóch la t, 
stała zawsze na dobrym poziomie. 
Pierwsze poszukiwania te j m łodzie­
ży m ia ły  cha rakter nie ty lk o  ak to r­
ski, ale także lite racko-reżyserski,

Pierwsze w y n ik i tych dążeń - -  to 
małe w ieczork i a rtystyczne o rgan i­
zowane przez grupę studentów dla 
kolegów i grona profesorskiego jesz­
cze w  roku  1948. B y ły  tam  m nie j lub 
w ięcej naiwne teksty, farsow e mon­
taże, wszystko razem jednak nie w y ­
kraczało poza ram y tzw . .przedsta­
w ienia u cioci na im ieninach".

Przełom owym  i  h istorycznym  dla 
PW SA momentem b y ł Festiw a l 
Szkół A rtys tycznych  w  Poznaniu w 
październiku 1949 r. Jako jedyna ze 
szkół aktorskich krakow ska PW SA 
przygotow ała na ten F estiw a l swoją 
samodzielną pracę: bajkę pod tu ty -  
łem  „P leśn ią  pachnie grodzisko“ . 
B ajkę napisała słuchaczka trzeciego 
roku Barbara W itek, dekoracje i  ko­
s tium y do ba jly  zapro jektow ała s łu ­
chaczka I I I  roku Lucyna Legu t; w y ­
konano je zespołowo. W yreżysero­
wano sztukę też zespołowo. Do p rzy ­
gotowań zmobilizowano niem al całą 
szkołę.

Z jazd poznański, pokazy ! prace
innych uczelni artystycznych , odczy­
ty  i  pre lekcje na odcinku młodzieżo­
wym , a przede w szystkim  wskazania 
w icem in istra  W . Sokorskiego.poważ- ..

nie p rzyczyn iły  się do rozw oju ideo­
logicznego m łodzieży PW SA.

Po przyjeździe rozpoczął się nowy 
okres w  życiu szkoły. Wzmocniona 
została dyscyplina szkolna, rozw inę­
ła się praca samokształceniowa, roz­
poczęły pracę ZSN-y, k tóre praco­
w a ły  bardzo dobrze. Mogą się one 

poszczycić dużym i osiągnięciami. K o ­
ło artystyczne zreform owało swą 
działalność: z pracy popularno-odczy. 
tow e j przeszło na pracę samodziel­
nych poszuk iw a" artystycznych (m. 
in. pracowano nad wierszem ¿e- 
derica García Lo rc i pt. „Romanca o 
p o lic ji hiszpańskiej“ ). N ie zaniecha­
no p rzy  tym  prący im prezowej na 
zewnątrz Uczelni. Obsłużono w ie lką 
ilość akademii i  uroczystości w  K ra ­
kow ie i  w  województw ie krakow ­
skim.

Jednym z najcenniejszych osią­
gnięć tego okresu (wiosna 1950 r.) 
b y ł Czyn 1-M ajow y I I  roku, —  zbio­
rowa recytacja „Pochodu“  Słobodni- 
ka i  później zbiorowa inscenizacja 
„G renady“  Swietłowa. Grupa entu­
zjastów  dokonała podjętego Czynu 
dzięki w ykorzystyw an iu  każdej w o l­
nej przerw y, wieczorów, mimo że by ł 
to gorący czas egzaminów i  kolo­
kw iów . W łaśnie tu  ro d z iły  się zacząt­
k i  karne j, solidarnej pracy zespoło­
w ej, punktua lności i  koleżeńskości, 

początki przyszłego K o le k tyw u . A le  
K o le k ty w  należy ju ż  do następnego 
etapu rozw o ju  Uczelni.

Po zjeździe poznańskim autorkę 
„B a jk i“  Basię W itek  zaproszono do 
zamkniętego konkursu lite rackiego 
(organizowanego przez M in is terstw o 
K u ltu ry  i  S ztuk i) na dram at współ­
czesny. W w yn iku  tego powstała 3- 
aktowa sztuka p t. „D zień pierwszy, 
d rug i i  słoneczny“ , poruszająca w 
pierwszym  akcie problem y młodzieży 
okupacyjne j, w  drug im  m łodzieży 
1946 r „  a w  trzecim  —- 1949 roku.

W  czerwcu 1950 r. tw o rzy  się ze 
słuchaczy kończących I I  i I  rok  20- 
osobowy zespół, k tó ry  postanawia 
wspólnie pracować. Cel pracy jeszcze 
bardzo od legły, jeszcze w  s tre fie  ma­
rzeń. —  Jest n im  stworzenie p rzy ­
szłego, nowego tea tru  socjalistyczne­
go w Nowej Hucie. Ogólne k ie row n ic­
two g rupy  obejmuje słuchacz I I  r. 
Jerzy G olińsk i. G rupa nazwana K o ­
lek tyw em  o trzym u je  z M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i S ztuk i 20 m iejsc na prze­
ciąg 6 tygodn i na studenckim obozie 
le tn im  W Augustow ie. O trzym uje 
także zgodę M in is te rs tw a K u ltu ry  i 
Sztuki na sceniczne opracowanie 
wspomnianej sztuk i po pewnej zale­
conej przeróbce trzeciego aktu. Stad

się w łaściw ie rozpoczynają dzieje 
K o lektyw u.

K o lek tyw  w yłan ia  spośród siebie 
k ie row n ika artystycznego, kol. Lesz. 
ka Herdegena, k ie row n ika adm in i­
stracyjnego kol. Zbigniewa Cybul­
skiego, wreszcie kolegium  reżyser­
skie w składzie: Jerzy Goliński, Le­
szek Herdegen, Barbara W itek  (au­
to rka ) i rozpoczyna pracę.

W zięta na w arszta t sztuka nastrę­
czała w iele trudności. Zajm owała się 
ona grupą młodych ludzi ze środow i­
ska burżuazyjno-inte ligenckiego. Gru 
pa ta  była  luźno związana ze spo­
łeczeństwem, te ks t b y ł m iejscam i 
slaby, w ym aga ł zmian. Lecz w łaśnie 
trudności, w łaśnie „w a lka  z tekstem “  
pociągały K o lektyw . W  dodatku au­
to rka  pozwoliła  na dowolne, daleko 
idące zmiany. (N a co nie zgodziłby 
się z pewnością żaden autor z „naz­
w isk iem “ ).

Początkowe stadium pracy nad 
sztuką to analiza sztuki, anakza po­
staci, wspólne dług ie dyskusje. W y ­
pełn ia ło to całkow icie 6-godzinny 
dzień pracy w czasie pobytu K o lek­
tyw u  w  Augustow ie (po przyjeździe 
do K rakow a pracowano nieraz po 12 
godzin).

W  pewnym momencie przędą K o­
lektyw em  w yros ły  nowe trudności —• 
po prostu brak trzeciego^ aktu. M ło­
dej autorce nie udało się go prze­
rob ić m imo trz y k ro tn  e podejmowa­
nego w ys iłku . W tedy K o lek tyw  po­
stanawia sam napisać ak t trzeci.

N a jednym z zebrań 18 członków 
K o lektyw u podaje 18 p ro jektów  za­
kończenia sztuki. Dyskusja jes t ba r­
dzo burzliw a, poglądy ścierają się 
ostro, n iek tó rzy  podają w  wątpliwość 
wartość 3-miesięcznej p racy K o lek­
tyw u. Ostatecznie K o lek tyw  ustosun­
kow uje się k ry tyczn ie  do dwóch 
p ie rw szych 'a k tó w  sztuk i, stw ierdza, 
że przedstawione środowisko jest 
marginesowe, nie obejmujące całości 
społeczeństwa polskiego r. 1944, 
1946, a już  w żadnym wypadku nie 
da się um iejscowić w  roku  1950. To 
stw ierdzenie dało podstawę do decy­
z ji:  „a k tu  trzeciego, napisać nie moż­
na".

O dalszych losach K o lek tyw u  m ia ł 
zadecydować pokaz sztuk i przed K o ­
m is ją  M in is terstw a K u ltu ry  i  Sztuki. 
Pokaz odbył się dnia 2,X br. Obecny 
z ram ienia M in is te rs tw a  v .-m in is te r 
W . Sokorski poddał słusznej i w n ik li­
w e j k ry tyce  sztukę, podkreś lił w a r­
tość ideologiczną i artystyczną trze ­
ciego aktu , (w  trzecim  akcie odtwo­
rzona została przez K o lek tyw  owa

bu rz liw a  dyskusja) i po tw ie rdz ił w 
ca łe j rozciągłości możliwość założe­
nia  przez K o lek tyw , oczywiście po 
ukończeniu szkoły, przyszłego teatru  
w  Nowej Hucie, k tó re j —  ja k  m ów ił 
v-m in is te r Sokorski — potrzebny bę­
dzie m łody, socjalistyczny, p a rty jn y  
tea tr.

Na wniosek obecnego na pokazie 
posła Adama Polewki postanowiono 
zrobić jeszcze jeden dyskusyjny po­
kaz zam knięty dla w ładz pa rty jnych , 
lite ra tó w  i  aktorów  krakowskich i 
m łodzieży szkół artystycznych. Po­
kaz ten odbył się 16,X br. w sali Te­
a tru  Starego. Dyskusja po spektaklu 
trw a ła  do godz. 23, ale mam wraże­
nie, że nie skończyła się w teatrze, 
lecz przeniosła się na ukcę i  do do­
mów. B yłoby wskazane, by zaw ita ła 
i  na łam y prasy. Głos zabierali li te ­
rac i, aktorzy, m łodzież ZMP-owska 
i  inn i obecni na sali widzowie. W szy­
scy^ podkreśla li zgodnie jedno: błędy, 
ja k ie  m ogliby zarzucić sztuce, obna­
żał ak t trzeci.

O fachowej stronie akto rsk ie j 
spektaklu mówiono raczej pochlebn e, 
uwzględniając oczywiście „młodość, 
niedoświadczenie i trem ę wykonaw­
ców“ , przyznawano prostotę i szcze­
rość postaci, dojrzałość n iektórych 
ró l i przekonywający rea lizm  trzecie­
go aktu. Problemem, k tó ry  w yw o ły ­
w a ł najw iększą dyskusję b y ł sam 
K o lektyw , jego założenia i praca. 
W ysunięto propozycję Współpracy 
K o lektyw u z m łodym i lite ra tam i. 
Kol. Skrabalak z kola ZM P U. J. po­
ruszy ł sprawę pozytywnej treści 
trzeciego aktu, kolektyw nych fo rm  
pracy i  spoleoenego składu K o le k ty ­
wu. Dyskusja nie wyczerpała jednak 
całości zagadnień wyłonionych przez 
spektakl i sprawę Kolektyw u.

Powracając do naszej szkoły, 
stw ierdzić musimy, że K o lek tyw  w y­
w iera także duży w p ływ  na życie u- 
czelni i je j atmosferę. Rodzą się p ro­
je k ty  utworzenia szeregu nowych ze­
społów: muzycznego, rapsodycznego 
i in. Niedawno utworzonym , ale p«b 
ważnie zapowiadającym się zespołem, 
jes t K O L E K T Y W  T E A T R U  M ŁO - 
DEGO W ID Z A , k tó ry  pragnie praco­
wać nad problem am i tea tru  dziecię­
cego.

Należy obydwu kolektywom  życzyć 
powodzenia w ich p rzyszłe j pracy, 
wskazując jednak na dwa mom enty: 
pracę w K o lektyw ie  należy opierać 
na bazie fachowej w 'edzy czerpanej 
w  uczelni, a uzupełniając go, t r z e b a  
pamiętać o odpowiednim składzie so­
c ja lnym .

Jerzy Jarocki

S P R O S TO W A N IE

Do rece nz ji p t. „H a m le t na ekra ­
n ie “ , k tó ra  ukaza ła  się w  n r. 31 
naszego pism a, w k ra d ł się błąd, 
k tó ry  z n ie k s z ta łc ił nazw isko  an­
g ie lsk iego  d ram atu rga , (d ru g i aka­
p it,  w ie rsz  trz e c i od d o łu ). W inno 
ono brzm ieć K y d . a n ie  —  ja k  m y l­
n ie  podano —> K a yd .
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raz  zn a jd u je  w  „U p a d k u  B e r lin a “  
C z iaure llego  .polega, w  ogólnym  
zarys ie  ,na c a łk o w ity m  zespoleniu 
w ą tk u  in d y w id u a ln y c h  losów  lu ­
d z i podczas w o jn y  z szerok im  n u r ­
te m  p o lity c z n y c h  i  w o je n n y c h  po­
sunięć.

W ydaje  się zbędne dalsze m no­
żenie p rzyk ładów . W niosek z n ich 
je s t jasny. Rozw ój ś rodków  w  ra ­
dz ieck ie j sztuce f ilm o w e j,  rozw ó j 
je j fo rm y  op ie ra  się na zdobyw an iu  
d la  f i lm u  now e j te m a ty k i i  na no ­
w y c h  id eo w ych  zadaniach, ja k ie  
s to ją  p rzed  radz iecką  sztuką, w a l­
czącą o budow ę now ego społeczeń­
stw a.

I I I

Na ty m  zasadza się decydu jąca 
wyższość sz tu k i soc ja lis tycz­
ne j nad bu rżuazy jną . B u r-  

żuazja  n ie  chce w idz ie ć  niczego,- co 
tch n ie  postępem  i  co w ychodz i od 
lu d u , co je s t re w o lu cy jn e , a w ięc 
tw órcze . Ten zupe łn ie  z rozum ia ły , 
k la s o w y  p u n k t w idzen ia  bu rżua z ji, 
po w odu je , że w  re a kcy jn e j sztuce 
n ie  może być m ow y o rzeczyw is tym  
ro z w o ju  n ie  ty lk o  ideow ym , ale 
n a w e t fo rm a ln y m  f i lm u . To, co się 
w  te j dz iedzin ie  ro b i, bezm yślna 
e k w ilib ry s ty k a  fo rm a lna , ro z w ija ­
n ie  środków , po legające na ich  de­
fo rm a c ji oraz pogoń za tem atem  
pozorn ie  now ym , ale w  is toc ie  ta k  
n ie s z k o d liw y m  dla posiadaczy, ja k  
na p rz y k ła d  „psychoana liza “ , jes t 
pseudo-now a to rs tw em , w  rzeczyw i­
stości oznaczającym  b a n k ru c tw o  
s z tu k i b u rżu a zy jn e j. T rzeba p rzy
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ty m  pam iętać, ja k  z n iko m y  p rocen t 
w śród dem ora lizu jących , sztam po­
w y c h  h o llyw o o d zk ich  f ilm ó w , 
gangsterskich, kow b o jsk ich , czy 
g irlsow o  -  dancingow ych , s tanow ią  
te „n o w a to rs k ie “  pozycje .

F ilm , n a jb a rd z ie j m asowa sztuka 
o w y ją tk o w y c h  m ożliw ościach od­
d z ia ływ a n ia  na m asy, ode rw any od 
p rzo du jących  ide i, a często uc ieka­
ją c y  w  ogóle od p ro b le m a ty k i spo­
łeczne j, skaza ny_ je s t na bezna­
dz ie jn ą  wegetację.

Wyższość f i lm u  radzieck iego oka­
zała się jasno ju ż  na p ie rw szym  
m iędzynarodow ym  fe s tiw a lu , w
k tó ry m  b ra ł u d z ia ł ZSRR, w  W e­
n e c ji w  ro k u  1934, k ie d y  f i lm y  ra ­
dzieckie zdo by ły  p ie rw szą  nagro­
d ę —  P uchar F es tiw a lu . Od te j po­
r y  w szys tk ie  ko le jn e  fe s tiw a le  m ię ­
dzynarodow e, w  k tó ry c h  bierze 
u d z ia ł ZSRR, są dow odem  n iepo ­
rów na ne j wyższości f i lm u  radziec­
k ie go  nad k in e m a to g ra fią  zachodu.

IV

Z zasady p a rty jn o ś c i sz tuk i
w ća le  n ie  w y n ik a  zwężenie 
je j zakresu tem atycznego, n ie  

w y n ik a  rów n ie ż  zubożenie czy 
schem atyzacja s ty lu . P rz y k ła d  ra ­
dz ieckiego f i lm u  w skazu je , _ że, 
p rzec iw n ie , d la  sz tuk i, k tó ra  śm ia­
ło  w y tycza  now e d ro g i i  a k ty w n ie  
w a lczy  o budow ę kom un izm u , 
wszechstronność i  szerokość spo j­
rzen ia  je s t n iezbędnym  elem entem . 
F ilm  ra d z ie ck i w a lczy  na w szyst­
k ic h  odc inkach  bu do w n ic tw a , za­

k res  jego te m a tó w  je s t bardzo sze­
ro k i.

O bok f i lm ó w  m ów iących  o w sp ó ł­
czesności, o b u d o w n ic tw ie  k o m u ­
n izm u  w  ZSRR lu b  w a lce  z faszy­
zmem, ja k  „K o m so m o lsk “  G erasi- 
m owa, „W ie lk i o b y w a te l“  E rm le ra , 
„W ie lk ie  życ ie“  Łu ko w a , „Z ie m ia  
w o ła “  Z a rc h i C he jfica , „ L e g ity ­
m acja  p a r ty jn a “  P y rie w a , „S e k re ­
ta rz  re jk o m u “ , „O na  b ro n i o jczy ­
zny “  czy „A le k s a n d e r M a trosó w “ , 
po w s ta ją  w  ZSRR obrazy h is to rycz ­
ne, kom edie, f i lm y  m łodzieżow e i  
dziecięce, n ie  m ów iąc o ośw ia to ­
w ych , do ku m e n ta rn ych  itp .

R adz ieck i f i lm  h is to ryczny , k tó ry  
szczególnie w  w yp a d k u  f ilm ó w  
E isenste ina w y d a tn ie  w zbogac ił 
ś ro d k i sz tu k i f ilm o w e j,  t ra k tu ją c  o 
od leg łych  h is to rycznych  sprawach, 
nacechowany je s t jednocześnie nau­
ko w ym , m a te ria lis ty c z n y m  i  p a r­
ty jn y m  pode jściem  do tem atu . T a ­
k im i f ilm a m i są „A le ksa n d e r N e w ­
s k i“  „ Iw a n  G roźny“  E isensteina, 
„A d m ira ł N a ch im o w “  P udow k ina , 
„P io tr  1“  P ię tro w a  czy „C h m ie ln ic ­
k i “  Saw czenki. A  obok n ich  w ie l­
k ie  f i lm y  o L e n in ie  ( „L e n in  w  Paź­
d z ie rn ik u “ , „L e n in  w  1918“  R om - 
m a), o S ta lin ie  („P rzys ię g a “  C ziau­
re lleg o ) i  in n y c h  p rzyw ódcach re ­
w o lu c ji.  Te i  w ie le  in n y c h  f ilm ó w  
h is to rycznych  spe łn ia ją  na pew no 
n ie , m n ie j doniosłą  p o lityczn ą  ro lę  
n iż  obrazy współczesności, są ró w ­

n ież czynn ik ie m , k tó ry  ro z w ija ją c  
rad z ie ck i p a trio ty z m , przyśpiesza 
budow ę kom un izm u . Jednocześnie 
posiada ją  one swój w łasny  o ry g i­
n a ln y  s ty l, w y ra ż a ją  się bardzo do­
k ła dn ą  c h a ra k te ry s ty k ą  epok i i  
m a rks is to w sk im  spo jrzen iem  na ro ­
lę  je d n o s tk i w  h is to r ii.

Podobną ro lę , m im o ró ż n ic y  swo­
ic h  ś rodków  a rtys tycznych , spe łn ia  
radziecka kom edia  ze s w y m i w y ­
b itn y m i pozyc jam i „W o łga , W o łga“ , 
„C y rk “  czy „Ś w ia t  się śm ie je “ .

E s te tyka  radzieck iego f i lm u  
oparta  je s t na e lem entach sz tuk i 
lu do w e j. F ilm  rad z ie ck i k u lty w u je  
rozw ó j lu do w e j sz tuk i, na n ie j 
op iera sw o je  nowe środk i. W y s ta r­
czy tu  p rz y k ła d  ro z w o ju  na rodo­
w ych  k in e m a to g ra fii poszczegól­
nych  re p u b lik  zw iązkow ych , k tó ­
rych  f i lm y  nacechowane są o ry g i­
n a ln y m i n a ro d o w ym i p ie rw ia s tk a ­
m i („P ie śń  A b a ja “ , „O rz e ł K a u k a ­
zu“ , „G u ra m is z w ili“ ). Jednocześnie 
różn ice k u l tu r  na rodow ych  da ją  się 
odczuć np. w  f ilm a c h  ta k  p o k re w ­
nych  tem atyczn ie , ja k  „C za p a je w “  
W asiliew ych i  „S zczoto“  Dowżan- 
k i.

K in e m a to g ra fia  radziecka, ze 
sw ym  bogactw em  s ty lu , te m a ty k i 
i  p rzy  c a łk o w ity m  zachow aniu  in ­
d yw idu a lno śc i poszczególnych je j 
tw ó rcó w , s łuży spraw ie  kom un izm u 
i  w a lczy  o pokó j św iata.

Moskiewski Instytut Literatury
im . M . G ork iego

,,Trzeci [Szturm“ Sawczenki

N A  bulwarze Twerskim , 
w  głębi podwórza z wie­
kow ym i lipam i i kaszta­
nami, w  domu, gdzie uro­
dził się i  żył w ie lk i p i­
sarz i rewolucjonista ro­

sy jsk i Aleksander Iwanow icz H e r­
cem, mieści się obecnie In s ty tu t L i­
te ra tu ry  Zw iązku Pisarzy Radzie­
ckich- In ic ja to rem  utworzenia te j 
wyższej uczelni dla m łodych pisarzy 
był- Maksym G ork i i dlatego ins ty­
tu t zostai nazwany jego im ieniem.

In s ty tu t L ite ra tu ry  rozpoczął swą 
działalność jesienią 1933 roku. Nie 
staw iał on nigdy zadania „tw orze­
n ia “ pisarzy,, lecz pomagał początku­
jącym  stać się do jrza łym i. In s ty tu t 
uczy m łodych pisarzy, daje im  wyż­
sze wykształcenie filologiczne, poma­
ga im  w  samodzielnej, twórczej^ p ra­
cy.

W ie lu  znanych dziś poetów, pro­
zaików, dram aturgów, k ry tyków , re­
daktorów  wychował w swoich mu- 
rach In s ty tu t Z jego sal wykłado­
wych wyszli laureaci Nagrody Sta­
linow sk ie j: Konstanty Simonow, A le­
ksander Niedogomow, M arg a rita  A li- 
gberi, Sergiusz M ichałków, W ik to r 
Awedejew, Siemion Babajewski, W a­
syl Ażajew, E liza r Malcew. Dobrze 
znane są w  k ra ju  wiersze i  pieśni 
innych wychowanków In s ty tu tu : E. 
Dołmatowskiego, A. Jaszima, C- Wa- 
siliewa, L. Oszanina, M. Matuszew­
skiego, M. Łukomina i w ie lu innych.

Przyszli pisarze s tud iu ją  w  In s ty ­
tucie historię, filozofię , ekonomię 
polityczną, filo logię, język i obce, h i­
storię światowej, rosy jsk ie j i  radzie­
ck ie j lite ra tu ry , h istorię poszczegól­
nych stylów , twórczość klasyków l i ­
te ra tu ry  radzieckiej — Gorkiego, M a­
jakowskiego, Szołochowa i innych.

Praca twórcza studentów prowa­
dzona jest pod stalą obserwacją 
i  k ie row nictw em  najlepszych pisarzy 
radzieckich. W  pracach sem inariów 
twórczych z dziedziny poezji, prozy, 
d ram aturg ii i  k ry ty k i,  na k tórych 
omawiane są prace lite rack ie  stu­
dentów, b iorą udzia ł pisarze, człon­
kowie sekcji prozy, k ry ty k i i  poezji 
Zw iązku Pisarzy Radzieckich.

Oprócz tego urządza się w  In s ty ­
tucie „twórcze soboty" — ogólno­
uczelniane wieczory lite rack ie  poświę­
cone omówieniu najlepszych utw o­
rów  studentów lub spotkaniom z p i­
sarzami.

Większość studentów to m łodzi lu ­
dzie, przedstawiciele różnych naro­
dowości, przybysze ze wszystkich za­
kątków  Związku Radzieckiego i k ra ­
jów  dem okracji ludowej. Jest wśród 
studentów Edw ard Asadow, in w a li­
da W o jny  O jczyźnianej, uta lentowa­
ny poeta. Napisał on poemat biogra­
ficzny „Znów  w  szeregu" („Snowa 
w  stron“ ), gdzie opisana jest h isto­
r ia  młodego pa trio ty , k tó ry  u tra c ił

na wo jnie wzrok, lecz nie porzucił 
a rm ii budowniczych socjalizmu. Uczy 
się tu  Olga Kożuchowa — uzdolnio­
na poetka i prozaiczka. U talentowa­
ny a w a ry j czy k Rasul Ham zatow p i­
sze wiersze i wspaniale ' tłum aczy 
na język ojczysty klasyków rosyj­
skich — Puszkina, Lerm ontowa 
i współczesnych poetów. Studenci — 
poeci Grebniew i Kozłowski tłum a­
czą wiersze Hamztatowa z języka awa- 
ry jskiego na rosyjski. Wiersze gruz iń ­
skiego poety B ierutow a—studenta In ­
s ty tu tu  — wydawane są w jego k ra ju . 
Lazar S iliczi — uczestnik w a lk  par­
tyzanckich w A lban ii — d ruku je  
swoje u tw ory we własnym k ra ju  i w 
ZSRR w przekładach swych tow a­
rzyszy — studentów In s ty tu tu  L ite ­
ra tu ry . B u igarka Błaga D ym itrow a 
kończy aspiranturę- Napisała ona 
rozprawę o M ajakowskim .

Po zakończeniu roku szkolnego, w 
okresie w akac ji le tn ich, studenci In ­
s ty tu tu  wyjeżdżają na praktykę. Od­
wiedzają oni fab ryk i, kołchozy i sta­
cje maszynowo-traktorowe w  wielu 
zakątkach Zw iązku Radzieckiego 
i poznają tam  życie i pracę ludzi 
radzieckich, zna jdu ją  tem aty i  bo­
haterów swoich utworów . Ta więź 
z narodem ma w ie lk ie  znaczenie dla 
twórczego rozwoju m łodych lite ra ­
tów. T ak np. student czwartego k u r ­
su Szurtakow pisze powieść o życiu 
traktorzystów . Pomysł te j powieści 
zrodził się w czasie pobytu w  ko ł­
chozach. Student tegoż kursu, ucze­
s tn ik  wojny, poeta Godenkc ’ pisze 
poemat poświęcony M ołdawii, gdzie 
spędził ubiegłe la to i za wolność k tó ­
re j pięć la t tem u walczył z faszy­
stam i •

Gazety, pisma lite rack ie  i  kalen­
darzowe wychodzące w  Moskwie i in ­
nych m iastach Zw iązku Radzieckie­
go, chętnie pu b liku ją  u tw ory  studen­
tów  In s ty tu tu  L ite ra tu ry - Sztuki 
m łodych dram aturgów  często poja­
w ia ją  się na scenach teatrów  stolicy.

Państwo Radzieckie otacza tro s k li­
w ą opieką m łodych pisarzy i poetów. 
Wszyscy studenci In s ty tu tu  o trzym u­
ją  stypendia. Oprócz stypendium 
zwykłego najbardzie j uta lentowani 
studenci o trzym ują  stypendia im ie­
n ia  znanych poetów i pisarzy — N ie­
krasowa, K ry low a, Gribojedowa, Szy­
szkowa, B agrickiego i innych.

Najlepsi studenci In s ty tu tu  L ite ra ­
tu ry  o trzym ują stypendia sta linow­
skie.

Po ukończeniu In s ty tu tu  m łodzi p i­
sarze wchodzą do lite ra tu ry  wszech­
stronnie przygotowani do trudnej, 
lecz zaszczytnej pracy pisarza ra ­
dzieckiego — inżyniera dusz ludzkich.

W. S ID O R IN  
D yre k to r Ins ty tu tu

Wustaira młodych plastykom
G. B. SHAW 
nie żyje

O W Y S T A W IE  O G Ó LN IE

Pro je k t zorganizow ania w ys ta ­
w y pow sta ł w  Jadw is in ie , w  
czasie trw a n ia  ku rsu  estety­

k i  m arks is tow sk ie j d la  a k ty w u  stu­
denckiego wyższych uczeln i a r ty ­
stycznych. P ro je k t ten zrea lizow a­
no w  ciągu m iesięcy w iosny i  la ­
ta. R ezu lta t p racy m łodych p las ty ­
ków , ja k i prezen tu ją  on i w  M uzeum  
N arodow ym , n ie  jes t prostą k o n ty ­
nuacją zeszłorocznego fes tiw a lu  po­
znańskiego — jest to raczej w y n ik  
poznańskich b u rz liw ych  dyskus ji o 
rea lizm ie  socja listycznym , w y n ik  
tru d n ych  i  g łębokich przem ian w  
św iadom ości a rtystyczne j m łodych 
p lastyków , k tó rych  konieczność tak  
dob itn ie  akcentow ano w  Poznaniu.

Czy pow iod ło  się studentom  uczel­
n i p lastycznych zrea lizow anie am ­
bitnego hasła w ystaw y? Odpowiedź 
w ypadn ie  pozytyw nie  i  to  naw et w  
w ypadku , * gdy nie uw zg lędn im y 
tych  trudności, ja k ie  m ia ł każdy z 
w ystaw ia jących , pozostając w  po­
przedn ich  la tach na u k i pod w p ły ­
wem  idea lis tycznych metod dydak­
tycznych, panu jących niepodzielnie 
113 h 7n Zych ucze ln iach plastycz­
nych. Do n iedawna przecież p rogra ­
m em  b y ł b ra k  program u, do n ie ­
dawna przecież kształcono metodą 
łagodnej pe rsw azji m ityczne „o k o “  
m łodego plastyka.
. s z y k u ją c ,  można stw ierdzić, 
ze obecna w ystaw a w  M uzeum  Na­
rodow ym  jest p ierwszą po w o jn ie  
w ystaw ą plastyczną o je dn o litym , 
jasno sprecyzowanym  ła du nku  ideo­
logicznym , że jes t w  całości p rzy ­
datna zarówno w id z o w i- la ik o w i ja k  
i  fachowcom , k tó rzy  mogą, ogląda­
ją c  ją  — zyskać bogaty m a te ria ł do 
przem yśleń.

C zynn ik iem  pow odującym  ideo lo­
giczną jednoznaczność w ys taw y  jest 
P° pierwsze je j zawartość tem ato - 
w a> n ie  pozostaw iająca żadnych 
w ą tp liw ogcj  w  um yśle w idza. N a j­
ogóln ie j tem atykę  tę da łoby się 
okreś lić : „a firm a c ja  re w o lu c ji p ro ­
le ta r ia c k ie j“ . A  zatem a firm a c ja  
człow ieka p racy P o lsk i Ludow e j, 
ho łd  w a lczącym  pro le ta riuszom  za­
chodu, ho łd wodzom R ew o luc ji.

Z w yc ięstw o socja lizm u je s t n ieod­
łączne od zw ycięstw a id e i poko ju , 
dlatego też w yb ó r te m a ty k i jes t 
Najsłuszniejszy. Dokonanie tego w y -  
b° ru  pozw o liło  un iknąć  niebezpie­
czeństwa pom patycznej sym b o lik i i  
sprow okow ało bardzie j, n iż ja k ie - 

o w ie k  inne argum enty, rea lis tycz- 
t>rmQ w ystaw ionych  prac.

O stra w  aspekcie te m a ty k i i  fo r -  
^ s e l e k c j a  n ie  pozostaw iła żadnej 
f u r t k i  au torom  pragnącym  przem y­

cić p łody  swych fo rm a lis tycznych  
tęsknot oraz da ła słuszną nauczkę 
tym , k tó rz y  pod de k la ra tyw nym , 
w spaniale socja lis tycznym  ty tu łe m  
us iło w a li w try n ić  rzeczy fo rm a ln ie  
poronione. D latego też w ys taw ien i 
au torow ie  w  o lb rzym ie j większości 
w in n i trak tow a ć  fa k t  w ystaw ien ia  
ich  prac ja ko  zaszczytne w yróżn ie ­
nie, a n iew ys ta w ie n i zaczerpnąć z 
fa k tu  odrzucenia ich prac bodziec do 
z rew idow ania  swego stanow iska i  
podnietę do dalszej żm udnej a tę ­
g ie j roboty. Spośród p lastyków  
wzruszą ram ionam i, n ie  zauważą 
w ystaw y, powiedzą: „ph i...“  ty lk o  ci 
„n iep rze jednan i" fo rm a liśc i lu b  zgo­
ła  m a to łk i. C i da le j po kątach u ty ­
skiw ać będą na „d ła w ie n ie “  i  na in ­
ne rzeczy. Z  u tysk iw a ń  jednak n ic 
n igd y  nie  powstało, a na jm n ie j 
sztuka i  ta k im  (wstyd powiedzieć) 
kolegom  u tw ie rdzonym  w  swych 
w ieżyczkach ze słoniowej kości lub  
raczej a tla n ty c k ie j mgły., należy 
przypom nieć az ja tyck ie  przys łow ie 
o psie, k tó ry  poszczekuje i  o ka ra ­
wanie, k tó ra  m im o to idz ie  dale j.

CO Z R E A L IZ M E M ?

Fa k t w a lk i o metodę tw órczą 
rea lizm u socjalistycznego jest 
m any nie  ty lk o  fachowcom, 

lecz także szerokim  rzeszom konsu­
m entów  sztuki. Odbicie te j w a lk i 
można doskonale prześledzić na w y ­
stawie. Pow iedzia łem  już  wyżej, że

nie zna lazły na n ie j m iejsca prace 
o tendencjach form alis tycznych , ale 
jes t ona jednocześnie odpowiedzią 
tym , k tó rzy  ględzą o d ław ie n iu  in ­
dyw idua lnośc i tw órcze j. W ystawę 
cha rak te ryzu je  bogata skala „p o ­
dejść“  m a la rsk ich  do tem atu uw a­
runkow ana przecież nie czym in ­
nym , ja k  w łaśnie in dyw idu a ln ą  in ­
wencją dzia ła jącą oczyw iście w  ra ­
mach realistycznego w idzen ia św ia­
ta. Należy tu  podkreślić  dbałość au­
to rów  o rea listyczne w yreżyserow a­
nie  kom pozycyjne m alow anych 
przedstaw ień, p rzy  jednoczesnym 
dążeniu do syntezy w yrazu. Piszę 
„dbałość“  i  „dążenie“ , o zdecydo­
wanych bow iem  osiągnięciach m ó­
w ić by łoby tru d n ie j. Ba, lecz gdy­
by znalazł się m alarz, k tó rem u p ro ­
blem  ten udałoby się rozw iązać w  
sposób nie  podlegający dyskusji, 
b y łb y  to tw órca, k tó ry  rozstrzygną ł­
by jedno z na jka p ita ln ie jszych  (chy­
ba na jkap ita ln ie jsze ) zagadnień 
sz tuk i socjalistycznego rea lizm u. N ie 
można żądać tak ich  osiągnięć od lu ­
dzi m a lu jących  la t k ilk a  zaledwie. 
Pisząc o rea lis tycznym  w yreżysero­
w a n iu  przedstaw ien ia m am  na m y­
ś li ustaw ienie w  rea lis tyczn ie  zoba­
czonym otoczeniu, rea lis tyczn ie  zo­
baczonych w  ruchu  ludz i, k tó rych  
dzia łanie w  obrazie służy w yraże­
n iu  ko n k re tne j m yś li czy ko n k re t­
nego z jaw iska . Lu d z i zobaczonych 
rea listyczn ie, to  znaczy lu dz i, k tó rzy

Józef Łapiński „S tra jk dokerów we Francji",
> studiów 3.

Sopot, PWSSP, rok

nie są um ownie oznaczeni, n ie  są 
m anekinam i . p o k ry ty m i draperią , 
lecz ludźm i o tw arzach w yraża ją ­
cych ich  stan duchowy, ludźm i o 
c ia łach rzete ln ie  narysowanych, 
ub ranych w  odzienie, k tó re  npszą 
rzeczywiście.

N a w ró t do studyjności rysunku  
w idać w yraźn ie  w  pracach w ysta ­
w ionych , ogólnie jednak  rzecz b io ­
rąc sprawa rzetelnego rysow an ia nie 
w yd a je  m i się za ła tw iona w  zupeł­
ności. Jest to sm utny spadek po 
szkole im presjon izm u, k tó ry  prze­
cież abstrahował od jasnego okre ­
ślenia fo rm y, a za ty m  od rysu n ku  
studyjnego i  po szkole kub izm u, 
k tó ry  w praw dzie  kazał rysować i  
określać form ę — ale jak?

W arto  wspomnieć o zagadnieniu 
czerpania z dorobku przeszłości. Na 
w ys taw ie  dostrzec można trz y  g łów ­
ne sposoby korzystan ia  z przeszłoś­
ci współczesnego m alarstw a. Na 
ogół sięgają w ys taw ia jący  m ło ­
dzi p lastycy do: m is trzów  flam andz­
k ich  np. Vermeera, co w idać nader 
dok ładn ie  w  w ypadku  PWSSP z 
Sopotu; G oyi i  D aum iera (K rakó w  
i  nieco W arszawa i  Poznań); M a te j­
k i,  Repina i  „p ie re d w iżn iko w “  (K ra ­
kó w  —  prace M łynarsk iego , Po­
trzebowskiego, Barącza). W szystkie 
te sposoby naw iązyw ania  do re a li­
stycznej tra d y c ji m a ją  swe za le ty; 
co w y jd z ie  z tego —  zobaczymy, 
fak tem  jes t bowiem, że na „naw iąza­
n iu “  sprawa się n ie  w ycze rpu je  i  że 
słuszniejsze w yda je  się piszącemu 
te słowa nawiązanie raczej do po­
s taw y G oyi i  D aum iera ja ko  tw ó r­
ców, n iż  zawodne odgrzewanie ich 
osiągnięć m alarsk ich .

Jeszcze jedno: ko lo r. W ystawę 
cha rak te ryzu je  wygaszona do b rą ­
zów, ugrów , b ie li i  n ieb iesk ich sza­
rzyzn  gama ko lorystyczna. Jest to, 
w yd a je  m i się, usp raw ied liw iona  re ­
akc ja  na im presjon is tyczną orgię 
ko lo ró w . A  jednak, k ie d y  później 
poszedłem na pierwsze p ię tro  i  obe j­
rza łem  p o rtre ty  B rodow skiego i 
chyba na jm ilsze m em u sercu prace 
A leksandra  G ierym skiego, k tó ry  
przecież przeszedł przez M onachium , 
pom yśla łem : „co za ko lo ryśc i c i 
dw a j —  a przecież rea liśc i“ .

J A K  TO BYŁO  W  W A R S Z A W ­
S K IE J  ASP

Jako student w arszaw skie j 
ASP i  jeden z organ izatorów  
p racy nad w ystaw ą w  ram ach 

te j uczeln i, m am  i  sobie i  m oim  ko ­
legom w ie le  do zarzucenia. Spośród 
w ys taw ia jących  uczeln i W arszawa 
w  dziale m a la rs tw a  w ypad ła  n a j­

słabie j, re h a b ilitu je  nas nieco d z ia li 
rzeźby, chociaż i  ta m  bardzo po-1 
ważnie k o n k u ru je  z n a m i szkoła so- i 
pocka. Ja k i b łąd  pope łn iliśm y, w  ( 
w y n ik u  k tórego procen t odrzuco- '

' nych prac je s t na naszej u c z e ln i1 
na jw iększy?

Zasadniczym  błędem  b y ło  pozo­
stanie jedyn ie  p rzy  ogó ln ikow e j ag i­
ta c ji za udzia łem  w  w ystaw ie . N a­
stępnie -  zby t „ lib e ra ln a “  ocena szlci- i  
ców  przygotow awczych. Następnie— t  
przerzucenie ciężaru p racy zarządu 
K o ła  A rtystycznego na spraw y ad- i 1 
m in is tra cy jn e  ja k  —  zaopatrzenie f  
b iorących udzia ł w  w ys taw ie  w  m a- f  
te r ia ły  m alarsk ie , sp raw y subsy- * 
d iów  itp . Następnie —  n iedop ilno - 
wanie pracy zespołów w  poszczę- \  
gó lnych pracow niach. Faktem  je s t V 
bow iem , że zespoły, k tó re  pow sta ły  ( 
d la  ko lektyw nego przygotow ania  i 
prac w  atm osferze dysku s ji i  szcze- 
re j k ry ty k i,  w  rzeczyw istości, pom i­
ja ją c  n ie liczne w y ją tk i,  n ie  praco­
w a ły  ko lek tyw n ie . Faktem  jest, że 
w ie lu  ko legów  „o d w a liło “  robotę, co 
n ie  m ia łoby  m iejsca, gdyby zespoły 
p racow a ły  tak , ja k  to  w  koncepcji 
w yg lądało.

P rofesorow ie naszej ucze ln i zade- j 
k la ro w a li swą pomoc, ale n ie  zaw - j 
sze koledzy chc ie li i  u s iło w a li z te j ( 
pom ocy korzystać.

S k u tk i tych  b łędów  nie  da ły  na * 
siebie czekać. J u ry  w ys taw y  r y - j  
ch ło  z reka p itu low a ło  je  w  postac i: 
licznych, sp ra w ie d liw ych  a nega-J 
tyw n ych  ocen.

T łum aczą nas nieco: abso lu tny i 
b ra k  doświadczenia w  przeprow a­
dzaniu tego rodza ju  akc ji, specy­
ficzn ie  trudne  w a ru n k i loka low e na - l 
szej uczeln i oraz fa k t, że okres n a j-  < 
in tensyw n ie jsze j p racy p rzy  re a li­
zow aniu prac p rzypad ł na czas fe - * 
r i i  le tn ich , chociaż można by ło  po­
starać się o wzajem ne kon ta k ty .

To, że koledzy z in n ych  uczelni, 
zwłaszcza K ra ko w a  i  Sopotu, po-1 
t r a f i l i  w yw iązać się le p ie j od nas ze i 
swych zadań, że d a li sporo dobrych i 
prac, budz i w  nas jedyn ie  uczucie i 
radości.

Z doświadczeń ich  skorzystam y, 
przekażą je  on i nam  na ogólnopol­
sk ie j naradzie  a k ty w u  studenckie­
go ucze ln i p lastycznych. Naszą pew ­
ność, że za ro k  w ypadn iem y lep ie j, 
czerp iem y także z fa k tu , że w  w y ­
n ik u  połączenia b y łe j ASP i  PWSSP 
w  jedną  warszawską Akadem ię 
S ztuk P lastycznych nastąp ił na na­
szej ucze ln i g łęboki prze łom  ideo lo­
giczny, k tó ry  zm ió tł bez reszty p ra ­
w ie  te przeszkody, k tó re  w  poprzed- ł  
n ich  lata- h  pracę nam  u tru d n ia ły , f

Dnia 3 listopada br. zm arł w 
wieku 94 lat George Bernard Shaw. 
W  osobie Jego literatura świato­
wa traci jednego z najw ybitn ie j­
szych pisarzy -  dramaturgów na­
szego czasu. Shaw od początku 
swojej działalności literackiej zw ra­
cał się przeciwko zakłamaniu i 
obłudzie mieszczańskiej moralności. 
Przez całe swoje życie był wrogiem  
burżuazji, dla której żyw ił szcze­
rą pogardę i z którą walczył w y­
próbowaną bronią ironii i  satyry.

O Związku Radzieckim wyrażał 
się Shaw z uznaniem i nadzieją. 
„Od samego początku wierzyłem, 
że z wam i będzie zwycięstwo...“ — 
mówił w  1931 roku w  Moskwie, 
która gościła w ielkiego pisarza i  
myśliciela w  75-lecie Jego urodzin.

Dzieła Shawa znane są dobrze 
polskiemu widzowi teatralnemu. 
W iele artystycznych wyruszeń i w y­
sokiej klasy humoru zawdzięczamy 
tym  przedstawieniom.

Shaw, człowiek pełen wewnętrz­
nych sprzeczności, nie umiał do­
strzec, że jedyną drogą, prowadzą­
cą do unicestwienia kapitalizmu, 
jest rewolucja proletariacka. 
W strzymał się przed wyciągnię­
ciem ostatecznych wniosków ze 
swojej krytycznej postawy wobec 
burżuazji. Z  proletariatem łączyła 
Go nienawiść do mieszczańskiej 
organizacji życia. Dlatego ogromny 
spadek swojej twórczości .przeka­
zał —  jak pisze Stanisław Brodz- 
ki w „Trybunie Ludu“ — nie bur­
żuazji, którą nienawidził —  lecz 
walczącym o wyzwolenie masom 
pracującym świata.“



N i e d a w n o  w  szeregu
laureatów Nagrody Sta­
linow skie j stanęła, dzię­
k i swym pracom z za­
kresu b io log ii, p ro f. Ol­
ga Lepieszyńska. W y­

różnienie pro f. Lepieszyńskiej było 
p rzy  tym  specjalne, ponieważ o trzy ­
m ała ona Nagrodę osobno, poza 
norm alnym  term inem  przyznawania 
P rem ii. To zaszczytne wyróżnienie 
może też być m iarą zasług uczonej 
d la  rozw oju socja listycznej, mate- 
ria lis^yczne j nauki. Rewolucyjność 
odkryć Lepieszyńskiej polega bo­
w iem  nie ty lko  na tym , że posuwają 
one o w ie lk i k ro k  naprzód naszą 
wiedzę biologiczną, ale także na tym , 
że jeszcze bardzie j wzm acniają one 
pozycję m arksizm u w walce ideolo­
gicznej, jaka toczy się na terenie 
b io logii. N ie wolno bowiem zapomi­
nać o tym , że sposób rozw iązania 
kluczowych zagadnień „na uk i o ży­
ciu“  w p ływ a w  poważny sposób na 
kszta łtow anie się poglądów filozo­
ficznych. A  uogólnienie w yników  
doświadczeń pro f. Lepieszyńskiej 
stanow i jeszcze jedno głębokie po­
tw ierdzenie słuszności tez f ilo z o fi­
cznych m ateria lizm u dialektyczne­
go.

KOMÓRKA NIE MUSI POWSTAĆ Z KOMÓRKI
W ielka uczona radziecka w  iralće z idealizmem ir biologii

Nowoczesna biochemia wykazała, 
ja k  głębokie było tw ierdzenie En­
gelsa, że „życie, jest to sposób is t­
nienia c ia ł białkowych, a sposób ten 
polega w  istocie na c iąg łym  samo- 
odnawianiu się chemicznych składn i­

ków  tych c ia ł“ . Drogą „sam oodna- 
w ian ia“  powstają zw iązki różne od 
wyjściowych, a przedstaw iające co­
raz wyższy stopień zorganizowania.

W iem y, że m ateria  znajduje się 
w  ciąg łym  ruchu, przechodząc przez 
rozm aite i  coraz bardziej złożone 

fazy rozw oju . Należało się w ięc spo­
dziewać, że jedną z tych faz będzie 
m ateria t. z w. ożywiona: ciało b ia ł­
kowe charakteryzu jące się specyfi­
czną dla b ia łek cechą —  życiem. 
B ia łko to drogą dalszego rozw oju 
osiągałoby coraz wyższe stopnie 
zorganizowania. W ynik iem  tego 
procesu byłoby powstanie na jp ro ­
stszego organizm u —  kom órk i —

Olga Lepieszyńska przy połączonym x mikroskopem termęslade własnej 
konstrukcji, służącym je j do przeprowadzania trudnych i skompliko­

wanych obserwacji.

PRZYPOMINAMY 0 KONKURSIE
Konkurs naukowy „Poprostu“ pod hasłem: „CO CI DA­

JE NAUKA RADZIECKA?“ — trwa. Piszcie, studenci, o tym, 
w jaki sposób nauka radziecka ułatwia Wam studia. Piszcie, 
studenci z różnych kierunków studiów.

Piszcie Wy, z POLITECHNIK I SZKÓŁ INŻYNIER­
SKICH Wskazując na to, jak wspaniałe nauki techniczne Zwiąż 
ku Radzieckiego, wszechstronne periodyki i  wydawnictwa 
naukowe, coraz to nowe odkrycia i udoskonalenia — są Wam 
pomocą w stawaniu się wysokokwalifikowanymi kierownika­
mi naszej socjalistycznej produkcji.

Piszcie Wy, słuchacze SZKÓŁ PLANOWANIA I EKONO­
M II, dla których nauki ekonomiczne Marksa—Lenina—Sta- 
LINA, tak wspaniale rozwinięte i wzbogacone w Związku 
Radzieckim — są podstawą Waszego przygotowania facho­
wego.

Piszcie Wy, słuchacze SZKÓŁ ROLNICZYCH, LEŚNI­
CZYCH, OGRODNICZYCH, którym osiągnięcia agrobiologii 
radzieckiej przychodzą z pomocą na każdym kroku Waszej 
pracy naukowej, wskazując drogę przekształcania przyrody 
i  podporządkowania je j woli c zło wiek a.

Piszcie Wy, przyszli LEKARZE, DENTYŚCI, FARMA­
CEUCI — którzy w Waszych studiach wykorzystujecie do­
robek radzieckich nauk medycznych.

Piszcie Wy, młodzi HUMANIŚCI, LITERACI, KRYTY­
CY, PLASTYCY, MUZYCY, TEATROLODZY — o tym, jak 
radziecka sztuka, radziecka nauka są Wam pomocą w Waszej 
walce o sztukę realizmu socjalistycznego.

Piszcie Wy, słuchacze WYŻSZYCH SZKOL WYCHOWA­
NIA FIZYCZNEGO o tym, jak radziecka kultura fizyczna, jej 
doświadczenia i  sukcesy pozwalają Wam opanować Waszą 
dziedzinę studiów.

Piszcie Wy, którzy pracujecie naukowo — STUDENCI, 
ASYSTENCI, DOCENCI, PROFESOROWIE, Wy, którzy 
w swej pracy korzystacie z dorobku przodującej nauki Kraju 
Radzieckiego, by podnieść naukę polską na najwyższe szczyty 
ludzkiego poznania.

PRZYPOMINAMY, że NA ZWYCIĘZCÓW CZEKAJĄ
CENNE NAGRODY: aparaty radiowe, (AGA, Orion), fotogra­
ficzne (Exacta), komplet narzędzi chirurgicznych, stomatolo­
gicznych, teczki skórzane, rower, wełniane kupony na ubra­
nia, biblioteka beletrystyczno-naukowa i in.

SPIESZCIE SIĘ. Ostateczny termin nadsyłania prac m i­
ja 31. grudnia, a przygotowanie rzetelnej pracy konkursowej 
zajmie Wam parę tygodni. NIE ZWLEKAJCIE więc.

PRZYPOMINAMY. Prace konkursowe podpisujcie go­
dłem, załączając w zaklejonej kopercie (opatrzonej również 
godłem) swoje nazwisko, imię, adres, uczelnię, rok studiów 
wzgl. zawód.

PRZYPOMINAMY. W pracach konkursowych PISZCIE 
KONKRETNIE O WASZYCH DOŚWIADCZENIACH, a nie 
ograniczajcie się przypadkiem do zdawkowych ogólników, oo 
z góry dyskwalifikowałoby Waszą pracę. :

„g ru d k i plazm y zaw ierającej jąd ro ". 
Kom órka wykazuje oczywiście 
w szystkie podstawowe objawy ży­
cia, a co za tym  idzie, posiada zdol­
ność rozmnażania się.

Prócz organizm ów jednokom órko­
wych is tn ie ją  także organizm y 
składające się z zespołów komórek 
— ' wielokomórkowce, św ia t o rgan i­
zmów wielo- i  jedno-komórkowych 

pow in ien w  m yś l p ra w  d ia le k ty k i 
wykazywać stałą, ciąg łą  zmienność: 
przechodzenie jednych fo rm  w  dru­
gie.

Przez długie la ta  nauka nie u jm o­
wała zagadnień biologicznych z 
punktu  w idzenia ich rozwoju. Dopie­
ro  I l-g a  połowa X IX  w ieku p rzy­
niosła  Darw inow ską teorię ewolucji 
św iata zw ierząt i  roś lin . O dkryte 
zostało nowe „ogniw o“  w  łańcuchu 
,/rozwoju m a te rii ożyw ionej“ . K i l ­
kadziesiąt la t  po opublikowaniu 
dzieła D arw ina „O  pochodzeniu ga­
tunków “  w yk ry te  zostaje następne 
ogniwo —  zostają zbadane w irusy. 
S toją one na pograniczu świata or­
ganizmów żywych i  m a te rii nieoży­
w ione j i  sk ładają się często ty lko  
z k ilkunas tu  cząstek nukleopro- 
te in i) .

Chcąc zamknąć cyk l przem ian ro ­
zwojowych c ia ł b ia łkowych należa­
ło zbadać „czy b ia łko może powsta­
wać z substancji n ieb ia łkow e j“  oraz 
czy i  w ja k i sposób substancja b ia ł­
kowa przekształca się w  na jp ie rw ot­

n ie jszy organ izm -kom órkę.
Zagadnienie syntetycznego o trzy ­

m yw ania b ia łka  było  przez d ług i 
czas uważane za nienaukowe i  fa n ­
tastyczne. Jednak prace A. N. Ba­
cha i  F ischera w ykazały, że rozw ią­

zanie jego jes t jedynie kwestią', cza­
su. Badacze ci o trzym a li na drodze 
syntetycznej zw iązki, ' analogiczne 
do aminokwasów i  peptonów, t j.  
„ceg ie łek“ , z k tó rych  zbudowane 
jes t białko.

Rozwiązanie zagadnienia powsta­
wania organizm ów z substancji nie- 
zorganizowanej w  kom órk i przyn iós ł 
ro k  1950 w  postaci ks iążk i Lepie­
szyńskiej „O  pochodzeniu komórek 
z żywej substancji i  je j ro l i w orga­
nizm ie“ . Łańcuch rozw oju substan­
c ji b ia łkowej został zam knięty.

Cytologia —  nauka o komórce —  
je s t nauką młodą, jednak praw ie od 
100 la t zaciążył nad nią  pogląd V ir -  
cho ffa : „om nis ce llu la  ex cellu la“ 2). 
Gdyby rzeczywiście kom órka mogła 

powstać jedyn ie  z kom ó rk i —  is t­
n ia łaby sztywna, nieprzekraczalna 
granica ewolucji, granica, k tó re j is t­
nienie po tw ie rdz iły  tak ie  powagi 
naukowe, ja k  Pasteur czy V irch o ff. 

Lepieszyńska oba liła  tę granicę do­
w iódłszy, że żywa substancja rozw L 
ja  się nie z kom órki, lecz przeciw­
nie, kom órk i powstają z żywej sub­
s tancji n iezorganizowanej. Teza ta 
poparta została efektow nym i doś­
wiadczeniam i oraz obserwacjami. 
Lepieszyńska opisuje przekształca­
nie się żó łtka ja j p taków  i  ryb  w 
kom órk i —  np. w wyspy k rw io tw ó r. 
cze3), autosyntetyczne powstanie 
kom órek ze zmiażdżonego całkow i­
cie, pozbawionego s tru k tu ry  kom ór­
kow ej cia ła stu łb i, regenerację ogo-

1) N ukleopro te iny —  zw iązk i or­
ganiczne białek z kwasam i nuk le i­
nowym i. W ystępują w każdej ko­
mórce. O dgryw ają ważną ro lę przy 
syntezie b ia łek w ew nątrz kom órki.

2) „Każda kom órka z kom órk i“ .
3) Dotychczas uważano, że wyspy 

krw io tw órcze pochodzą z oderwanych 
z lis tka  zarodkowego kom órek; Le­
pieszyńska natom iast udowodniła, 
że wyspy krw iotw órcze są w ytw a­
rzane przez ożywione, n iezorgan i- 
zowane bia łko deutoplazmy .trak to ­
wane dotąd wyłącznie jako zapaso­
w y  m a te ria ł odżywczy

nów k ijane k  bez podziału komó­
rek itp .

Na podstawie licznych, w ie lo le t­
nich doświadczeń oraz teoretycznych 
rozważań, Lepieszyńska opracowuje 
■szczególnie szeroko zagadnienie on- 
togenezy*) i  filogenezys) kom órki, 
je j schematycznego cyk lu  rozwojo- 

. wego. W szystk ie  te zagadnienia 
wychodzą daleko poza ram y cyto lo­
g ii —  nauki o komórce. W y n ik i ba­
dań Lepieszyńskiej burzą podsta­
wowe dotychczas założenia embrio­
lo g ii i  histo logiii (nauka o tk a n ­
kach), założenia, w  m yśl k tó rych  
ja k ik o lw ie k  organizm  może ro z w i­
nąć się wyłącznie z jednej kom órk i 
w yjściow ej na drodze je j podziału i 
różnicowania.

Z substancji n ieorganicznej drogą 
licznych syntez powstała substancja 
■żywa, posiadająca jednak cechy 
pierwotne. Substancja ta przedsta­
w ia się w  postaci zespołu am ino­
kwasów, t j .  wielocząsteczkowego 
b ia łka . M ieszaniną c ia ł b ia łkow ych  
jes t protoplazm a, w  k tó re j zna jdu­
ją  się rozproszone substancje jądro­
we. Z pro toplazm y powstaje kom ór­
ka. Oto poszczególne etapy rozwo­
ju .

Lepieszyńska uwzględnia jąc o- 
siągnięcia M iczurina i Łysenki pod­
kreśla  i  wykazuje doświadczalnie 
w p ływ  środowiska na kszta łtowanie 
się organizm u. Stw ierdza ona, że 
rozw ój kom órk i jes t nie ty lk o  zde­
term inow any „dziedzicznością“ , ale 
i  oddziaływaniem  czynników zew­
nętrznych.

Prace Lepieszyńskiej przedstaw ia­
ją  ogromną wartość teoretyczną. 
U jaw n ia jąc c y k l przem ian, ja k im

podlega m ateria  żywa —  cyk l pr®. 
wadzący do powstania organizm u- 
kom órk i — i wskazując przyczyny 
powodujące istn ien ie  tego c y k l^  
stanowią te prace logiczną konsek­
wencję stosowania zasad m ateria­
lizm u dialektycznego w  b io logii.

Książka Lepieszyńskiej' —  to moc« 
ny  oręż w  walce przeciw  idealizmo­
w i w nauce, to obalenie koncepcji 
W eissmanna o n ieśm ierte lności ko­
m órek i sprzecznych z ewolucją po .

, glądów V irch o ffa  i jego następców, 
to jeszcze jeden dowód słuszności 
poglądów Fischera, A , N . Bacha i  
Oparina.

Lepieszyńska rozum iejąc obowiąz­
k i uczonego w państw ie socja listy­
cznym, pracuje nad wykorzystaniem  
w yn ików  swych badań dla celów 
praktycznych; przeprowadza szerokie 
studia nad krwawieniem  i gojeniem 
się ran. Jak dotychczas jednak, jest 
to jeszcze zagadnienie stosunkowo 
mało przez nią zbadane.

M . Ciświcka i B. Matuszewski

4) Ontogeneza —  proces rozwoju 
osobniczego, osobnika danego gatun­
ku.

5) Filogeneza —  ew olucyjny pro­
ces rozw oju rodowego, rozw oju ga­
tunku.

Prof, Lepieszyńska przy pracy 
wraz z córką, która jest bliskim  
współpracownikiem je j badań nau­
kowych.

M H n B B H M H H M H B n a H i f f i

Jak pracują studenckie koła naukowe na uczelniach w ZSRR
Żądn i w iedzy m ło dz i ch łopcy i  

dziewczęta, k tó rych  pociągają ba­
dania naukowe ju ż  na szkolnej ła ­
w ie  —  is tn ie li i  is tn ie ją , n a tu ra l­
nie, wszędzie. Lecz nigdzie ucząca 
się m łodzież nie posiada ta k  w ie l­
k ich  m ożliwości zaspokojenia tych 
tw órczych zam iłowań, ja k  w  ZSRR.

Podstawową form ą tw órcze j p ra ­
cy naukow ej radzieck ie j m łodzieży 
stud iu jące j są studenckie ko ła  na­
ukowe, is tn ie jące  w  c h w ili obec­
ne j w  w iększości wyższych zak ła­
dów naukowych, k ra ju  Rad. K o ła  
te pow sta ją  z in ic ja ty w y  samych 
studentów i  cieszą się poparciem 
i  zachętą ze strony w ładz uczel­
ni. Doświadczenie wykazało, że k o ­
ła są pom ocn ikiem  w  pracy nau­
kow e j studentów . W  rezu ltac ie  
pom yślnej działa lności kó ł usta liła  
się nowa tradyc ja  wśród studen­
tów  radzieckich —  urządzanie co­
rocznych ogólno-uczelnianych kon ­
fe re n c ji kó ł naukowych. Na kon fe­
rencjach tych  om awiane są n a j­
lepsze prace naukowe studentów. 
W iele z tych prac posiada w ie lką  
wartość naukową. M in is te rs tw o 
Szkół W yższych ZSRR okazuje 
w ie lk ie  zainteresowanie d la  in ic ja ­
ty w y  naukow ej studentów. Po do­
k ładnym  zaznajom ieniu się i  w n i­
k liw e j k ry tyce  nagradza się n a j­
lepsze prace studentów prem iam i i 
Ustami pochw alnym i. W ie le  z prac, 
rozpatrzonych na konferencjach, 
znalazło ju ż  zastosowanie w  p ra k ­
tyce radzieckiego przem ysłu i  ro l­
n ictw a.

Studenckie K o ło  Naukowe Wydiz. 
Fizycznego M oskiewskiego U n iw e r­
sytetu im . Łomonosowa może słu­
żyć za p rzyk ład  dobrze zorganizo­
wane j pracy naukowo -  badawczej 
s tud iu jące j m łodzieży i  ścisłej łą ­
czności te j pracy z życiem k ra ju . 
O jakości i  dojrzałości prac nauko­
w ych  cz łonków  tego ko ła  mogą 
św iadczyć w y n ik i.  N iedawno prze­
prowadzono w ydz ia łow y konkurs 
prac studentów. Postanowieniem 
ju r y  konku rsu , w  sk ład  którego 
w chodz ili pro fesorow ie w ydz ia łu  — 
cztery prace, k tó re  zasłużyły na 
prem ie i  reprezentow ały poważny 
dorobek naukowy, zostały odesłane 
do opub likow an ia  w  organie A k a ­

dem ii N auk ZSRR. Jedna praca —
o zastosowaniu prądów  w ysok ie j 
częstotliwości p rzy  samoczynnym 
ostrzeniu narzędzi —  została ode­
słana do kom peten tnych  w ładz, w  
celu zastosowania je j w  przem yśle. 
Ażeby nie  zajm ować się naukow y­
m i badan iam i „ w  ogóle", lecz 
pracować m ając określony cel 
nad rozw iązyw an iem  prob lem ów , 
k tó re  mogą przyn ieść k o n k re t­
n y  pożytek socja listycznem u bu ­
do w n ic tw u , K o ła  W ydzia łów : F i­
zycznego, M echan iko - M atem a­
tycznego, Chemicznego i' innych, 
s tw o rz y ły  specja lne g ru py , u- 
trzym u ją ce  łączność z p rzem y­
słem. N iedawno studenci przepro­
w a d z ili w ie lk ie  prace badawczo- 
naukowe w  M oskiew skim  K o m b i­
nacie T eks ty lnym  —  T riochgorna- 
ja  M anu fak tu ra . Rezultatem  tych 
prac było  osiągnięcie bardzie j do­
skonałego sposobu m ierzenia i  kon ­
tro low an ia  szybkości obracania się 
wrzecion. Sposób ten posiada w ie l­
k ie  znaczenie przy organizowaniu 
procesu wytwórczego.

Studenckie K o ło  Naukowe W y­
dzia łu  F iz y k i p rzygotow uje się do 
zorganizowania połączonej kon fe ­
re n c ji z K ołem  studentów  W ydzia­
łu  F iz y k i U n iw e rsy te tu  Len ingra - 
dzkiego. L icznym  refera tom , które 

p rzygotow ują  m łodzi naukow cy na 
tę konferencję, przyśw ieca zasad­
n iczy cel: łączność naukow o-bada­
wczej pracy studentów  fizykó w  z 
potrzebam i socjalistycznego prze 
m ysłu. Cała działalność K ó ł odby­
wa się w  ścisłej łączności z nau­
kow ym i k ie ro w n ik a m i ka ted r i 
W ydz ia łów ; p ro fesorow ie  i  docen­
ci udz ie la ją  ko n su lta c ji studentom  
w  ich pracy naukowo-badawczej.

Na p rzyk ład  wiosną ubiegłego 
roku  rada K o ła  Naukowego W y­
dzia łu  G eografii postanow iła wspól­
nie z organizacją komsomolską na 
w ydzia le  zorganizować studencką 
ekspedycję naukową na Pam ir. 
K ie row n ic tw o  un iw e rsy te tu  pod­
trzym ało  in ic ja ty w ę  ko ła  i  wyasyg­
nowało odpowiednie środk i na 
kom ple tne wyposażenie studenckie j 
ekspedycji. W  ekspedycji te j wzię­
l i  udzia ł studenci innych  w ydz ia ­
łów  —  hydrolodzy, k lim ato lodzy, 
geom orfolodzy i  inn i. Naukowe k ie ­

ro w n ic tw o  ekspedyc ji o b ją ł zna­
n y  geogra f-pro fesor J. S. Szczu- 
k in . W  początkach w a k a c ji le t ­
n ich  ekspedycja w y je ch a ła  na 
P am ir. Z ebra ła  ona tam  boga­
ty  m a te ria ł, re fe ra ty  s tudentów  
p rze ds taw ia ły  rów n ie ż  w ie lką  
■yvartość naukow ą. W ie lu  uczest­
n ikó w  ekspedycji postanow iło w y -
ko r z t a ć z obrane przez nich ma-

te r ią ły  j&ko podstawę dla rocznych 
i  dyp lom ow ych prac. Potężny sta­
lin o w sk i p lan przeobrażenia p rzy­
rody, za jm uje  na tu ra ln ie  naczelne 
m iejsce w  naukow ej i  badawczej 
pracy studentów geografów, glebo­
znawców, biologów.

N ie k tó re  re fe ra ty  wygłoszone na 
teoretycznej kon fe ren c ji dwóch 
w ie lk ich  uczelni Z w iązku  Radziec­
kiego zostały nagrodzone p rem ia­
m i. Do nagrodzonych np. re fe ra ­
tów  należą m. in . re fe ra t studen­
ta A kad em ii —  P ie rkow a „O  fo r ­
mach m iczu rinow sk ie j gene tyk i“ , 
studenta TrunoW a „W illia m s  —

w ie lk i rosy jsk i uczony —  rew o lu ­
c jon is ta“ , K arm anow a, „O  nauce 
m iczu rinow sk ie j w  .. hodow li zw ie­
rzą t“  i  inne.

W  okresie fe r ii z im ow ych człon­
kow ie  studenckich k ó ł naukowych 
będą wygłaszać u siebie w  kołcho­
zach i  m iastach re fe ra ty  o tych 
gałęziach nauki, które najbardziej
sobie przysw oili. Do Szeregu' re jo - 
riów  k ra ju  w y jadą  brygady studen­
tów , ażeby pomóc ko łchoźnikom  w 
praktycznym  stosowaniu nowych 
metod up raw y ro li, sadzenia lasów 
i  agrochem ii. Centra lne rady kó ł 
naukow ych w yd a ją  studentom  w y ­
jeżdżającym  w  teren potrzebne 
środki.

Na tych  pojedynczych p rzyk ła ­
dach w idać, ja k  w ie lk ie  m ożliw o­
ści posiadają radzieccy studenci w 
dziedzinie naukowego rozw o ju  i  
praktycznego stosowania nabytych 
wiadomości.

H. M illicina

BIBLIOTEKA W SKRZYNIACH 
i „zreorganizowane“ Koło Naukowe

6 P O P R O S T U
Z V I I  sesji studenckiego koła naukowego przy I  Moskiewskim Insty­

tucie Medycznym.

N ie bez pewnego zażenowania 
odnotować musimy fakty, które 
m iały miejsce na W ydziale Hum a­
nistycznym U niw . Jagiell,

Wiadomo powszechnie, że Koła 
Naukowe będą prowadziły swą 
pracę w  nowej strukturze organi­
zacyjnej. Słyszało się o tym  jeszcze 
przed wakacjam i.

Wiadomość o reorganizacji do­
tarła również do Rektoratu UJ. 
Obiło m u się o uszy, że dotych­
czasowa struktura K ó ł Naukowych  
ma ulec likw idac ji. Czy na je j 
miejsce powstanie coś nowego —  
kto by się o to troszczył? T ak  ro ­
zumując, Rektorat doszedł do 
wniosku, że K oła Naukowe jako  
takie znajdują się w  stanie l ik w i­
dacji, a więc zajmowane przez nie 
lokale stoją, począwszy od nowego 
roku akademickiego, do dyspozycji 
Rektoratu. W  sierpniu br. (Zakład 
Historii L ite ra tu ry  Rosyjskiej 
otrzym ał od w /w  Rektoratu pismo 
z poleceniem objęcia części lokalu  
Koła Polonistów i Slawistów St. 
U. J. W  lokalu tym  znajdowała się 
biblioteka Koła, licząca ponad 
4000 tomów dobranych bardzo sta­
rannie, zaopatrywana systematycz­
nie we wszystkie nowości w ydaw ­
nicze, konieczne do studiów i sa­
modzielnej pracy naukowej człon­
ków Koła. Wiele pokoleń młodzie­
ży polonistycznej pracowało o fiar­
nie nad skompletowaniem te j b i­
blioteki. *

Powstało zagadnienie: co zrobić 
z książkami? N ie pomogły rek la ­
macje i  zażalenia, składane w  R ek­
toracie i ZSP przez Zarząd i K u ­
ratora Koła. Zarządzenie wydane 
z karygodną ignorancją, bez do­
kładnego zbadania sprawy zacho­
wało moc obowiązującą. Książki 
wrzucono do skrzyń i rozmieszczo­
no gdzie się dało: u dozorcy, w  
pokojach profesorów, w  lokalu  
Sem inarium H istorii L ite ratu ry  
Polskiej.

A le  ja k  likw idac ja  —  to na ca­
łego. Druga , część lokalu, którą  
Koło Polonistów - dzieliło z ZW  
Z A M P  i  ze Stowarzyszeniem K ół

Naukowych została zajęta przez 
Podstawową Organizację Partyjną.

Jedno z najlepiej pracujących 
K ół Naukowych na W ydziale H u ­
manistycznym U. J. przestało fa ­
ktycznie istnieć. N ik t się nie za­
troszczył o kontynuowanie pracy 
K oła w  nowej form ie, usprawnio­
nej przez odrzucenie zbędnych
funkcji administracyjnych.

Jasny staje się teraz powód za­
żenowania. K to by mógł przypusz­
czać, że tu  i ówdzie panuje jeszcze 
tak doskonała obojętność dla ń” ?- 
wotnych spraw studentów, tan za­
dziwiająca nieznajomość politycz­
nej wymowy faktów?

Wnioski zbierzemy krótko:
1) Dziekan W ydziału Hum ani­

stycznego U. J. w in ien dopilnować 
N A T Y C H M IA S T O W E G O  U R U ­
C H O M IE N IA  B. B IB L IO T E K I K O ­
Ł A . W inno ją  przejąć Seminarium  
Historii L ite ra tu ry  Polskiej, za­
chowując dotychczasowy regula­
min. W  lokalu Seminarium nie ma 
jednak miejsca na 4000 tomów. 
Wobec tego Rektorat musi znaleźć 
inny lokal na w ykłady języka i 
lite ra tu ry rosyjskiej, aby b. B ib lio ­
teka Koła mogła wrócić na swoje 
miejsce.

2) T R Z E B A  U M O Ż L I W I Ć  
C Z Ł O N K O M  K O Ł A  N A U K O W E ­
GO P O LO N IS TÓ W  O D B Y W A N IE  
ZE B R A Ń  W  O D P O W IE D N IM  LO ­
K A L U  (w arunki w  Domu Akade­
mickim, na osławionym Zakrzów ­
ku, gdzie mieszkają humaniści —  
to tem at do osobnego artyku łu ).

3) Z PR ZYTO C ZO N YC H  F A K ­
TÓW  Z U  Z M P  W IN IE N  W Y ­
C IĄ G N Ą Ć  K O N S E K W E N C JĄ  A B Y  
Z A P O B IE C  P O W T A R Z A N IU  SIĘ  
W  P R Z Y fG Ł O Ś C I P O D O B N Y C H  
L E K K O M Y Ś L N Y C H  I  S Z K O D L I-  
W Y C II W Y B R Y K Ó W .

(a l)
OD R E D A K C JI: Oczekujemy od 

zainteresowanych: Dziekana W ydz. 
Hum . U . J. i  Z U  Z M P  U. J. od­
powiednich w yjaśnień i  wiadomo­
ści o dalszych losach b ib lio teki i  
K oła Polonistów.



MIĘDZYNARODOWY FUNDUSZ 
POMOCY STDDENTOM

l i  Kongres M Z S -u  pośw ięcił wiele 
Uwagi zagadnieniu w arunków  by tu  
studentów na ca łym  świecie. Zagad­
nienie to  zajęło w iele m iejsca w  
przem ówieniach poszczególnych de­
legatów  oraz by ło  przedmiotem 
obrad specjalnej kom is ji Kongresu.

Z obrad kom is ji, k tó ra  w yko rzy ­
s ta ła  także m a te ria ł z dyskusji ogól­
ne j, w yn ika ło  jasno, że sytuacja s tu ­
dentów w  bardzo w ie lu  k ra jach  jest 
p raw ie trag iczna. Dotyczy to w  
pierwszym  rzędzie studentów k ra jów  
kolonialnych, zależnych i  k a p ita li­
stycznych. Sytuacja ta  sta je  się 
szczególnie wyraźna na t le  wypowie­
dzi delegatów Zw iązku Radzieckiego 
i k ra jów  dem okracji ludowej, przed­
staw iających wspaniałe osiągnięcia 
studentów w  tych  k ra jach  oraz per­
spektywy dalszych osiągnięć.

Ten stan rzeczy na rzuc ił M ZS-owi 
oraz jego organizacjom  członków-

Obchód MTS
u j  T o r u n i u

W  ra m a c h  M ię d z y n a ro d o w e g o  
T y g o d n ia  S tu d e n ta  s tu d e n c i 
U M K  w  T o ru n iu  o rg a n iz u ją  sze­
re g  c ie k a w y c h  im p re z  a r ty s ty c z ­
n y c h  i  s p o rto w y c h . K o m is ja  
Im p re z o w o -O ś w ia to w a  K U  ZSP 
z o rg a n iz o w a ła  zespół a r ty s ty c z ­
n y , k tó r y  d a je  w y s tę p y  re w io  w e  
na  te re n ie  całego P om orza . W y ­
s tę p y  te  o p a rte  są na  w zo ra ch  
ra d z ie c k ic h . O b ra z u ją  one życ ie  
s tu d e n tó w , a ce lem  ic h  je s t za­
po zna n ie  spo łeczeńs tw a  z p ra cą  
i  za g a d n ie n ia m i m ło d z ie ż y  a ka ­
d e m ic k ie j.  W s tę p  n a  im p re z y  
s tu d e n ck ie  d la  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y  je s t b e z p ła tn y .

S tu d e n c i U M K  z m o n to w a li k i l ­
k a  s tu d e n c k ic h  a u d y c ji ra d io ­
w y c h , w y g ła s z a ją  lic zn e  poga­
d a n k i o raz o g ło s ili k o n k u rs  na  
na jle p sze  w ie rsze  i  a r ty k u ły  na 
te m a t u d z ia łu  s tu d e n tó w  w  w a l­
ce o p o k ó j. ' :■

N a  w s z y s tk ic h  k u rs a c h  u c z e ln i 
t r w a  a k c ja  m asów ek po św ię co ­
n y c h  M T S  i  I I  Ś w ia to w e m u  
K o n g re s o w i O b ro ń c ó w  P o k o ju . 
S tu d e n c i p rz y s tą p il i do u a k ty w ­
n ie n ia  trz e c h  D z ie ln ic o w y c h , a 
p o n a d to  szeregu B lo k o w y c h  K o ­
m ite tó w  O brońców  P o k o ju , p ro ­
p a g u ją c  jednocześn ie  TP P R .

S ale  w y k ła d o w e  U M K  zo s ta ły  
udekorpjyąne, pomysłowym^ , wy-: 
k re s a m i i  h a s ła m i, o b ra z u ją c y m i 
pom oc p a ń s tw a  d la  s tu d e n tó w  
oraz w s k a z u ją c y m i zad a n ia  p la ­
n u  6 -c io  le tn ie g o . I !

Z os ta ła  z o rg a n izo w a n a  zabaw a 
s tudencka , n a  k tó rą  zaproszono 
zespo ły  a rty s ty c z n e  to ru ń s k ic h  
fa b ry k  i  z a k ła d ó w  p ra cy . N a 
zabaw ę zaproszono ta k ż e  ro b o t­
n ik ó w  to ru ń s k ic h . I

R ó w n ie ż  A Z S  w  T o ru n iu  p rz y ­
g o to w a ł na  M T S  w ie le  c ie ka ­
w y c h  im p re z . A. S k ib a .

Sumujemy dyskusję o praktykach
skim  konieczność zorganizowania 
pomocy dla potrzebujących je j stu­
dentów. Konieczność ta  była tym  s il­
niejsza, że w  br. zakończył swą dzia­
łalność Światowy Fundusz Pomocy 
Studentom, znany powszechnie pod 
nazwą W SR (W orlds Student Re­
lie f) .

W  bieżącym roku Rada W SR-u, 
w brew  stanowisku delegatów MZS, 
postanow iła zakończyć swoją dzia­
łalność i  przekazać sprawę likw id a ­
c ji oraz rozprowadzenia pozostałych 
funduszów ISS-ow i —  jednej ze 
swych organ izacji członkowskich.

W  te j sytuacji Kongres pod ją ł u- 
chwałę, polecającą sekre ta ria tow i 
MZS wystąpienie z in ic ja tyw ą  stw o­
rzenia międzynarodowej organizacji 
pomocy studentom —  zgodnie z za­
leceniami K om is ji W arunków  Socjal­
nych Kongresu. Kongres upoważnił 
również sekre ta ria t do zapewnienia 
te j nowej organ izacji m ateria lnych 
podstaw działalności przez przejęcie 
adm in is trac ji oraz wszystkich w y ­
datków z tym  związanych przez apa­
ra t MZS-u. Kongres wezwał w szyst­
k ie  organizacje członkowskie do jak  
na jaktyw nie jszego poparcia dz ia ła l­
ności ta k ie j organizacji.

Zgodnie z ty m i decyzjam i natych­
m iast po Kongresie zebrał się k o m i­
te t przygotow awczy światowego 
Funduszu Pomocy Studentom, w  
skład którego weszli, poza przedsta­
w ic ie lam i M ZS-u, delegaci następu­
jących organ izacji: K om ite tu  Koor­
dynacyjnego Studenckich Organiza­
c ji A f r y k i F rancuskie j, Narodowej 
U n ii Studentów B ra zy lii, F ranc ji, 
Czechosłowacji, Federacji Studentów 
Chin Ludowych, W szechm dyjskiej 
Federacji Studentów oraz Zrzeszenia 
Studentów Polskich.

Zadaniem kom ite tu  przygotow aw ­
czego by ło  opracowanie p ro je k tu  
s ta tu tu  oraz program u pracy Świa­
towego Funduszu. K om ite t P rzygo­
towawczy p rz y ją ł s ta tu t Ś. F. P. S., 
program  działalności na na jb liższy 
okres oraz teks t porozumienia m ię­
dzy św ia tow ym  Funduszem Pomocy 
a MZS-em.

K om ite t przygotowawczy postano­
w i ł poza tym , że dla usprawnienia 
pracy nowej organ izacji powstaną 
regionalne ośrodki Funduszu w  Pa­
ryżu, Pekinie oraz Rio de Janeiro.

P ierwszym  w ie lk im  zadaniem 
Funduszu będzie uzyskanie ja k  n a j­
lepszych rezu lta tów  w  M iędzynaro­
dowym Tygodniu Studenta, w  czasie 
którego będą zorganizowane zb iórk i 
oraz inne im prezy dochodowe. Osią­
gnięcia w okresie M TS będą podsta­
wą rea lizac ji w ie lkiego program u 
Funduszu. P rogram  ten przewiduje, 
poza- pomocą udzielaną, studentom 
poszczególnych k ra jów , trz y  akcje 
o charakterze m iędzynarodowym, 
a m ianow icie: utworzenie dwóch sa­
na to riów  przeciwgruźliczych —  w  
Chinach dla studentów południowo- 
wschodniej A z ji,  we F ra n c ji dla s tu ­
dentów kolon ia lnych z A f r y k i oraz 
rozbudowę istniejącego już  m iędzy­
narodowego sanatorium  w  Trzeboto- 
w ie (Czechosłowacja).

Studenci polscy poprzez szeroki 
udzia ł w  akcjach w  okresie M TS-u 
dadzą swój w kład w  rozw ój te j no­
w ej organ izacji, co będzie wyrazem  
naszej solidarności ze studentam i 
k ra jó w  kolon ia lnych i  zależnych.

L .

Przeprowadzona na łamach naszego pisma, dyskusja o praktykach 
przyniosła wiele interesującego materiału. Zabierali w niej głos stu­
denci uczelni technicznych, medycznych, rolniczych... Omawiane były 
na konkretnych przykładach praktyki dobre i złe, twórcze i nietwór- 
cze, planowe i bezplanowe; pisali o swych spostrzeżeniach studenci
różnych; kursów. . .

Tak różnorodny materiał dyskusyjny pozwala na poczynienie ii" 
wag ogólnych i wyciągnięcia kilku zasadniczych wniosków postulatów.

Dla studentów uczelni technicznych 
opiekunowie m ie li ustalać szczegółowe

P R ZY G O TO W A N IE  I  R O Z D Z IA Ł  
P R A K T Y K

Trzeba stwierdzić bez ogródek, że 
tegoroczna akcja przygotowania i  roz­
działu p ra k tyk  nie dopisała. Z łożyło 
się na to wiele przyczyn. Z byt późno 
zatwierdzony został przez Departa­
ment Zatrudnienia Płac i  Norm  PKPG 
pro jek t zarządzenia w  sprawie 
p ra k tyk  (złożony przez CUSZ 22.III 
1950 r .) , opieszałe, powolne by ło  zgła­
szanie p rak tyk  przez odpowiednie m i­
nisterstwa, przedsiębiorstwa i  ins ty­
tucje  gospodarcze — np. M inisterstwo 
Poczt i  Telegrafów, „Polskie Radio“  i  
„F ilm  Polski“  do dnia 2.V I br. me 
zgłosiły żadnych wykazów prak tyk ; 
wreszcie w  najbardziej gorącym okre­
sie organizowało się M inisterstwo 
Szkolnictwa Wyższego i  Nauki, co od­
b iło  się ujemnie na organizacji p rak­
tyk .

N ic więc dziwnego, że przy tego ro ­
dzaju sytuacji nie mogło być mowy o 
pełnym  wykorzystaniu istniejących po­
tencjalnie praktyk. B y ły  wypadki, że 
M inisterstwo Szk. Wyż. i  N auki nad­
syła ło na uczelnie wykazy p raktyk , 
gdy na uczelni nie by ło  już studentów 
(np. 20 ljpca do Dz. Wydz. E lektr. 
Wawelberga). B y ły  i  takie wypadki, 
że przedsiębiorstwo czy instytucja nie 
w iedziały o tym , że figu ru je  w  w yka ­
zie praktyk... (np. Przedsiębiorstwo 
Robót E lektr. w  Warszawie, Fabryka 
Odczynników Chemicznych w  G liw i­
cach), lub otrzym ywało więcej p rak­
tykantów, n iż zgłosiło miejsc (szpital 
w  Olsztynie).

Z b y t ogólnikowe by ło  na ogół okre­
ślenie rodzaju p raktyk , nom enklatury 
specjalności. N ic więc dziwnego, że 
przy tak im  braku bliższych danych 
dochodziło niekiedy do grubych nie­
porozumień. Tak np. kol. Dulczewski 
z Wydz. A rch. P. W. skierowany na 
roboty wykończeniowe dowiedział się 
na miejscu, że za k ilk a  tygodni zaczną 
się wykopy pod fundamenty...

PRZEBIEG P R A K T Y K I

Studenci uczelni technicznych nie 
m ie li szczegółowych programów prak­
tyk. Programy takie m ie li studenci 
medycyny (wszystkich trzech wydzia­
łów  Akadem ii), m ie li je  studenci ro l­
nictwa b. uczelni cieszyńskiej, a tak ­
że studenci Wydz. Mleczarskiego!
Dość szczegółowo opracowany, opar­

ty  na - wzorach radzieckich, program 
p ra k tyk  medycznych nie  b y ł niestety 
w  pe łn i realizowany. Za późno został 
opracowany, nie zapoznano z n im  stu­
dentów, nie do tarł należycie do świa­
domości asystentów (czynnik kon tro l­
ny), nie został przepracowany przez 
dyrekcje szpitali. 1

Duże korzyści, jak ie  z p ra k tyk  od­
nieśli studenci Wydz. Mlecz., są w ła ­
śnie przede wszystkim  w yn ik iem  na 
leżytej organizacji p ra k tyk  — współ­
działania w  ich przygotowaniu i  kon­
tro li odpowiedniej cen tra li resortowej 
(CSMJ, Dzia ł Szkolenia), w ładz u - 
czelni i  organizacji stud.

Praca klubu sportowego radzieckich studentów
M O S K IE W S K A  W yższa

Sokoła Techniczna im ie ­
n ia  Baumana je s t jed­
ną z na jstarszych w yż- 

' szych uczelni Zw iązku 
Radzieckiego.

W  szkole, ja k  i  na wszystkich in ­
nych wyższych uczelniach radziec­
kich przeważająca większość s tu ­
dentów upraw ia sport. Uczelnia ma 
sw ó j K lub Sportowy, w  którego 23 
sekcjach pracuje z górą 1.300 osób.

K lu b  posiada specjalne sale: g im - 
^ s ty c z n ą , -gier ręcznych, ciężkiej 
a tle tyk i, place do g ry  w  koszyków­
kę i  s iatkówkę, k o rty  tenisowe, bo­
iska hokejowe, strzelnicę, gabinety 
lekarskie, pokój do masażu.

Coroczny budżet klubu, na k tó ry  
-składają się sk ładki członkowskie i  
dotacje o rgan izacji zawodowej oraz 
C entra lnej Rady Ogólnozwiązkowe­
go Studenckiego Stowarzyszenia
Sportowego „N auka“  __ -wynosi 150 
tysięcy ru b li. Pieniądze te są w y­
datkowane na cele sportowe, środki 
na utrzym an ie  pomieszczeń oraz na

CZYTAMY TABLICĘ 
PHZ0D3WNIKÓW 
I BUMELANTÓW

W  Zarządzie Ś rodow iskow ym  AZS  
W Poznaniu w iszą tab lice  przodow ­
n ik ó w  pracy i  bum elantów . Na ta ­
b lic y  p rzodow n ików  w id n ie ją  dw a 
nazwiska:

K,ol. M a rian  K lim e k  z W. F. w y ­
różn iony uchw a łą  p rezyd ium  za zor­
ganizowanie sekc ji p i łk i  ręcznej, 
k tó ra  dz ięk i jego p racy posiada 
°becnie 17 d rużyn  A  j  B -k lasow ych .

K o l. Leon O kińczyk z WSE, w y -  
r&żhiony  za pracę nad podniesieniem  
P°zictnu sekc ji ten isow ej i  zorgan i- 

owantem tu rn ie ju  -jun io rów .
N a ta b lic y  bum elan tów  znalazło 

™ę nazw isko ko l. E dm unda Józefia- 
przew . AZS przy  szkole In ży ­

n ie rsk ie j, za n iew yw ią zyw an ie  się 
ee swoich obow iązków . I .  K .

opłatę personelu —  wykładowców i  
trenerów  daje adm in is trac ja  szkoły.

K lub  Sportowy M oskiewskiej W yż­
szej Szkoły Technicznej im ienia 
Baumana je s t jednym  z siln ie jszych 
studenckich zespołów sportowych 
sto licy. W śród sportowców K lubu  
je s t: trzech zasłużonych m istrzów  
sportu, dziesięciu m istrzów , przesz­
ło  400 sportowców pierwszej i  d ru­
g ie j klasy. (W  Z-SRR wszyscy spor­
tow cy dzielą się w  swojej dziedzinie 
na m istrzów  sportu  i  na sportow­
ców pierwszej, d rug ie j i  trzec ie j 

klasy).
Już p ią ty  ro k  z rzędu bokserzy 

szkoły za jm ują  pierwsze miejsce 
wśród zespołów bokserskich w yż­
szych uczelni Moskwy. W  sekcji pod 
kierownictwem  doświadczonych pe­
dagogów pracuje regu la rn ie  134 stu­
dentów. Sekcja ma w  swym  skła­
dzie trzech m istrzów  i  ■ dziesięciu 
bokserów pierwszej klasy. Jest 
wśród nich najlepszy bokser Z-SRR 
w  wadze muszej, m is trz  sportu K i-  
rakozow, dw ukro tny m is trz  Stowa­
rzyszenia Sportowego „N auka“  w  
wa-dze pó łc iężkie j Esi-jew, zasłużony 
m is trz  sportu —  Bogajew.

W ie lką  popularnością cieszy się 
■wśród studentów lekkoa tle tyka. W  
te j sekcji k lubu pracuje z górą 200 
studentów i  studentek Są wśród 
nich znani sportowcy Z-SRR w  s to  
kach w  dal i  trójiboju ju n io r ow. W  
ostatn im  okresie E. Borowski usta­
now ił dwa nowe ogólnozwiązkowe 
reko rdy -  w biegu na 200 m etrów : 
22,4 sekundy i  w  biegu przez p ło tk i 
na 110 m etrów : 15,9 sekund. W tym  
roku Borowski przejdzie do katego- 
r i i  seniorów. Do drużyny lekkoa tle­
tyczne j baumanowców należy s u-
dent czwartego kursu Borys N a ftu - 
l in  _  m is trz  Związków Zawodowych 
ZSRR w  tró jskoku, w  k tó rym  osią­
gnął 14 m  98 cm., 20- Ie t i i i  student 
Ig o r I l in  zdobył ty tu ł m istrza Mo­

na 400

m., student M iko ła j _ 
m istrzem  stowarzyszenia spoi * 
go „N auka“  w skoku wzwyz.

Słuchacze szkoły zaję li w 
roku  pierwsze miejsce

skwy w  biegu orzez p ło tk i
- • - ».-i--i-« P arlnow  jest

1949 
wśród mos­

k iew skich uczeln i w  podnoszeniu 
ciężarów, p iłce wodnej, s trze lan iu . 
Męska drużyna koszyków ki z po­
wodzeniem uczestniczy w  rozg ryw ­
kach o m istrzostw o M oskwy 1950 r. 
w  grupie m istrzów .

Szeroko rozpowszechniona je s t na 
uczelni p iłka  nożna i  hokej —  te 
gałęzie sport-u upraw ia z górą 400 
studentów. W iele studentek należy 
do sek-cji g im nastyk i a rtystyczne j, 
k tó rą  k ie ru je  kandydat nauk peda­
gogicznych K. S ieraja.

Sekcja a lp in is tyczna je s t jędną z 
na jliczn ie jszych w  K lub ie . K ie ru je  
tą  sekcją student piątego kursu, 
m is trz  sportu  W ik to r  M iklaszew ski, 
znany radziecki a lp in is ta . W  roku  
ub ieg łym  drużyna a lp in is tów  w y je ­
chała na Kaukaz i  dokonała reko r­
dowej w spinaczki na szczyt Szchel- 
dy. W  tym  roku  studenci znów w y­
jadą na Kaukaz.

Sekcja szachowa K lubu  liczy  prze_ 
szło 300 członków, w  te j liczbie 4 
kandydatów  na m is trzów  i  45 sza­
chistów I  klasy.

Członkowie K lubu  z powodzeniem 
łączą zajęcia sportowe z dobrą na­
uką. W  ciągu ty lk o  ostatn ich pię­
ciu  la t  14 najlepszych sportowców 
szko ły  obroniło rozprawę kandy­
dacką, wśród nich —  a lp in is ta  Ła-za- 
row , m is trz  spo rtu  Iwanow , lekko­
a tlec i: Pro-chorow, F rid la n d  i  inn i.

W śród sportowców są posiadacze 
sta linow skiego stypendium  —  gim ­
nastyk  Mał-kis i  na rc ia rz K rug łow , 
przodownicy nauk i —  lekkoatleta 
E dw ard Borowski, bokser M ich a j- 
łow , narc ia rz Owczinnikow i  w ielu 
innych.

W  le tn im  sezonie sportowym  1950 
roku  K lub  zaplanował poważne ak­
cje. Studenci - sportowcy w z ię li u- 
dzia ł w  ogólnozwiązkowych zawo­
dach wyższych uczelni. Za p rzyk ła ­
dem la t ub ieg łych K lub  zorganizo­
w a ł obóz szkoleniowo - sportow y i. \ 
200 osób.

Tak pracuje jeden z w ie lu setek 
studenckich zespołów sportowych 
Zw iązku Radzieckiego.

programy robocze na miejscu p ra k ty ­
k i _ tak przynajm niej m ów iło zarzą­
dzenie o organziacji p raktyk, przygo­
towane przez CUSZ. Zarządzenie to 
określało również obowiązki opiekuna, 
k tó ry  m ia ł zapoznać studentów z cało­
kształtem życia zakładu, organizować 
kontrolę pra-ktyki, zorganizować ze­
brania dla oceny pracy praktykantów .

A  ja k  to wyglądało w praktyce. 
Niestety nienajlepiej. Świadczą o tym  
liczne głosy naszych dyskutantów- 
B y ły  p ra k tyk i, podczas któ rych  stu 
dentami interesowała się dyrekcja za­
k ładu i  Rada Zakładowa, opiekował 
się rzeczywiście opiekun, ale to nie 
by ły  typowe praktyki... B y ły  zakłady 
pracy, gdzie nie ty lko  nie wykazywano 
należytego zainteresowania pracą stu­
dentów — i  nie przychodzono im  z nie­
zbędną pomocą — ale wypaczano 
wprost zadania p raktyk i..

Najbardziej jaskrawe fak ty  —  to 
zaciąganie praktykantów  do pracy nie 
mającej nic wspólnego z ich p ra k ty ­
ką i  traktowanie studentów, nawet 
w  ramach p ra k tyk i — jako _ n ie ­
w ykw alifikow anych pracowników i  
■wymagając od nich jedynie ja k  
najwięcej pracy i  koniec. Tak np. 
studenci chemii p lanowali w  biurze Fa­
b ry k i Odczynników Chemicznych w  
G liw icach — remonty... Dyplom anto­
w i Wydz. W łókien. P. Ł . dano w  
PZPB 1 Bielawa maszynę do liczenia 
i  kazano dodawać tasiemcowe ko lum ­
ny... A  o swojej praktyce w  Prze­
tw órn i Owocowo-Warzywnej w  Obor­
n ikach  Śląskich — pisze kol- H. T ra ­
czyk z SGGW w  Warszawie: „M a j­
ster ob. Szymkowiak troszczył się nie 
o to, by p raktykan t ja k  najwięcej 
nauczył się, lecz o to, by w ykona ł du ­
żo pracy“ .

Tenże kolega pisze o wykonywaniu 
obowiązków przez opiekuna: „Za mało 
troszczył się o to, byśmy na praktyce 
czegoś nauczyli się. N ie zetknęliśmy 
się z żadnym planem praktyki... n.e 
odbyło się ani jedno zebranie dysku­
syjne, czy informacyjne, chociaż p ro ­
pozycja takich zebrań wypłynęła od 
nas praktykantów “ .

Pisali nasi dyskutanci o takich o- 
piekunach, k tó rzy  śamopas puszczali 
praktykantów  po fabryce, nie ustala 
jąc choćby zarysu jakiegoś planu ro ­
boczego p raktyk i.

Wszystko to  wskazujema to, że w ię ­
kszość opiekunów traktowała swą 
funkcję  form alnie, niie wykazując do­
statecznej trosk i o umożliw ienie p ra k­
tykantom  ja k  najowocniejszego w yko­
rzystania p rak tyk i. N ic więc dziwnego, 
że przy tak im  form alnym  podejściu o - 
piekunów do swych obowiązków — 
studenci sami, „na własną rękę“  starali 
się jak  najlepiej praktykę w yko rzy­
stać. „Mam pełną głowę schematów, 
k tóre usiłu ję podstawić pod odpowied­
nie oryg ina ły na warsztacie — pisze 
ko l. M. O. — N ik t z k ierownictwa nie 
pomaga nam przewyciężyć trudności. 
K ie row n ik  ma za mało czasu, by nami 
się zajmować...“  A  opiekun nie przy­
chodzi z pomocą...

POSTULATY DYSKUSJI
i Z  tych k ilk u  uwag wynika, że spra­
w a p raktyk  nie została w  tym  roku  
potraktowana odpowiednio do ich zna­
czenia w  zakresie szkolenia kad r — i 
to zarówno przez odpowiednie resorty 
m inisterialne, podległe im  Centralne 
Zjednoczenia, Zjednoczenia, czy też 
przez poszczególne przedsiębiorstwa, a 
także władze uczelni.

P ra k ty k i są organiczną częścią w y ­
szkolenia. Powinny konfrontować nau­
kę nabytą na uczelni z praktyką, po­
głębiać tę naukę, zbliżać studenta do 
fab ryk i, do je j załogi, zapoznawać go 
z planem produkcyjnym , wciągając go 
w  atmosferę w a lk i o wykonanie i  
przekroczenie planu. — Dlatego spra­
wa należytej organizacji p rak tyk  po­
w inna zająć jedno z czołowych miejsc 
w  naszej walce o kadry Planu 6 -le t- 
niego . |

W ielką pomocą przy lepszej organi­
zacji p raktyk  będą i  tu  dla nas do­
świadczenia przodującego k ra ju  Rad— 
ZSRR, gdzie p ra k ty k i studentów cą 
wzorowo zaplanowane i  przeprowa­
dzane. Wysuwając więc k ilk a  za­
sadniczych postulatów co do organi­
zacji p ra k tyk  w  przyszłości — w  o - 
parc iu  o m ateriał dyskusyjny, oprze­
m y  się na wzorach radzieckich.

A  oto nasze postulaty:

N ależy ’Ustalić możliw ie ja k  na jbar­
dziej szczegółowe, typowe p ro ­

gram y p raktyk  technicznych dla s tu ­
dentów różnych specjalności i  k ie ru n ­
ków  studiów. W przygotowaniu tych 
programów nieodzowne jest współdzia­
łanie odpowienich naczelnych władz 
państwowych i  in s ty tu c ji centralnych, 
Centralnych Zarządów Zjednoczeń,— 
w ładz uczelni — dziekanatów oraz 
czynnika studenckiego.

T rzeba na ty le  wcześnie ustalić i  
przesłać na uczelnie wykazy 

prak tyk , by uczelnie nie ty lk o  m ia ły  
czas na rozdzielenie p raktyk, ale i  na 
przygotowanie studentów do odbycia 
p ra k ty k i w  konkretnym  zakładzie p ra­
cy i  współudział z  ̂odpowiednimi czyn­
n ikam i w zakładzie pracy, w  przygo­
towaniu p ra k tyk i w  miejscu je j odby­
wania. Władze uczelni pow inny w ysy­
łać do fab ryk asystentów dla ustale­
nia na miejscu przede wszystkim p ro ­
gram u roboczego p raktyk i.

Należy ustalić i  wziąć pod uwagę 
w  wykazach p ra k tyk  nomenklaturę 
specjalności.
/  '  elowe byłoby dokonanie przydzia- 
'  łh  podstawowych fabryk, w  k tó ­

rych p raktyku je  zazwyczaj większa 
ilość praktykantów  — do określonych 
uczelni.

Zrealizowanie tego postulatu, po­
zwoliłoby na przygotowanie studen­
ta do odbycia określonej p raktyk i, 
nadto przyniosłoby dydaktyczne i  po­
lityczne korzyści przez całoroczny b l i­
ski kon takt uczelni, studentów z daną 
fabryką (k luby  racjonalizatorskie, p ra­
ca społeczna).

Należy prowadzić ścisłą kontro lę 
pracy praktykantów  tak ze stro­

ny zakładów pracy (opiekunów), ja k  
i  uczelni („ lo tn i“ , lub nawet stali kon ­
tro lerzy -  asystenci). Kontro la  p rak­
ty k  powinna być przewidziana w  p ro ­
gramie pracy uczelni na okres waka­
cyjny.

A kcja  praktyk  nie może kończyć się 
na oddaniu dziennika-sprawo- „ 

zdania w  dziekanacie i  form alnym  za­
liczeniu wymaganej programem stu­
diów p ra k tyk i. Przede wszystkim  dzie­
kanaty, kie row nicy katedr powinni 
bardziej krytycznie oceniać sprawo­
zdania z p raktyk . Sprawozdania 
(dziennik p ra k ty k i —  k tó ry  należy u - 
jednolicić na wszystkich uczelniach w  
ramach k ie runku  studiów) — powinny 
być dokumentem twórczym, którego 
student m ógłby bronić przed k ie row ­
n ik iem  katedry czy nawet komisją.

N adto w  okresie dwóch pierwszych 
miesięcy roku  akademickiego na­

leży organizować specjalne konferen­
cje, celem podsumowania w yn ików  
praktyk, ich organizacji, braków i  b łę ­
dów, korzyści, ja k ie  przyniosły. Na 
konferencjach takich studenci m ogliby 
poza tym  wygłaszać referaty o cie­
kawszych praktykach, zwracając w  
nich również uwagę na konfrontację 
nauki nabywanej na uczelni z p ra k ty ­
ką, wysuwając na tej podstawie w n io­
sk i co do ewentualnych zmian w  p ra­
cy laboratoriów  i  zakładów w  k ie ru n ­
k u  lepszego ich przystosowania do 
wymogów p ra k tyk i.

*

Rząd i  władze centralne P a rtii p rzy­
w iązują w ie lką  w  algę do p ra k tyk  s tu ­
denckich i  uczynią n iewątpliw ie

wszystko, by usunąć istniejące w  tym  
zakresie b ra k i i  niedociągnięcia, k tó­
re u jaw n iła  i  nasza dyskusja.

M in is ter Szkolnictwa Wyższego i  
Nauki a zarazem członek B iu ra  P o li­
tycznego KC  PZPR ob. A . Rapacki, za­
bierając głos. w  dyskusji na V  Plenum 
K C  P a rtii powiedział m. in.: „Należy 
lepiej, o w iele lepiej — bardziej pla* 
nowo zorganizować p ra k ty k i —  tę tak 
ważną dydaktycznie i politycznie częśc 
wyszkolenia“ .

D la lepszej organizacji p raktyk  w  
przyszłym  i następnych latach cenny 
jest m ateria ł bezpośredni — głosy, 
wypowiedzi tegorocznych p raktykan­
tów. W tym  właśnie celu przeprowa­
dziliśm y na łamach naszego pisma dy ­
skusję o praktykach- Przyniosła ona 
wiele uwag i  wniosków, których u -  
względnienie powinno przynieść po­
lepszenie sytuacji- na odcinku praktyk. 
A by jednak uzyskać jeszcze pełniejszy 
obraz odbytych praktyką więcej mate­
ria łu , dać większej ilości studentów 
możność v/ypowiedzenia się na temat 
odbytych przez nich p raktyk  — w y ­
daje się rzeczą celową i słuszną zorga­
nizowanie przede wszystkich na uczel­
niach technicznych specjalnych kon­
ferencji, poświęconych organizacji te ­
gorocznych praktyk. W konferencjach 
tak ich  pow inni wziąć udział poza p ro­
fesorami, studentami — przedstawicie­
le terenowych władz partyjnych, 
ZMP, ZSP, D yrekc ji Okr. Szk. Za­
wód., OKZZ, NOT i innych zaintere­
sowanych władz i  instytucji.

Warszawska konferencja powinna 
mieć charakter centralny, wykorzysta­
łaby ona m ateria ł zebrany na konfe­
rencjach terenowych.

Proponujemy, by w konferencji tej 
w zię li udzia ł przedstawiciele władz 
centralnych, włącznie z odpowiednimi, 
m inisterstwam i przemysłowymi.

W ten sposób konferencja spełniła­
by  swoje zasadnicze zadanie: dostar­
czenia władzom bezpośredniego mate­
r ia łu , k tó ry  by łby  w ie lką pomocą przy 
w ydaniu odpowiednich zarządzeń i  in ­
s tru kc ji zmierzających do lepszej o r­
ganizacji p ra k tyk  studenckich.

Kronika studencka
" T o r u ńP o z n a ń

Z B IÓ R K A  P IE N IĘ Ż N A  
D L A  W A LC Z Ą C E J K O R E I

24 października na zebraniu ko la  
ZM P  I  i  I I  roku P raw a p rzy  U . P., 
zebrano 1.320 z ło tych dla o f ia r  agre­
s ji am erykańskie j w  Kore i. Suma ta  
została przekazana na specjalne 
konto CRZZ w  W arszaw ie.

..... .... ..... . ......... . I .  K .  '

KURS DLA KIEROWCÓW  
SAMOCHODOWYCH

»
Rok rocznie Koło Mechaników

p rzy  Szkole In żyn ie rsk ie j w  Pozna­
n iu  organ izu je  kursy  d la  kierowców 
pojazdów mechanicznych. N a kursy 
te  są przy jm ow ani zarówno studen­
ci ja k  i  m łodzież szkó ł średnich.

W  br. kurs  rozpoczął się 15 paź­
dziern ika  i  trw a ć  będzie do 15 grud­
nia. In s tru k to ra m i i  wykładowcam i 
są studenci W ydz ia łu  Mechaniczne­
go-

Po ku rs ie  teoretycznym  będą prze­
prowadzane zajęcia praktyczne na 
w łasnym  taborze samochodowym 
i  m otocyklowym .

Zet.

O U z i i f n

S TU D E N C I W SR B IO R Ą  U D Z IA Ł  
W  W A LC E  Z A N A L F A B E T Y Z M E M

W  a k c ji zwalczania analfabetyz­
m u uczestniczy 80 osób —  studen­
tów  w ydzia łów : rolnego, zootech­
nicznego i  m leczarskiego. Studenci 
op iekują się terenow ym i i  m ie jsk im i 
ku rsam i dla analfabetów, przepro­
wadzają aktua lne pogadanki w  szko­
łach średnich. Ponadto I I I  ro k  w y ­
dzia łu  rolnego dokona re je s tra c ji a - 
na lfabetów  w  7 -m iu  spółdzielniach 
produkcyjnych.

M aria  Szatańska 
Stud. W . S. R. O lsztyn

Czy studenci AM w Poznaniu 
otrzymają stypendia

Dziesięciu byłych stypendystów 
naukowych Departamentu Nauki 
Ministerstwa Oświaty —  studentów 
poznańskich A M  przesłało w  czer­
wcu i lipcu br. do Ministerstwa  
Szkół Wyższych i Nauki podania 
o przedłużenie stypendiów. Do po­
dań załączone były sprawozdania 
z dotychczasowej pracy społecznej 
stypendystów.

Koledzy ci nie otrzymali dotych­
czas z Ministerstwa żadnej odpo­
wiedzi. Ponieważ czekając na od­
nośną decyzję, nie złożyli oni po­
dań o stypendia zwyczajne, a osta­
nie stypendia naukowe zostały im  
wypłacone w sierpniu br. —  znaj­
dują się oni w  ciężkim położeniu 
materialnym.

K . Bączyk

W  zw iązku z tym  prosim y M in i­
sterstw o o w y jaśn ien ie , czy studen­
c i ci o trzym a ją  stypendia nauko ­
we, a je ś li nie —  czy będą m og li 
jeszcze otrzym ać stynendia z w y ­
czajne. (red.'

W  W A L C E  Z A N A L F A B E T Y Z M E M

W  zw iązku z zakrojoną na szero­
ką skalę akc ją  zwalczania analfabe­
tyzm u, m łodzież akademicka wzię ła 
udz ia ł w  spisie analfabetów na te­
renie T orun ia  i  pow ia tu toruńskiego. 
W  te ren w yjechało 150 studentów 
U M K  i  33 słuchaczy USP.

tH ,  <*«*•>

Planowo roznreśc ć studentów 
w Domach Akademickich

w Gdańsku
Jak  donosi nasz korespondent z 

gdańskie j A kadem ii Medycznej, kol. 
H e n ryk  W aśniewski, A dm in is trac ja  
m ie jscow ych Dom ów A kadem ick ich  
rozpoczęła przekwaterowania studen­
tów  —  mieszkańców D A , celem p la ­
nowego ich rozmieszczenia według 
k ie runków  studiów.

„Część s tudentów  przerzucono ze 
„S reb rzyska“  do Sopotu, „B iskup ią  
Górę“  —  na „S iedlice“ , ,.S rebrzysto“
I  p ię tro  na pa rte r, p a rte r na I I  pię­
tro . R ezu lta t „p lanow ych“  przekwa­
te row ać jes t ta k i, że np. studenci 
A kadem ii Medycznej m ieszkają w 
jednym  pokoju ze studentam i P o li­
techn ik i, W S H M  i  W yższej Szkoły 
M uzycznej“ .

#

Nasz korespondent donosi również
0 ospałej pracy K U  ZSP na Akade­
m ii Medycznej w  Gdańsku:

„D o ch w ili obecnej (26.X ) K om i­
te t U czeln iany nie przeprow adził na 
W ydz. Lekarsk im  an i jednego zebra­
n ia  in form acyjnego. Zwłaszcza stu­
denci I  roku  nie wiedzą, co to jes t 
ZSP, k to  może do niego wstąpić, ja ­
k ie  spełnia funkc je  itd . T erm in  ze­
bran ia  in form acyjnego podany b y ł 
ju ż  dw ukro tn ie , ale na zebranie nie 
s ta w ił się delegat ZSP, K U  ZSP ro ­
zesłał na tom iast za pośrednictwem 
starostów kwestionariusze; studenci 
m a ją  się zapisywać na członków 
Zrzeszenia...“

Sądzimy, że K U  ZSP powinien n a j­
p ie rw  zwołać (w  obecności swego de­
legata) żebranie in fo rm acy jne  a po­
tem rozdać studentom kw estionariu ­
sze. Studenci pow inni znać zadania
1 cele swojego zrzeszenia.

Żądamy od K U  ZSP odpowiednich
w yjaśnień w te j spraw ie ! (red .)

W Y D A W C A :  Zarząd 
G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z ie ­
ży  P o lsk ie j i  S pó łdz ie ln ia  

W ydaw nicza „C z y te ln ik “ . 
Adres R edakc ji: Warszawa, 
D w orkow a  3, ‘ e l  451-80 
i  412-53. R eklam acje k ie ro ­
wać na adres a d m in is tra c ji 
W arszawa, W ie jska 12. P re­
num era ta  m iesięczna zł 1.05 
k w a rta ln a  zł 3.15 półroczna 
zł 6.30. P renum eratę p rz y j­
m u je  P P K  — „R u ch “  w 
Oddz. w  W arszawie, PI. 3 
K rzyży  16, na konto PKO 
N r  8003. D rukow ane w  Za­
kładach G ra ficznych „C zy ­
te ln ik “ , W arszawa, ul. M a r­
szałkowska 3/5. Redaguje 
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Naprzód studenci do walki o pokój i lepszy świat!

W  p ie rw s z y m  na  św ie c ie  k r a ju  so c ja ­
l iz m u , w  k r a ju ,  k tó r y  b u d u je  ju ż  u s ie ­
b ie  k o m u n iz m , s tu d e n c i o to cze n i są 
sp e c ja ln ą  o p ie k ą . Z  d n ia  na  d z ie ń  we 
w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  m ia s ta c h  ZSR R  
ro s n ą  now e  z a k ła d y  n a u k o w e , la b o ra to ­
r ia  i  w yższe u cze ln ie . N a c a ły  ś w ia t p ro ­
m ie n iu je  p rz o d u ją c a  w ie d za  ra d z ie c k a ,

n iosąc  ze sobą o żyw cze  tc h n ie n ie  w o l­
n o śc i i  p o k o ju . B o  n a u k a  ra d z ie c k a , s łu ­
żąc s p ra w ie  p o k o ju , s łu ż y  ca łe j lu d z ­
k o śc i.

N a  z d ję c iu : G ru p a  b y ły c h  u c z e s tn ik ó w  
w o jn y ,  k tó r z y  obecn ie  z o s ta li s tu d e n ta ­
m i U n iw e rs y te tu  M o s k ie w s k ie g o . .

Międzynarodowy Tydzień Studenta 
— to tydzień przeglądu dorobku stu­
dentów świata, tydzień mobilizacji ich 
sił do dalszych osiągnięć. Wszędzie — 
w Moskwie czy Pekinie, w Warszawie 
czy w Berlinie, na Malajach czy w Ko­
rei — wszędzie walczymy o jedno: o 
lepsze życie, o szczęście naszego poko­
lenia, Jakże różne są warunki naszej 
walki, naszego życia, naszej pracy.

W  Związku Radzieckim studenci 
wraz z całym ludem swojej wielkiej 
ojczyzny walczą o to, aby piękne życie 
radzieckiego człowieka było jeszcze 
piękniejsze, jeszcze szczęśliwsze, aby 
nauka pomagała człowiekowi w budo­
waniu tego życia. Studenci radzieccy 
walczą o komunizm.

A  my, młodzież krajów demokracji 
ludowej — jakże olbrzymią drogę 
walk i zwycięstw przeszliśmy w ciągu 
kilku lat. Jakież wielkie osiągnięcia 
mamy w dziedzinie demokratyzacji na­
szych uczelni. Jaka troskliwa i czuła 
jest opieka naszego ludowego państwa. 
Rośnie nasz fundusz stypendialny, bu­
duje się nowe uczelnie, domy akade­
mickie.

Oczywiście daleko nam jeszcze w

naszym życiu do rozmachu i zdobyczy 
studentów radzieckich, ale wzorując 
się na ich bohaterskiej przeszłości, 
czerpiąc z ich bogatych doświadczeń 
— milowymi krokami zbliżamy się do 
ich szczęścia i dobrobytu.

Nie wszędzie jednak studenci żyją 
i pracują w tak wspaniałych warun­
kach jak nasze. W  krajach kapitali­
stycznych, każde ich dążenie do polep­
szenia swego nędznego bytu Spotyka 
się, miast z poparciem, z prześladowa­
niem ze strony kapitalistycznego 
rządu.

W  krajach kolonialnych ciemięży cie- 
lami są obcy imperialistyczni oku­
panci, a często pomaga im zaprzeda­
ny imperialistom, lokajski rząd rodzi­
mej burżuazji — obszarnictwa. Wię­
zienia i pałki policji, rany i śmierć — 
oto warunki życia studentów w kra­
jach kapitalistycznych i kolonialnych. 
A jednak prześladowanie nie tłumi 
ich buntu, nie gasi ich walki o życie..

Walka ich rośnie, zaostrza się, krzep­
nie. Wszyscy postępowi studenci świa­
ta łączą się z nimi w ich walce i dą­
żeniach, w walce, która skończyć się 
może tylko zwycięstwem!

IN D IE
Z w ią z e k  s tu d e n tó w  w  B o m b a ju  w z ią ł 

u d z ia i w  tw o rz e n iu  k o m ite tu  pod  nazw ą 
„R ęce  p recz  od A z j i “ , u tw o rz o n e g o  z 
in ic ja t y w y  s ły n n e g o  p isa rza  M u lk  R ai

A n a n d a . K o m ite t  ten  ro zpo czą ł m asow ą 
k a m p a n ię  p rz e c iw k o  in te rw e n c ji  im p e ­
r ia l is ty c z n e j.

N a  z d ję c iu  — w a lk a  s tu d e n tó w  in d y j .  
sk ic h  z n o lic ia .

C H IN Y
C oraz szerszym  fro n te m  p rz y s tę p u je  

do b u d o w n ic tw a  p o lity c z n e g o  i  gospo­
darczego m ło d z ie ż  C h iń s k ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j.  D z ie s ią tk i n r l io n ó w  c h iń s k ic h  
ch ło p có w  i  d z ie w c z ą t pom aga w  o d b u ­

d o w ie  g o s p o d a rk i , n a ro d o w e j, w  ro z w i­
ja n iu  p rz e m y s łu , w  b u d o w ie  n o w e j k u l ­
tu r y  o raz  p rz e p ro w a d z e n iu  re fo rm y  
ro ln e j.

N a z d ję c iu  — s tu d e n tk i ' c h iń s k ie  w  
czasie a k c ji  ż n iw n e j.

C Z E C H O S Ł O W A C JA  
W  w a lce  o p o k ó j m ło d z ie ż  r e p u b l ik  lu ­

d ow o  -  d e m o k ra ty c z n y c h  ś lu b u je , że 
będ z ie  c z u jn ie  s ta ła  n a  s tra ż y  je d n o śc i 
s w y c h  szeregów , w ie rn o ś c i i  o d d a n ia  
s p ra w ie  p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i  ro b o ­
tn ic z y c h , że będzie  d e m a sko w a ła  w sze l­
k ie  in t r y g i  im p e r ia l is tó w  a m e ry k a ń s k o -  
a n g ie ls k ic h  i  ic h  a g e n tó w .

N a  z d ję c iu  — d e m o n s tra c ja  s tu d e n tó w  
cz e c h o s ło w a c k ic h  w  o b ro n ie  p o k o ju .

N  R D
D e m o k ra ty c z n a  m ło d z ie ż  n ie m ie c k a  

w a lc z y  o je d n o lite ,  d e m o k ra ty c z n e , p o ­
k o jo w e  N ie m c y . P o tężną  m a n ife s ta c ją  
w z ro s tu  s ił d e m o k ra c ji  b y ł  o g ó ln o - 
n ie m ie c k i z lo t m ło d z ie ż y  w  B e r lin ie .  
J a k o  g roźn e  os trzeżen ie  d la  a m e ry k a ń ­
sko  - a n g ie ls k ic h  podżegaczy w o je n n y c h  
i  ic h  n ie m ie c k ic h  za u s z n ik ó w  z a b rz m ia ­
ła  p rz y s ię g a  m ło d y c h  b o jo w n ik ó w  o 
p o k ó j,  k tó r z y  ś lu b o w a li,  że n ig d y  m ło ­
dz ież n ie m ie c k a  n ie  p o d n ies ie  o ręża  za 
im p e r ia l is ty c z n e  in te re s y  i  n ie  będzie  
n ig d y  w a lc z y ła  p rz e c iw k o  sw em u w y ­
z w o lic ie lo w i—Z w ią z k o w i R a d z ie c k ie m u .

N a  z d ję c iu  — fra g m e n t im p o n u ją c e j 
d e f ila d y  W o ln e j M ło d z ie ż y  N ie m ie c k ie j 
w  B e r lin ie .

P O L S K A
W  k r a ju  n a szym  sze roko  o tw a r ta  

je s t p rzed  m ło d z ie żą  d rog a  do w o ln e j i 
tw ó rc z e j p ra c y , do a k ty w n e g o  u d z ia łu  
w  ż y c iu  sp o łe czn ym  i  p o li ty c z n y m . W 
fa b ry k a c h  i  za k ła d a ch  p rz e m y s ło w y c h , 
na  ru s z to w a n ia c h  b u d o w li i  w  k o p a l­
n ia c h  m ło d z ie ż  k ro c z y  w  p ie rw s z y c h  
szeregach b o jo w n ik ó w  o w y k o n a n ie  i 
p rz e k ra c z a n ie  p la n ó w  g o s p o d a rk i n a ro ­
d o w e j. M ło d z ie ż  u z y s k a ła  sz e ro k i dostęp 
do szkó ł, in s ty tu tó w  i  u n iw e rs y te tó w .

N a  z d ję c iu  — g ru p a  s tu d e n tó w  p rz y  
b u d o w ie  m ia s te czka  u n iw e rs y te c k ie g o .

V IE T N A M
S iły  z b ro jn e  d e m o k ra ty c z n e j r e p u b l ik i  

V ie tn a m u  k o n t r o lu ją  ju ż  p ra w ie  cale 
te r y to r iu m  k r a ju  z w y ją tk ie m  k i lk u  
u fo r ty f ik o w a n y c h  p u n k tó w  o p o ru  k o lo ­
n iz a to ró w . M ło d z ie ż  v ie tn a m s k a  z n ie ­
s ły c h a n ą  b ra w u rą  g o n i „s z e rz y c ie l i  c y ­
w i l iz a c j i “ , k tó r z y  p ro w a d z il i  ta k  in te n ­
s y w n ą  p racę , a by  n au c z y ć  w s z y s tk ic h  
c z y ta n ia  i  p is a n ia , że 93 p ro c . lu d n o ś c i 
s ta n o w il i  a n a lfa b e c i. N a  cze le z w y c ię s ­
k ie j  a r m ii  V ie tn a m u  s to i m ło d y  g en e ra ł 
V o  M g n y n e n  m in is te r  o b ro n y  V ie tn a m u  
i  n a c z e ln y  w ód z  a rm ii.

Walkę i dążenia studentów całego 
świata organizuje wielomilionowa or­
ganizacja — Międzynarodowy Związek 
Studentów. Poprzez swe liczne wy­
dawnictwa, poprzez kongresy i zjazdy

MZS pomaga studentom świata w wy­
mianie doświadczeń, w organizowaniu 
walki o pokój, o demokratyzację nau­
czania, o lepszy świat.

W E N E Z U E L A

P o s tę p o w i s tu d e n c i W e n e zu e li zape­
w n ia ją  w s z y s tk ic h  m ło d y c h  b o jo w n i­
k ó w  o p o k ó j — o s w e j s o lid a rn o ś c i z n i ­
m i. M asow e a re s z ty  p rz y w ó d c ó w  dem o ­
k ra ty c z n y c h  o rg a n iz a c ji s tu d e n c k ic h  n ie  
p o t ra f ią  z łam a ć  ic h  n ie u g ię te j w o l i  d a l­
sze j w a lk i .

N a  z d ję c iu  — a re s z to w a n i p rzez  re a k ­
c y jn y  rzą d  s tu d e n c i-b o jo w n ic y  o p o k ó j.

P A R A G W A J
P a trzą c  n a  te n  d o k u m e n t t r a g e d ii i  

k o szm a ru  n ie c h  n ik t  n ie  p o m y ś li,  że 
ty m  m ożna  za s tra szyć , że o k ru c ie ń ­
s tw e m  m ożna  z łam a ć  w a lczącą  m łod z ież . 
Lecz  n ie  w sz y s c y  u c z c iw i lu d z ie  św ia t«  
w ie d zą , co A m e ry k a n ie  i  ic h  za uszn icy  
n io są  n a ro d o m ; n ie c h  n a  p o d s ta w ie  tej 
fo to g r a f i i  o k re ś lą  p ra w d ę  „a m e ry k a ń ­
sk ieg o  s ty lu  ż y c ia “ .

N a  z d ję c iu  ■ p rz y w ó d c a  d e m o k ra ty c z ­
n y c h  s tu d e n tó w  P a ra g w a ju  M a ria n o  
A lo n s o  s to r tu ro w a n y  i za m o rd o w a n y  
p rzez  p o lic ję .

B U R M A
W  p rz y s z ło ś c i czeka szczęście, ro z w ó j 

ta le n tó w , radość i  p ra c a ! W szys tko  to  
będz ie . A le  te ra z  trz e b a  b ić  się z c ie - 
m ię ż y c ie la m i, k tó r z y  p rz y le c ie l i  n a  B-29 
i  p r z y p ły n ę li  na  p a n c e rn y c h  o k rę ta c h

zza oceanu . B ić  się  n a  ś m ie rć  i  życ ie  
d a ją c  in n y m  lu d o m  k o lo n ia ln y m  p rz y ­
k ła d  m ę s tw a , d uch a  i  p a tr io ty c z n e g o  b o ­
h a te rs tw a . N a z d ję c iu  — g ru p a  s tu d e n ­
tó w  -  p a r ty z a n tó w  b u rm a ń s k ic h .

Muzyka
STANISŁAW
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Brada z Francji, Ameryki, 
z Włoch, Korei — wierzcie nam: 
nikt z was dzisiaj w swojej walce 

choć daleki — nie jest sam!

Refren: Pod czerwonymi sztandarami 
naprzód, studenci! my i wy! 
Szczękiem traktorów, 
terkotem maszyn,
rytmem pokoju krok ntsz brzmi!

Gdy krew swoją przelewacie, 
aby kraj wasz wolny był, 
my jesteśmy zawsze z wami 
i wołamy ile! sił:

Refren: Fod czerwonymi sztandarami—

Pieśń pokoju, pieśń wolności 
dziś już śpiewa cały świat. 
Milionowy glos rozbrzmiewa;
„Niech nas wiedzie Związek Radl"

Refren: Pod czerwonymi sztandarami—


